NASZE ABC 


Hitler zaostrza Kurs... 


Z Niemiec nadchodz 


- ; ą dzień po 
dniu wiadomości, 


świadczące o 


silne : i 
ak zaostrzeniu się kursu w 
„e wenętrznej. Ożywiła się 
ziałalność wśród 


S. A. o któ- 
ku prawie nic się 
Wzrasta znowu an- 
a, przygotowuje się cał 
przeprowadyj dacia Stahlhelmu. 
(zmiana A, się nową „czystkę 
ddzie malżdk ae a: | komen- 

Ji berlińskiej), zno- 


strza Się > "A 
FON Coraz bardziej kurs an- 
tykatolicki... 


Tych już od ro 
nie słyszało, 
tysemityvzm 

kowita 


To ostatnie zwłaszcza zwraca 
w: stókie uwagę, stanowi bowiem 
e Jakiś oderwany epizod, nie- 
Aaa 1 z ogólnym tokiem wy- 
„-TZEŃ, ale świadczy o akcji pla- 
2d 1 Coraz konsekw entniej się 
du "> 2 Dwa tygodnie tè- 
ciwko pw ik za atakami prze- 
Münster S Me pge 
ne i icy Westfalji, głów- 
,* ideolog hitleryzmu Rosenberg 
aa Frick — dlatego w Mün- 
2 właśnie, że jest to bodaj naj- 
ry a w Niemczech twierdzą 
gr. uralna katolicyzmu. Obecnie 

i premjer Goering zapowiada 
ps represje przeciw duchowień 
2 » 5 katolickiemu, zarzucając 

4 nadużywanie swego autory- 

tetu do celów 

lspaństwowe 
hitleryzmu (ch 

Iępianie zas 

ust katolie 

cyjne 


cst 


politycznych i „an- 
stanowisko wobec 
odzi głownie o p9- 
adnicze przez Koi- 
ki ustawy  stervliza- 
oraz o zlikwidowanie kato- 
BELETA >. młodzieży). U 
= z całą już serja proce- 
£ow przeciw zakonom, wytacza 
nych planowo zawsze z leo sa- 
mego powodu „nadużyć  dewizo- 
wvch*", kończących sie surowemi 
wyrokami wieloletniego wiezie- 
nią — wszystkie te fragment: 
tklądają się na obraz coraz już 
wyraźżniejszego kursu antykato- | 
lickiego. | 
Czy można się spodziewac. jat: | 

| 


| 


(OAI 


„ Czyni n, p. „Polska Zbrojna",j 
AÈ „Drędzej czy później dojdzie : 
coJść musi do kompromisu”, inus 
x slowy że Hitler póidzie w śla- 
dy Mussoliniego — czy też poli- 
tyka rzadu niemieckicgo |ńjdzie 
jaka w pierw- 

atach pp rewolucji toso- 
Y cząd w Hiszpanii. 
ażdym virs- raczej to drugie. w 
taktyczna a, Jeśli obecna agah 
będzie dal p: hitlerowskiego 
aa, o. Lej zachowimi, tb doj: 
scie do ostrego konfliktu nietylko 
” -duchowieństwem  katolickiem 
aeie i, ANEL i z Watykanem. 
awarcia w roku zeszłym 


konkord: h A 
nkordatu, stanie się nicunik- 
nione, 


k 


a a mO e. 
liike dlatego, żo tuka już jest 
wewnętrzna wszelkich 
Pradów 
i 
i » a powtóre ponieważ 
Lemu prze suma ideologja h- 
tele że agresywna działalność 
eryzmu rozwija się obecnie na 
tylu rozmaitych frontach nie jest 
oSstąteeznie niczem innem jak tyl 
ko nowem wydaniem tego samego, 
co widzieliśmy n. p. w Rosji, gdy 
bolszewicy najpierw likwidowali 
socjal - rewolucjonistów, potem 
mieńszewików, potem własnych 
„heretyków'* w coraz to innych 
edycjach Taksumo w Niemczecn 
Stahlhelm, już od pierwszej ehwi 
li niepożadany sojusznik, będzie 
thusiał zniknąć całkowicie, zeszto 
roczny 30-ty lipca może się jesz- 
«ze nieraz powtórzyć, a i kościól 
jako organizacja niezuleżna od 
vbaństwa staje się rzeczą nad wy 
raz niewygodna. Nietylko katolic 

— protestancki także. Pól ty- 
siąca pastorów siedzi przecież po 
*óżnych więzieniach. 

Na dobrze: ale Mussolini u- 
aj przecież pogodzić się z Rzy- 
beenie Eie K ksi Gia 
e a ki zupełnie się unor- 
BYRON aoi ode misi 

1a. Mussolini nie miał 


Riepowodzenie i kompromitacja 


Manitestacji komunistycznej na placi Opery 


Opinia Francji popiera dekrety Lavala 


PARYŻ 20.7. (PAT.). Pomimo 
zakazu władz w okolicach placu 
Opery już przed godz. 18-tą po- 
częły się zbierać grupy manife- 
stantów. Policja rozpraszała te 
grupy. które jednak zatrzymywały 
się w sąsiednich uleach. wzno- 
sząc okrzyki i spiewającć między- 
narodówkę. Gwardja konna powo- 
li wvpierała manifestantów. Do- 
konano przytem licznych areszta- 
wań prewencyjnych. Żadnych po- 
ważniejszych zajść nie zanotowa- 
no. 


PARYŻ 20.7 (PAT) Wczoraj 
sze manifestacje w okolicach pia | 
cu Opery zgromadziły według o-i 
bliczeń organizatorów demonstra 
čji około 50 tys. osób, podczas 
gdy prefektura policji określa 
liczbe manifestantów na 12 ty- | 
sięcy. Manifestacje trwaly 2 i póły 
godziny. pomimo. iż policja kilka 
krotnie interwenjowala. usliujac 
rozproszyć większe grupy manife 
stantów. W demonstracjach ka: | 
li udział nietylko urzednicy pań-, 
stwowi, ale także kniejarze, pra- 
cownicy monopolu tytoniowego, 
tramwajarze. pracownicy kolejx! 


OESOTO A WK ES 


Zona Mikada 
spodziewa się potomka 


LOBDĄN. 197. (ATE). Z, To- 
Kian donosza: Lrzędowo ogłoszo- 
no. Ż6 Cesarzowa japońska spo- 
dzięwa się potomka. We wszyst- 
kich światyniach odprawiane ša 
nabożeństwa Cesarska para ja- 
pońska ma dotychczas 5-ro dzie- 
ci: 4 córki I syna. następcę tro- 
nu. który się urodził w grudniu 
1983 r 


podziemnej i t. p. 

Dzięki silnym oddziałom poli- 
cji, jakie zgromadzono w okoli- 
cach Opery, nie doszło do więk- 


nc około 10 osób. Manifestanci 
wznosili jednak w dalszym ciągu 
okrzyki przeciw rządowi, domaga 
jąc się dymisji premjera Lavala 
i śpiewali .Międzynarodówkę“. 
Nastąpiła wtedy szarża gwardji 
republikańskiej, która odparła 
manifestantów, przeprowadzając 
szereg aresztowań. Policja umie- 
szczaia aresztowanych w samo- 
chodach policyjnych i odwoziła 
ich do pobliskich  komisarjatów, 
gdzie zatrzymano ich kilka go- 
dzin. względnie do rana. W tym 
samym czasie doszlo na avenue 
de l'Opera do innego starcia z po 
licją, ale główna masa manife- 
stantów w dalszym ciągu  usiło- 
wala przedostać się na mlac Ope- 
ry od strony bulwaru Hausman- 
na. Policja odparła jednak de- 
rionstrantów. którzy około godz. 
20-ej zaczęli się rozpraszać. 

Wedug „Le Petit Tournal“ o- 
gólny bilans manifestacyj można 
wyrazić w ten sposób: 6 policjan- 
tów i 20 manifestantow odniosło 
runy. Aresztowano przeszło 1209 
osób 


szych incydentów. Pierwsze star- |zyłołane przez 
cie wydarzyło się na rogu bulwa- | k/łmbatantów. Na salę przedosta- 
ru Hausmanna. gdzie aresztowa- d się elementy niepowołane, któ- 


odbyło się w saii Bullier wielkie 


zgłomadzerie protestacyjne prze- 
cigko dekretom  oszczędnościo- 
wfm rządu. Zgromadzenie bylo 

związki byłych 


reg usiiowałw zakłócić porządek. 
W$ynoszono okrzyki antyrządowe! 


śpiewano międzynarodówkę. Ze 
hnie uchwaliło rezolucję, która | 
poddaje krytyce dekrety oszczęd- | 
nościowe rządu, twierdząc, że mo- |! 
wą one zwiększyć bvzrobocie i nie: 
zdołają pokryć deficytu budżeto- | 
wego. Zebranie: rozwiązało się o-| 
koło północy, Wiece protestacyj- 
ne na prowincji odbyły się w cal- 
kawitym spokoju. Jedynie w 
Brest i Marsylji doszło do drob- 
nych incydentów. 


KRAJ ZA LAVALEM 
PARYZ. 20.7. (PAT) — Njencja 


Havasa donosi: Większość dzienników 
nważa, 14 we Wczorajszej manifesta- 
cji brało udział więcej ciekawych, mż 
manifestantów., wśród których “byta 
więcej komunistów, niż prawdziwych 
funkcjorarjuszów, 


„Petit Journal” pisze; W tem niepo 
wodzeninu sił wywrotowych rząd znaj 
dzie nową się, by kontynuować dziec- 
ło odbudowy finansowej i gospodar- 
czej. „Łcho de Paris” stwierdza. że 
za premjeremi l.avalem stoi ołbrzymia 
większość kraju. Jest on panem svtu 
acii Manifestacja posiadaia charakter 


l 


PARYŻ 20.7. (PAT) W cza Jod pittme komunistyczny, 


wczorajszych „manifestacyj 
towaro ogółem J537 osób. Obec- 
nie prowadzone jest dochodzenie 
w sprawie udziału aresztowanych 
w manifestacjach. 
ZGROMADZENIE B. 
TANTÓW 


PARYŻ 2074 (ATE.). Wezoraj 


ROMBA- 
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Q 


» 


Wecie 


y 


A 


czka harcerzy ze Snały 


w Krakowie i w Częstochowie 


(PATA Dzis 
delegacja 


KRAKOW. 
przybyła 


EKG 


Krakewa 


zlotu ka twa w hczbw: około 
1200 hutcczek i harcerzy. O g. 
9-ej pod pomnikiem Grunwaldz: 


kim wiecprezydent m. Krakowa 


Przed kongresem ZZ 


Wczoraj obracowało w War- 
szawie  prezydjumm centralnege 
wydziału ZZZ. celem zajęcia sta- 
nowiska wobec zwołanej na dziś 
rady naczelnej, która ma powziąć 
decyzję w kwestji udziału w wy* 


boraca, Jak siychuc, grupa o- 
świadczajaca się za bojkotem 
wyborów nie uzyskała w prezy- 


djum większości. Tem większe 


zuciekawienie budzą obrady. 


r LJ 
35 osób zginęło 
W stanach Zjedneczonych 
WÓWY JORK, SUT "CEA 
Wskutek burzy, jaka przeszła w 
ostatnich 24 godzinach nad wscho 
dnią częścią Stanów  Zjednoczo- 
nych, oraz wskutek ogromuych u- 


75 stopni 


Szalone upały 
BERLIN, 20.7, (PAT). — Nie- 
mieckie biuro informacyjne dono- 
si z Moskwy, że w Turkiestanic 
panują od kilku dni szalone upa: 


w swym bagażu ideologicznym 
tego nastawienia zasadniczo anty 
religijnego, jakie ma hitleryzm, 
ani fuszyzm nie pretenduje do 
roli religji, tak jak to coraz wy- 
raźniej widać w hitleryzmie. Je- 
go drogi rozchodzą się z religją, 


dr. Kaplieki powitał delegację 
przemówieniem, na które odpo- 
wiedzial przewodniczący Związku 
harcerstwa polskiego woj. Graz 
żyński. Po powitaniu oddziały 
harcerskie przemaszerowaiy na 
Wawel do katedry. Tutaj W: 
przewodniczący ZHP. ks. kant- 
lerz Mauersberger w asyście KSIĘ” 
ży - harcerzy odprawił nabożen- 
stwo żałobne. Po obu stronach 
ołtarzu ustawiły się poczty sztańn 
darowe reprezentacyj skautów za 
granicznych, harcerek i harccszy. 
W godzinach popoiudniowych de- 
legacja udała się na Sowiniec. 

W nocy delegacja wyjeżdża do 
Częstochowy, gdzie jutro odbędą 
się uroczystości złożenia votum 
harcerskiego na Jasnej Górze. 


b [4 
wskutek upałów 
— 101 stopni Fahrenheita 
pałów zginęio 35 osób. W nie- 
których miejscowościach stanu 
Indiana zunotowano 101 st. Fa- 
hrenheita, 


Celsjusza 


w Turkiestanie 


ly. W stolicy republiki turkmeń- 
skiej Aschabad notowano 70 — 
75 st. Cels. Równocześnie wieja 
gorące wiatry, które wyrządziły 
wielkie szkody w zbiorach. 


a zwlaszcza z katolicyzmem, co- 
raz wyraźniej. Aby stosunki nie 
pogorszyły się dalej, musiałby 
hitleryzm zmienić swoje zasadi*- 
cze nastawienie do całego życia 
duchowego. A na io się wcale 
inie zanosi. M. Grz. 


| = "R ME ZEE ZLA So Z Z O 
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Opłata pocztowa wiszer. ryczałtem 


PRR 


Warszawa, 
niedziela 21 lipca 1935 r. 


Zarządzenia celne 


Wobec ograniczeń gdańskich 


We wczorajszym Po e Pot celną (t. j. przyjmować 
Ustaw" opublikowano rozporzą- opłaty) tylko na te zagraniczne 
dzenie ministra Skarbu w spra- | towary, Re sa przeznaczone 
wie zmian przepisów co do od | i z 


dla potrzeb samego Gdańska. Na- 
prawy celnej za towary przywożo | tomiast przy towarach zagranicz- 
ne do Polski przez port gdański. pra przeznaczonych dla Põlski: 

Na podstawie tego rozporządze! ostateczna odprawa celna będzie 
nią polskie urzędy celne w Gdań-| dokonywana na terytorjum Pol- 
sku mogą załatwiać ostateczna ski. i 


-SOLEC- ZDRÓJ- 


jedno z najsilniejszych źródeł siarczano-słonych w Europie 
w M a 


Odjazd autobusów P. K. P. z Kielc 7.50 i 14.40. 


Poczta w miejscu. — Ceny bezkonkurencyjne 
CARYN ETETE FOYTENANK 


Czterokrotna salwa woiska do tłumu 


Krwawe zajścia w Indjach ` 
LAHORE. 20.7. (PAT). W zwig!tów. Dokłfdna liczba ofr dotych 
zku z zajściami pomiędzy muzuł-|czas nie jest znana. Nad miastem 
manami a Tndusami piomienła |krążą samoloty wojskowe. 
Sikhi. aresztowano 'okoto 300 El LAHORE, 20.7. (PAT). — Star 
sob. Mimo zakazu wychodzenia; cia, jakie miały miejsce 8i9 b. 
na ulice po zachodzie słońca, mu- m, pomiędzy Indusami plemienia 


zułmanie obozowali na ulicy. a o| Sikhi, a muzułmanami, powtorzy- 
świcie urządzili olbrzymi pochód 


à SE y ły się. Policja zmuszona była 
Gdy policja starala się przeszXo- | strzelać do muzułmanów, którzy 
dzić pochodowi, zaatakowali ją | nie netuchali rozkazu rozejścia 
kamieniami, zmuszając do cofnie- | się i usiłowali przerwać kordon 


cia się. Na miejsce wypadków 
wezwano wojsko, które dało ezte- 
rokrotnie salwę do manifestan- 


policji. by przedostać się do me 
czetu. Dwie osoby zostały zabite, 
a kilka jest rannych 


Oświadczenie Mussoliniego 


„Przy użyciu wszystkich środków” 


Włochy spełnią... misie cywilizacyjną w Abisynii 


NOMYT JORK, 20.7. (ATE). — 
„Herald Tribune" zamieszcza wy 
wiad swego korespondenta rzym- 
skiego z Mussolinim, W wywia- 
dzie tym szef rządu włoskiego o- 
świadczył m. in., że Włochy po 
50-letnich daremnych  usiłowa- 
niach dojścia do porozumienia z 
Abisynją, są obecnie zdecydowa- 
uc rozwiązać problem abisyński 
definitywnie. Włochy są Świado- 
me swej misji cywilizacsinęj w 
Abisynji, podjętej nietylko we 
własnym interesie, ale w intere- 
sie całego Zachodu i misję tę speł 
ua przy użyciu wszystkich śred- 
ków. Na pytanie korespondenta, 
czy wojna abisyńska nie spowo- 
duje powikłań wojennych, oświad 
czył Mussolini, że sprawa abisyń- 
ska jest sprawą o charakterze wy 
bitnie kolonjalnym i dlatego nie- 
ma powodów obawiać się trudno- 
ści na terenie europejskim. Nie- 
zależnie od rozwoju kwestji abi 
syńskiej, podkreślił Mussolini, 
Włochy nie osłabią swej pozycji 
w Europie i gotowe są każdej 
chwili zaznaczyć swój wpływ na 
rozwój sytuacji w Europie. 


POZOSTAJE TYLKO WOJNA. 


LONDYN, 20.7. (ATE). 
„Daily Telegraph“ zuznacza w ar- 
tykule wstępnym, że konferencja 
trzech mocarstw może dać wyni- 
ki tylko w tvm wypadku, o ile 
przyzną Włochom protektorat nad 
Abisynją. Ostatnie przemówienie 
cesarza Halie Selasie wskazuje, 
że Abisynja będzie broniła swej 
niepodległości. Sytuacja jest więc 
poważna, 


GORĄCY PATRJOTYZM 
W ABISYNJI. | 


PARYŻ, 20.7. (PAT). — „Daily 
Telegraph“ zamieszcza depeszę z 
Addis Abeby, w której stwierdza, 
iż mowa cesarza Abisynji wywo- 
łała falę gorącego  patrjotyzmu. 
Założono stowarzyszenie  patrjo- 
tyczne „Zjednoczenie narodu abi- | 
syńskiego", które posiada 173 lo- 


kalne rozgałęzienia w całym kra-| Rosenberga 


ju. Prezesem jest jeden z dostoj- 


D m O O O O O, a a G — DC a —— RARE 


ników kościelnych. Czlonkow 
stowarzyszenia werbują się 
wszystkich klas społecznych. 


LONDYN. 20.7 (PAT). Agen- 
ze cja Reutera donosi. że Izba Han- 
! dlawa w Osaka otrzymała poważ- 
ADDIS ABEBA, 19.7. (PAT). ne zamówienia na szable dla A- 
W rozmowie z przedstawicie- bisynii. 
lem prasy amerykańskiej mini-' 
ster spraw zagranicznych oświaj 
czył, że we wczorajszem przemić- 
wieniu w parlamencie cesarz ^- 
bisynji wypowiedział się wyraż-, 
nie przeciw ewentualnemu ma- 
datowi Włoch, chociaż  zasadn:- 
czo nie oświadczył się przeciw 
mandatowi jakicgoś obcego pań- 
stwa. 


PUŁKÓW 


NIGDY ARBISYNIA NIE 
WYRZERKNIE SIĘ 
NIEPODLEGŁOŚCI 

LONDYN, 20.7. (PAT). Gegatr 
Abisynji oświadczył w wywiadzie 
z przedstawicielem Reutera co na 
stępuje: Uważamy za niezbędne 
podać do wiadomości w sposób 
kategoryczny nasz zamiar odrzu- 
cenia jakiegokolwiek rozwiązania 


5 ANGIEŁSKICH 


DO EGIPTU konfliktu, któreby przewidywało 
, protektorat lub mandat włoski 
RZYM, 20.7 (ATE). Prasa mlo- czy inny, niszczacy niepodle- 


ska podaje doniesienie dziennika 
egipskiego „Massauar”, że w naj- 
bliższym czasie spodziewane jest 
przybycie do Egiptu 56 pułków 
wojsk angielskich z Indyj i Av. 
giji W wojsku egipskiem, które 
jak wiadomo, jest pod angielskiem Czyniąc aluzje do embargo bro- 
dowództwem, przedsięwzieto sze- nj, cesarz gorycza mówił o ad- 
reg posunięć organizacyjnych dla mowie ze strony niektórych na: 
podniesienia jego sprawności, bo- p 


glość, suwerenność i wolność na- 
szego narodu. Następnie cesarz 
przedstawił szereg wypadków, w 
których Abisynja oskarża Wło- 
chy o niewykonanie przyjętych 
zobowiazań. 


z 


e: rodów wysyłania broni do Abi- 
jowej. synji albo przyznania ułatwień 
I Z JAPONIĄ NIEWYRAŹNIE fabrykacji materjału wojennego 


dla narodu, który pragnie tylko 
pokoju. W dalszym ciągu cesarz 
podkreślił zdecydowaną wole kra- 


EORDYTN, 20174. (PAT) Pan Tis 
mes“, donosi z Tokjo: „Towarzy- 


stwo badań zagadnień abisyń- 


A” w: ju do obrony całości tervtorjum 
skip ` ` y tA . . PO) . O : 
skich niedawno założone, na któ-|; niepodległości politvcznej Abi- 
rego czele stoi Toyama, przywów-| synj: Oczekujemy z ufnościa — 
ca skrajnej prawicy, przesłało d0| mówił cesarz — daty 25 lipca i 


abisyńskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych depeszę, nawołują- 
cą do utrzymania niezależności 
kraju. 


25 sierpnia oraz decyzji Ligi Wa- 
rodów, ponieważ wierzymy, że na- 
sza spruwa jest sluszna i 
zatriumfować. 


ME E COC" EC YZ 


Nowa książka Rosenberga 


na indeksie 

RZYM, 207 (KAP), Ogłoszony 
został dekret Kongregacji św. Q- 
ficium 0 botępieniu i umieszcze. 
mu na indeksie książek zakaza- 


musi 


x 


ner unserer Zeit, Eine Antwort 
auf die Angrifre gegen den My- 
thus des 20 Jahrhunderts“ (Qb- 
skuranci naszej epoki. Odpowiedź 


nych ostatni ie ec i i 
A ostainlego dziela Alfreca| na ataki przeciwko .Mit'owi. 20 
głównego ideologa 


wieku“), wydanego w Monachjam 


hitleryzmu, P. t. „Die Dunkel Män | naktadem firmy Ioheneichen. 


| 


~- przez wojsko, policja bowiem oka 


es 


m gu ostatnich lat Marta Hanau wy 


am SU 2 


ABC — NOWINY 


“Stalheim w przededniu li likwidacji | 


, 


y 


dn 


wia donosza, że miejscowa 


, rozruchów. Miasto ma wygląd u- 


BERLIN, 19. 7. (PAT). Z Wrocła- 
policja 
"państwowa rozwiązała w regencjach 
wrocławskiej, lignickiej i opolskiej 
wszystkie organizacje  Stahlhelinu, 
konfiskując cały majatek tych orga 
nizacyj. Rozwiązanie to opiera się "a 
ustawie z 28 lutego 1933 r. „o ochro- 
nie państwa i narodu". Ustawa ta 
wprowadzona została w życie bezno- 
średnio po dojściu do władzy narə- 
dowych socjalistów. Na jej mocy u- 
legły rozwiązaniu w r. 1933 wszyst- 
kie partje polityczne w Niemczech. 
Z Weimaru donoszą, że turyngijski 
minister spraw wewnętrznych pole- 
-M _] 


cił aresztować szereg kierowniczych 
osobistości Stahlhelmu w Turyngji i 
przewieźć je do obozu koncentra ESA 
nego w Bad Sulza. Równocześnie mi 
nister zakazał noszenia w Turyngii 
jakichkolwiek odznak i mundurów 
stahlhelmowskich. Zabronił on rów- 
nież wszelkich zgromadzeń Stahihel- 
mu, a nawet stawiania do apelów 
przymusowych. Zabronione zostało 
też wywieszanie sztandarów  stkal- 
helmowskich na budynkach publics- 
nych i państwowych. W uzasadnieniu 
swego zarządzenia minister oświad- 


„Śladami Hannibala" 
Na tresowanym stoniu przez Alpy 


GENEWA, 19. (ATE.). — skim realizacji, Halliburton spro- 
Fowzięty przed AP przeż a-]|wadził w tym celu specjalnie tre- 
merykańskiego dziennikarza Hal-|sowanego słonia z Paryża, który 
liburtona plan przebycia drogi z wczoraj przybył do punktu wyj- 
Szwajcarji do Rzymu szlakiem |ścia wyprawy, do miejscowości 
Hannibala, na słoniu, jest bli- |Martigny w Alpach wallijskich. 


Policja bezsilna, wojsko obczuje na ulicach 


Miasto — uzbrojonym nhozem 


Krwawy bilans walk w Beliaście 
DUBLIN, 19. 7. (PAT). Krwa | szcz 
we walki w Belfascia pociągnęły | 
za sobą narazie śmierć 5-ciu osób, 
przeszło 70 osób odniosło rany, 
spalona i uszkodzono około 50 do 
mów. 
Sytuacja 


a swe mieszkania, otrzymując 
listy z pogróżkami. Rozruchy w 
Belfaście były przedmiotem in- 
terpelacji w Izbie Gmin, która 
zgłosił przywódca Labour Party, 
Lansbury. Minister spraw wew- 
nętrznych Simon odpowiedział, 
że sprawa ta dotyczy kompeten- 
cyj rządu Irlandji Północnej. Mi- 
nister Sądzi, że sytuacja się po- 
lepszyła. Liczba ofiar wynosi 7 
zabitych i 95 rannych. Lansbury 
zaznaczył, że rozruchy na tle re- 
ligijnem miały miejsce nietylxa 
w Irlandji Północnej, ale również 
w innych częściach Imperjum Bry 
tyjskiego i zaproponował, aby 
premjer Baldwin zwołał konferen 
cję głów kościołów  chrześcijań- 
skich w Anglji. Simon odpowie- 
dział, że projekt ten nie wydaje 
mu się celowy. 


została opanowana 


zała się bezsilną wobec rozmiaru 


zbrojonego obozu. Wojsko w boja 
wych hełmach i z bagnetami na 
karabinach obsadziło gęstemi pa- 
trolami ulice i place. Najbardziej 
ucierpiała dzielnica katolicka. 
Jak donosi „The Irisch Press’ 
wypadki przybrały charakter, nie- 
znany od czasu pogromów w la- 
tach 1921 — 1922. 

LONDYN, 19.7. (ATE). Sytus- 
cja w Belfaście jest w dalszym 
ciągu naprężona. Wiele osób opu- 


- 


Marta Hanau zmarła w więzieniu 


e Sekcja zwłok wykazała zatrucie 


PARYŻ, 19. 7. (ATE). Znana;Zmarła była niewątpliwie jedną 
aferzystka Marta Hanau, która w|z najbardziej zdolnych i pomysło- 
latach 1927 - 28 przyczyniła ren-| wych oszustek na wielką skalę. 


tjerom francuckim strat na prze- p 
szło pół miljarda franków i była PARYZ, T TPAT). fokus 


cza, że działalność Stahlhemu zwró- | 


zamieszana w szereg procesów, 
zmarła dziś rano w więzieniu dla 
kobiet w Fresnes. Pani Hanau li- 


ratura połeciła dokonanie sekcii 
zwłok Marty Hanau, aby wyjt- 
śnić okoliczności jej zgonu w wię 


zieniu. 


PARYŻ, 19. 7. (PAT). Sekcja 
zwłok Marty Hanau wykazała 
pewne uszkodzenia, które mogty 
być spowodowane przez zatrucie 
weronalem. Jak wiadomo, usiło- 
wała ona w dn, 14 b. m. popełnić 
samobójstwo. Pomimo opieki nie 
udało się jej uratować. 


czyła przeszło 50 lat. Za pomocą 
różnych machinacyj zdołała ona 
uniknąć odsiedzęnia całkowitej 
kary lat trzech, na jaką była ska- 
zana przez sąd apelacyjny. W cią 


dawała dziennik giełdowo-finan- 
sowy p. t- „Forces“, który cieszył 
się dość znaczną  poczytnością. 


Strzaskany samolot 


epilogiem zamierzonego rekordu 


LONDYN, 19.7. (ATE). Z Kai- sie. Lotnik nie poniósł poważniej- 
ru donoszą: W pobliżu miejscowo | szych obrazen, natomiast jego 3a- 
ści Mersa Matruh spadł samolot | molot uległ rozbiciu. Brooks usi- 
znanego lotnika angielskiego | towa} lądować pod Marsa Matruh 
Brooksa, który leciał z Londynu | spowodu wyczerpania paliwa 
do Capetown, zamierzając pobić| jednakże wskutek ciemności sa: 
rekord szybkości lotu na tej tra-| molot opuścił się na drzewa, 


Śmierć dowódcy fioty 


w katastrofie samochodowej 


LONDYN. 19.7. (PAT). Nacze|-| chodowej. Samechód jego z nie: | 
ny dowódca angielskiej floty re-| znanych przyczyn wpadł w dro> 
zewwowej wiceadmirał Edward j| dze z Londynu do Portsmouth na 
Atsiet - Rusthon zginął wczoraj| drzewo i rozbił się doszczętnie 
wieczorem w katastrofie samo- | grzebiąc wiceadmirała. 


Lawina kamieni skalnych 
spadła na tor kolejowy 


WIEDEN, 19.7. PAT. Linja ko- 
iejowa Salzburg — Innsbruck na 


uikucji potrwa do wieczora. Po- 
ciagi komunikacji międzynarodo- 


cdcinku Leoganz — Hochfilzen 


wej będą kierowane ną tor Salz- 


została zasypana przez lawinę ka- 
Przerwa w komu- 


mieni skalnych. 
= 


Podejrzany krażownik sowiecki 
na manewrach szwedzkich 


LONDYN, 20.7. (ATE). — Ze Dziennik zaznącza, 
= Sztokholmu donoszą: Dziennik 
„Aftenbiaded' donosi o znamien- 
nym incydencie, jaki wydarzył się 
«” w Czasie ostatnich wielkich mane 
"wrów Szwedzkiej floty wojennej 
"ma wodach Bałtyku. W nocy pod-| „zabłądzić* na teren manewrów. 
czas ćwiczeń, pojawił się nagle Sprawa ta, podkreśla 
na terenie manewrów szkolny krą | wymaga gruntownego 
żownik sowiecki „Komsomolec". | nia 


gy 
dr 


sowieckiego krążownika było dzie 
łem przypadku i stwierdza, 
gdyby statek sowiecki 


kurg — Rosenheim — Kufstein. 


że trudno 
przypuszczać, aby pojawienie się 


2E 
trzymał 
się normalnego kursu, nie mógiby 


dziennik 
wyjaśnie- 


ponieważ grupuje żywioły niehitlerowskie 


stwa i że rozsiewano fałszywe twier 
|gzania które dyskredytowaiy publicz 
nie zarządzenia państwowe. 


Wiadomości, nadchodzące z te- 
renu całej Rzeszy o kolejno po so 
bie następujących rozwiązaniach 
Stahlhelmu, względnie areszto- 
waniach, dokonywanych w szere- 
gach tej organizacji, dowodzą 
niezbicie, iż w najbliższym cza- 
sie spodziewać się należy całko- 
witego rozwiązania Stahlhelm: 
Organ Stahlhelmu „Der Stahl- 
helm“ przemilcza całkowicie 
wydarzenia. Jak wiadomo, 


te 


Stahlhelm grupuje w swych sze- 
reguch elementy, pochodzące z 
dawnych kół niemiecko - naro- 
dowych, 
które w momencie przewrotu na- 
rodowo - socjalistycznego opowie 
działy się za Trzecią Rzeszą. W 
dalszym rozwoju tej organizacji 
otrzymała ona nazwę „narodowo- 
socjalistyczny związek kombaian- 
tów niemieckich“. Przywódcą 
Stahlhelmu jest, jak wiadomo, dr. 
Franciszek Seldte, minister pracy 
w gabinecie Rzeszy. Zastępcą dr. 
Saldtego był przez długi czas 
Duesterberg, który spowodu nie- 
laryjskiego pochodzienia musial 
swego czasu z tego stanowiska u- 
stąpić. 


Wstrząsy podziemne 


w Tokio 


| TOKJO, 19. 7. (PAT.). — Dzi- 
siaj rano odczuto silne trzęsienie 
ziemi w Tokjo oraz w kierunku 
północnym. aż do miasta Sendai, 
leżącego na wyspie Hondo, odleg- 


Obrabowali bank 


grożąc rewolwerami 


NOWY JORK, 19.7. (PAT). Z 
Chester (stan Pensylwanja) dono 
szą, że do jednego z banków tam 
tejszych wtargnęło 5-ciu zamas- 
kowanych i użkrojonynch w re 

ł 


BERLIN, 19.7. (PAT). — Na 
szosie do Bremy wydarzyła się 
dziś katastrofa samochodowa. Sa- 


,mochód pasażerski zaczął się na 


mokrej szosie ślizgać tak zwał- 
townie, iż jadące nim małżeństwo 


22-letnia kobieta 
Skazana w Berlinie za zdrade 


BERIIN 20.7. (PAT.). Jak po- 
daje komunikat urzędowy, trybu- 
pal ludowy skazał 22-letnią An- 


„British Oi! Comp.* buduje kolej 
| Na terenach naftowych Iraku 


BAGDAD, 20.7. (PAT). — Po- 
między rządem Iraku, a dyrekcją 
Towarzystwa „British Oil Deve- 
lopment Comp.“, w którem Niem- 
cy mają 40 proc. akcyj, Włosi — 
136 proc, 4 Anglicy, Francuzi i 
Szwajcarzy — 24 proc, 


została umowa, na mocy której 


Irak otrzyma nową linję kaleje- | 


Zwiedź WYSTAWĘ NA KOLE 


Dojazd tramwajami 9 i W 


E tVeiście 560 2roszy 


Dymisja gabinetu greckiego 
Pogłoski 0 bliskim powrocie króla Jerzego, 


ATENY, 20.7. (PAT) Gabinet 
Tseldarisa di się do dymisji. 

ATENY, 20.7. 4PAT). Przesile- 
nie gabinetowe wybuchło na sku- 
tek róznicy zdań w gabinecie co 
do zagadnień ustrojowych. Gen. 
Kondylis i min. Teotokis pierwsi 
podali się do dymisji, a wówczas 
premjer Tsaldaris złożył prezy- 
dentowi Zaimisowi! prośbę 4a dy- 
misję calego gabinetu. Prezydent 
dymisję przyjął i polecił Tsalda- 
risowi utworzenie nowego gabi- 
netu. Jak mówią gen. Kondylix 
do nowego rządu nie wejdzie, na- 
tomiast Maximos pozostanie w 
gabinecie. Tsaldaris wobec prze- 
siienia odwołał swój wyjazd na 
wjpoczynek do Niemiec. 


Zmiażdżeni kołami ciężarówki 
Straszny wypadek na szosie 


zawarta iejową Taurus przez Azję Mniej- 


| wano. 


Pent: 


CODZIENNE 


== Nr. 207 


Ledwie szósta część podróżnyci 


Płaci normalne bilety jazdy 


Władze kolejowe dokonały ze-. Ściowe, okazyjne i t. p, ale życia 

stawienia ruchu osobowego na zwykłego nie ułatwia. (Przecicż 
polskich kolejach państwowych. nawet ulgi powrotne z uzdrowisk | 
Z zestawienia tego wynika, iż w zostały w roku ubiegłym skasowa | 
roku 1934 za biletami według ta-| ne i dopiero po sezonie częściowo 
ryty normalnej było zaledwie | je przywrócono). 
16,4 proc. podróżnych. Reszta pa- Stątystyka. kolejowa podaje 
sażerów, wynosząca 83,6 proc. również stosunek jadących za bi- 
korzystała z najrozmaitszych uly| letami normalnemi i ulgowem. w 
w cenie biletów jazdy. Natomiast | poszczegółnych klasach. I tak: w 
wpływy kolei państwowych wynio, klasie [-szej na 79 podróżnych za 
gły w roku 1934 z przejazdów we 
dług taryfy normalnej 56.8 proc. t 
a z przejazdów ulgowych 43,2 
proe. 


LA 


a 


Prezent dlą 


Innemi słowy, koleje nasze u- 
trzymują się głównie (bo w bli- 
sko 60 proc. dochodów z przewo-| Nareszcie i Powszechny Zakład 
zów pasażerskich) dzięki tej jed- | Ubezpieczeń Wzajemnych uznal! 
nej szóstej podróżnych, która mu- | zą konieczne poczynić ulgi w tak 
si płacić niewspółmiernie do 0-| dotkliwych dla wsi zaległościach 
becnych stosunków wygórowane |z tytułu przymusowego ubezpie- | 
stawki pełnej taryfy, podczas gdy czenia od ognia. Ogólna kwota 
pięć szóstych obywateli podróżu=, przyznanych ulg wyraża się cy- 
je za różnemi zniżkami, płacąc, frą około 32 milj. zł. i obejmuje 
średnio za przejazd tylko około 15 | 1% proc. zaległych składek do r. 
proc. tego, co normalny obywatel. 
Trudno chyba o lepszy argument 
za koniecznością obniżki taryfy, 
coby wzmogło znacznie ruch nor- 
malny, podczas gdy obecny sy- 
stem ulg forytuje tylko rozmaite 
wyjazdy wycieczkowe, uroczysto- 


do podatku 


Wczoraj ogloszone zostało roz- 
porządzenie wykonawcze o klasy. 
fikacji gruntów dla podatku grun 
towego. 

Rozporządzenie określa co na- 
leży uważać za „większą i mniej- 
szą własność gruntową". W woj. 
zachodnich, południowych i środ- 
kawych większą własność grun- 
tową stanowią gospodarstwa o o- 
bszarze ponad 50 ha, a w woj. 
wschodnich — ponad 100 ha. Go- 
spodarstwa o mniejszym obsza- 
rze zaliczane są do mniejszej wła- 
sności gruntowej. 

Dalej rozporządzenie 
przepisy o składzie osobowym i 
tworzeniu się klasyfikacyjnych 
komisyj powiatowych i wojewódz. 
kich. 

Najważniejszą część rozporzą- 
dzenia stanowią przepisy, regu 
lujące sposób przeprowadzenia 
klasyfikacji, a więc postępowania 
przy.zaliczeniu gruntów do -po- 
szczególnych  kategoryj i kias 
Czynności przygotowawezę spej- 
niają: mierniczy i klasyfikatos, | 
którzy po pomiarach przedłożą 
materjały w formie wniosku dla 
komisji powiatowej o zaliczen:u 


lej o 810 km. na północo - wschód 
od Tokjo. Wstrząsy z krótkiemi 
przerwami trwały okcło 20 minut. 
Strat materjalinych nie zanota 


zawiera 


wolwery bandytów, którzy stero- 
ryzowawszy urzędników i klien- 
tów banku zrabowali 45 tysięcy 
dolarów. poczem zbiegli samocho- 
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została wrzucone. Przejeżdżający 


biletami normalnemi, było 114 za. 
ulgowemi, w klasie 2-giej na 35 
pasażerów za biletami normalne 
mi 167 za ulgowemi, w klasie 
3-ciej na 99 za biletami normalne 
mi 108 za ulgowemi. Z zestawie: 
nia tego wynika, że na 100 pla 
cących bilety normalne było ko 
rzystających z biletów ulgowych: 
w klasie I-szej 144, |Il-giej 195, 
Ull-ciej 167. 


chłopów... 


Składki ubezpieczenia ogniowego 


ulegną w 79 proc. umorzeniu 


1988 włącznie. Warunkiem jest œ 
placanie terminowe składek bieżą 
cych. Umorzenie zaległości roz- 
łożono na 8 lata: (1985 — 1985). 

Równocześnie wycofano z egze- 
kucji wszystkie należności zale- 
głe, po r. 1983 włącznie i umorzo- 
no odsetki zwłoki od nich po 
dzień 1 lipca r. b. 


Klasyfikacja gruntów 


gruntowego 


ovszaru każdej poa.adlości grum 
«wej. Obszar taki na podstawie 
dokonanych pomiarów, czynionych 
przy klasyfikacji, ustalać będa 
władze skarbowe, względnie w 
woj, zachodnich i południowych 
— katastralne. 

Powiatowa komisja wydawąć 
będzie orzeczenie o zakwalifiko- 
waniu gruntów nie dla każdego 
posiadacza, lecz dla każdej miei- 
scowości. 

Posiądacze gruntów obowiąza- 
ni są do bezpłatnego dostarcza- 
nia: furmarek na przejazd człon- 
ków komisji, klasyrikatora į mier 
niczego, lokalu do urzędowaniu 
oraz miejsca zamieszkania, robot- 
ników i potrzebnych narzędzi jak 
łopat, tyczek, kołków i t. p. Jeżeli 
posiadacz nie dokona tych Świad- 
czeń, komisja lub jej pracownicy 
wynajmą potrzebne przedmioty 
lub lokale na koszt zajpteresowa- 
nego, PrZYCZOM Sumy wynajmu bę 
dą podlegać przymusowemu Ścią- 
ganiu administracyjnemu, 

Rozporządzenie weszło w życie 
z dniem 20 lipca r. b. 


w tej chwili samochód ciężarowy 
wpadł na leżących na szosie, za- 
bijając ich i rozbijając doszczęt- 
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poszczególnych gruntów do odpo- 
wiednich klas i grup. Uchwały, a 
więc i zaliczenia klasyfikacyjne 


Zakłady Żyrardowskie 


nie samochód osobowy — pobiera komisja, która moż 
wprowadzać zmiany w opracowa- 
niu klasyfikatora. 

Klasyfikacja gruntu polega na: 
ustaleniu kategorj) gruntu, usta 
leniu klasy gruntu w tej katego- 
rji, na ustaleniu granicy danci 
kategorji i klasy. Kcmisje klasy- 
fikacyjne nie będą więc ustalały 


gelę Colla za zdradę kraju 
7 lat ciężkiego więzienia, 


na 


PIOTRKÓW TRYB. 19.7 (PAT) 
Dziś popołudniu wybuchł w domu 
przy ul. P. O. W. 8 groźny pożar. 
powstały wskutek  nieostroźnego 
obchodzenia się z ogniem w mie- 
szkaniu robotnika Józefa Malan- 
£iewicza. Gdy powstał pożar mie- 
szkanie było zamnięte, a znajdo 
wała się w niem teściowa robot- 


Manifestacje 


wą. łączącą go z Europą. Linja 
ta służyć będzie do przewozu naf- 
ty z koncesyj wspomnianego to- 
warzystwa na południe od Mosu- 
lu do morza Śródziemnego i po- 
łączy Bagdad i Mosul z linją ko- 


szą do Stambułu 


ZAGRZEB 20.7. (PAT.). Społe-| 
czeństwo chorwackie obchodzi! 
dzisiaj poraz pierwszy uroczyśŚ- 
cie dzień imienin i urodzin przy- 


MR M OR ŘŘ O ROR 


wódcy ruchu chorwackiego dr. 
i Macka. Miasto Zagrzeb sponta- 
nicznie przybrało wyglad świą- 
teczny. Na wszystkich domach 


prywatnych wywieszono poraz 
ATENY, 207. (PAT) Po pierwszy zakazane od r. 1929 fla- 
= w , sko p JF a 


Tłumy ludności 


Wznowiły pracę 


Zakłady Żyrardowskię wznowi: 
iy nerma.ne prace po blisko mie- 
sięcznej nieczynności. Praca w 
Żyrardowie zawieszona została 
dla umożliwienia odpoczynku per 
sonelowi robotniczemu. Po wzno- 
wieniu pracy Żyrardów zatrudnia 
nadąl 8200 robotników, 


3 osoby w pionacem mieszkaniu 


Groźny pożar w Piotrkowie Trybunaiskim 


nika i dwie jego córki 14-letnia 
i 6-letnia. 

Obie dziewczynki wyskoczyły 
oknem z 2-go piętra na bruk, od- 
nosząc bardzo ciężkie obrażenia. 
Staruszkę wyratował z naraże- 
niem życia posterunkowy Popa. 
W czasie akcji ratowniczej dwóch 
strażaków odniosło rany 


chorwackie 


Po raz pierwszy — ciiorwackie fiagi narodowe 


manifestują na cześć dr. Macka 
i wolności chorwackiej. Dziś wie- 
czorem odbędzie się w Zagrzebiu 
wielki pochód przez ulice miasta 
na cześć di. Macka. Podobne ma 
nifestucje odbywają się również 
w innych miejseowościach chore 
wackich. 
oeng TOTO KJ HCO 
BIAŁOGRÓD, 19.7. (PAT). -— 
Na skutek suszy, trwającej od 


dróż premjera greckiego Tsalda- 


risa do Niemiec nastąpi dopiero; 
OQbsadzepie dwóch | 


za kilka dni. 
jeszcze tek w nowym rządzie prze 
prowadzone będzie do poniedziai- 
ku. 


LONDYN, 20.7. 
związku z pogłoskami na temat 
możliwości natychmiastowego po- 
wrotu b. króla Jerzego do Grecji. 
adjutant króla oświadczył przed- 
stawicielom prasv co następuje: 
O wypadkach w Atenach wiemy 
tylko to, co podają dzienniki. Wi- 
= burmistrza Aten będzie mia- 
jedynie charakter aktu przy- 
jaźni. 


ta: 


chorwackiej w odznakach narodo 


(PAT), — W | m 


E chorwackie. 


wych zbierają się koło domu dr. 
|Maeka, i wyczekują kolejności, 
by osobiście złożyć hold wodzowi 
ruchu narodowego, śpiewają 
chorwackie pieśni narodowe oraz 


| 


dłuższego czasu, w kilku powia- 
tach Krainy zabrakło wody do pi- 
cia. Władze celem ratowania ży- 
cia ludzi i zwierząt zarządziły do- 
wożenie wody.: autocysternami z 
Lublany. 


Warszawska giełda pieniężna 
w dniu 20 lipca 


Wczoruj zebranie gieldy nie odby- 
łu się. W obrotach pozagiełdowych 
banknoty dolaąrowe 5,25 i trzy czwar 
te, rubel złoty — 4.68, dolar złoty 
904. W obrotach pryw. marki nie- 
mieckie thanknoty) 177.50. W obro 
tach pryw. funty angielskie (ban- 
knoty) 26.12. Dla papierów procen- 


towych © akcji tendencja utrzymana. 
W obrotach pryw. pożyczki dolaro- 
we: 7 prae. poż. stabilizaeyjna GS i 
jedna czwarta, 8 proc. z 1925 (Di.lo- 
nowska) 95.75, T proc. poż. Śląska 
15.70, T proc. poż. m st Warszawy 
(Magistrat) 74.60. 


— 
— 


Siła i liczba związków zawodowych 


Zszereqgcwana armia pracownicza 


W ostatnich czasach w związ- 
ku z realizowanemi projektami 
nowej organizacji politycznej na- 
szego życia i ustosunkowaniem 
się do niej poszczególnych grup 
zawodowych, coraz częściej mó- 
wi się o związkach zawodowych. 
Czem są właściwie, jaka jest ich 
liczba, jaka ilość ludzi grupuje 
się w ich szeregach? 

W Polsce do końca roku 1933 
były 124 związki robotnicze (do- 
kładnych danych powszechnych 
za rok 1934 dotąd niema 
dające blisko 4 tysiące oddzia- 
łów, = p ay pracowników 
umysłowyc 5 ć 
cych koło śm ca ga 
związki pracownikó p ] 
O 
Jące 45 + nę ządowych, posiada- 
„tej N ‘Fsigca oddziałów w Pol- 
s Najsilniejsze liczebnie sa 
wiązki robotnicze, których bi- 
lans składu osobowego w końcu 
roku 1933 zamykał się liczbą bli- 
sko 550 tys. ludzi. Po nich idą 
związki pracowników państwo- 
wych i samorządowych, grupują- 
ce w swych szeregach około 280 
tys. ludzi, a na końcu związki 
Pracowników umysłowych pry- 
watnych, których liczba członków 
dochodzi do 80-ciu tysięcy. 

Spośród związków rozróżnia- 
my: Zjednoczenie Zawodowe Pol 
skie, Związek Związków Zawodo- 
wych, Związek stowarzyszeń za- 
wodowych, Centralne Zjednocze- 
nie Klasowe związków  zawodo- 
wych, Chrześcijańskie Zjednocze 
nie Zawodowe, Zjednoczenie Za- 
wodowe „Praca“, Związek Za 
Wodowy „Praca Polska“ i wresz- 
Cie Unja Związków Zawodowych 

Tacowników umysłowych. Są to 
Wszystko związki centralne. O: 
łem liczba członków tych zrze- 
SZEŃ w roku 1933 wynosiła na 
Podstawie oficjalnych danych re 
Jestracyjnych 897 tys. podczas 
Edy w r. 1932 — 918 tysięcy. Spa 
ek ilości członków postępował 
również ; w r, 1934. 

W polskiem życiu zawodowem 
niema dotąd przymusu zrzesza- 
nia się, Łączenie się w zwiazki wy 
stępuje na podstawie dobrowol- 
ne) zgody kandydatów. 

daka jest siła gospodarcza i po 
iityczna związków ? 

Niektóre z nich wyraźnie ma- 
ją charakter czysto zawodowy, 
starając się'unikąć wszelkich ten- 
dencyj politycznych, aczkolwiek 
tendencje takie w związkach cer 


OKAZYJNIE 


do sprzedania w Milanówku willa 
murowana, piętrowa, skanalizowa- 
na l2-izbowa z tarasem i ogrodem 


) posia- 


owocowo - kwiatowym przestrzeni 
pół morgi, blisko kolci. Wiadomość 
telefon 600-41. 


tralnych niewątpliwie istnieją. 
Spośród wspomnianych  ugrupo- 
wań” wszystkie maja w pewnej 
mierze charakter klasowy za wy 
jątkiem Związku „Pracy Pol- 
skiej“, który jest zrzeszeniem za- 
wodowem, opartem na podstawie 
narodowej i odrzucające siłą rze- 
czy wszelkie założenia klasowe. 
Poza niektóremi centralami, jak 
Związek Zwiazków Zawodowych, 
którego oblicze polityczne jest 
całkowicie wyraźne, w innych cen 
tralach zawodowych spotykamy 
tendencje rozmaite, zwykle tylko 
ze znaczną przewagą jednego z 


kierunków politycznych np. w 
Unii Z. Z. P. Uk 
Sprężystość działania tych 


związków nie jest zbyt duża; wy- 
starczy przytoczyć, że na 897 tys. 
zarejestrowanych czlonków, wpła 
ciło składki, a więc 


trało w pelni udział w życiu zwią 
zków tylko 660 tysięcy. (Blisko 
14 nie płaciła!). 

Związki zawodowe w Polsce po- 
za akcją wyłącznie zawodową i 
pewnemi wystąpieniami politycz- 
nemi, nie odgrywały dotąd w sa- 
mym zespole ustrojowym Polski 
większej roli. Nie miały także zna 
czenia i autorytetu faktycznego, 
co naprzykład cechuje wielkie 
syndykaty pracowników we Fran- 
cji, które nietylko przez uczestni- 
czenie w wyborach i przeprowadza 
nie swoich kandydatów, na po- 
słów do parlamentu w powszech- 
nem głosowaniu mają wpływ na 
bieg sprawy państwowych i bez- 
pośrednio na rządy, ale które 
również jako karne i dobrze zsze- 
regowane zawodówki, oddziaływu 
ją na opinję i potrafią walczyć 


faktycznie | c swe prawa. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


a sro a 


-x 


æ = a 


DEKRETY P. LAVALA 


Reformom skorbowo - gospo- 
darczym we Francji poświęcił ar- 
tykuł w „Gazecie Polskiej“ p. I. 
Matuszewski, który zauważając, 
że program p. Lavala dotyczy nie 
tylko budżetu i waluty, ale stano- 
wi również „zarys programu go- 
spodarczego”, podkreśla, że Pol- 
ska była „pierwszem a przez dłu- 


gi czas jędynem państwem“ sto- 
sującem metody, użyte obecnie 
przez Francję. , 

„Premjer Laval — czytamy — 


poprzez swoje ostatnie dekrety wy- 
kazał, że ma nietylko zdrowy roz- 
sądek, jakiego dowody składał „już 
niejednokrotnie, lecz i wolę na miarę 
prawdziwego męża stanu. Od czasów 
Poincarćgo nikt równie poprostu 1 
równie odważnie nie stawiał spra- 
wy... P. Laval przez odwagę z jaką 
podszedł do rzeczy, przez bezwzględ- 
ność wiaśnie, przez rozmach — ma 
szanse przemówić do sumień, ponad 
głowami polityków i poprzez egoizm 


kieszeni"... i 


W konkluzji pisze p. Matuszew- 
ski: 

„Zarazem wobec doniosłego wysił- 
ku Francji, podjętego w warunkach 
wewnętrzno - politycznych istotnie 
diabelnie trudnych — wypada i nam 
samym zrobić rachunek sumienia, 
czy dostatecznie szybko i dostatecz- 
nie konsekwentnie idziemy po naszej 
drodze. Wkroczyliśmy na nia wcześ- 
niej niż inni. I wstyd będzie, jeśli nas 


sp.źnieni — przegonią i wcześniej 
dojdą do celu“. 
Na podobieństwo zarządzeń 


francuskich do polskiej polityki 
deflacyjnej zwraca uwagę rów- 
nież „Poiska Zbrojna“, która oś- 
wiadcza: 

„Z dumą możemy powiedzieć, że 
myśmy to lepiej załatwili. Bo i w 
czas i w etapach, bezboleśniej i sku. 
teczniej. I nie na pięć minut przed 
północą, lecz w jasny dzień“... 


SCEPTYCYZM. 
Nie tak jednak prosto przedsta 
wiają się te sprawy „Kurjerowi 
Porannemu', który przypomina, 


Cieżkie chmury nad „Morzem Litewskiem” 


Na marginesie zajść czerwcowych nad Naroczą 


Wilno, w lipcu 1935 r. 

Od kilku dni prasa wileńska (i 
nietylko wileńska) przepełniona 
jest korespondencjami z nad je- 
ziora Naroczy, w których opisuje 
się nędzę ludności nadnaroczań- 
skiej i krzywdy, jakie się dzicja 
przy okazji wprowadzania w ży- 
cie ustawy rybackiej z 7 marca 
1982 r. * 

Mam jednak wrażenie, że dotąd 
żadne pismo nie zdołalo wyświe- 
tlić sprawy należycie, upraszcza- 
jąc sobie zadanie przez zwalanie 
całej winy na karb miejscowej ad 
ministracji, a właściwie głównie 
wileńskiej dyrekcji lasów pań- 
stwowych. 

Sprawa jednakże nie jest ani 
tak prosta, ani tak błaha, że wy: 
starczy zarządzenie i odezwa wo- 
jewody, by cały konflikt zlikwido 
wać. Trudność zorjentowania się 
w sytuacji polega jeszcze 1 na 
tem, że o wypadkach nad Naro- 
czą, choć o nich wszyscy wiedzą, 
pisać można tyle, ile się pisało o 
zajściach grodzieńskich, czy su- 
walskich. ; 

Toteż i my ograniczyć się musi- 
my do powołania się na to, co sie 
prześlizgnęło przez prasę. 

I tak w sanacyjnym „Kurjerze 
Wileńskim“ z dn. 18 lipca r. b. 
czytamy w korespondeneji p. t. 
„Nad Naroczą”: 

„Przyszło lato 1935 r. Ogłoszono 
obwód rybacki i wydzierżawiono go 
Dyrekcji Le P. Odtąd Dyrekcja L, P. 
stawała się — moca prawa — wylacz 
nym panem na jeziorze, Pierwszą 
sieć ze wsi Pasynki, która zaraz po 
czasie ochronnym, 15 czerwca, wyje- 
chała na połów, dzierżawca chciał za- 
brać. Chłopi jednak nie dali, I oni mic- 
li prawo za sobą, Pamiętali, że już 
dwa razy: w latach 1867 i 1922 dzier- 
żawca jeziora (pierwszy raz z tamie- 


Aby ożywić tempo 


rejestracji wyborców senackich 


Rejestracja wyborców do Se- 
natu z tytułu odznaczeń lub wy- 
kształcenia idzie dotąd w terapie 

rdzo ospałem. Mimo, że termin 
ostateczny dla tych zgłoszeń u- 
pływa już w czwartek 26 bm, 
biura rejestracyjne niewiele mają 
= roboty, Wobec tego zdecydo- 
wano się ułatwić urzędnikom re- 
Jestrację, 

rezydent m. Warszawy wydał 
okólnik do kierowników biur ma: 
gistrackich i przedsiębiorstw miej 
skich, zawiadamiający, że Komi- 


Na marginesie 


sarjat rządu zgodził się na prze 
prowadzenie rejestracji znajdują- 
cych się wśród nich wjborców 
senackich w uproszczonej drodze, 
we własnym zakresie zarządu 
miejskiego. Okólnik przeto wzywa 
wszystkich dyrektorów, by do 23 
bm. nadesłali wypełnione przez 
podległy im personel odnośne for 
mularze. 

Podobne Środki mają być po- 
dobno zastosowane również w 
różnych urzędach państwowych. 


Obawa plagjałiu 


W, sympatycznym kraju azja- 
tyckim, którego jeden z władców 
Amanullah raczył przed kilku la- 
ty odwiedzić Polskę i Warszawę. 
wydano osobłiwy przepis. Zabro- 
niono mianowicie udzielania ślu- 
bu tym wszystkim, którzy sami, 
jak również i ich rodzice nie wy- 
każą się zapłaceniem wszystkich 
podatków. Kapitalny pomysł! 

W krajach Europy głowia się 
nad rozwiązaniem wielu proble- 
mów skarbowych, nad ściąganiem 
zaległości, a tu poprostu, wystar- 
<zy kilka takich postanowień, jak 


cytowany, i wszystko w porzą- 
deczku. Nie potrzeba żadnych ulg 
podatkowych, żadnych skreśleń, 
zaległości. Sprawa rozwiązuje się 
sama. 

W Polsce powstały ogromne za 
ległości podatkowe. Istnieje oba 
wa, aby nasze władze skarbowe 
nie popełniły plagjatu. 

A możeby tak odwrócić projekt 
afgański i zwolnić od „przymusu“ 
małżeństwa tych. którzy zapłaca 
wszystkie podatki ?... 


(a. s.). 


P> m 
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nia skarbu rosyjskiego, drugi z ramie 
nia Zarządu Cywilnego Ziem wschod- 
nich) „próbował ich, wyrugować, Nie 
dali się sady potwierdziły ich prawa. 
Nie oni, ale dzierżawca schodził z je- 
ziora”, 

Ale wracamy do wypadków z 1b 
czerwca r. b., które tak dalej o- 
pisuje korespondent „Kurjera Wi 
ieńskiego': 

„»Caia wies wlazła do wody i obro- 
niła sieć, Nowiutka motorówka musia- 
la wycofać się. Stare, dzuirawce lodzie 
pozostały na placu. $ 

Ale nad Naroczą zawrzało; chcą 
znowu zabronić połowu? Nam, którzy 
mamy dokumenty, stwierdzające pra- 
wo wstępu do jeziora? Nam, którzyś- 
my z jezłora wyrośli i żyjemy? Któ- 
rzy bez jeziora z głodu pomrzemy? 
Istnieje prawo własności w  „Pol- 
szczy”, czy mie istnieje?” 

Dalej wywodzi korespondent sa 
nacyjnego „Kurjera'”, iż coś podob 
nego stać się mogło jedynie po 
śmierci marsz. Piłsudskiego („Pa 
mior nasz baćka Pilsudski, cia 
pier nas zamuczyć choczycie”...— 


umarł nasz ojciec Piłsudski, te- 
raz nas zadręczyć chcecie) i opi: 
suje stan faktyczny: 


„W kilka dni po wypadku we wsi 
Pasynki usiłowano skonfiskować u 
mieszkańców wsi Kupa - Korolonka 
rybę. Korolonek ryby nie dał. Cisnał 
czapę o ziemię, krzyknął „nie dam” 
i funkejonarjusz Dyr. L. P. odstąpił. 
Zabrano mu potem sieć, Ale i sieć po 
paru dniach zwrócono z pobraniem pi 
semnego oświadczenia, że nie będzie 
skarżył do sądu. 

Jednocześnie wybuchł strajk miej- 
scowych rybaków, zatrudnionych 
przez Dyr. L. P. Przyjechał p. woje- 
woda wileński i uznał za stosowne, 
wobec wytworzonej sytuacji, poczy- 
nić pewne ustępstwa od wymagań 
Dyr L. P, Pozwoli miejscowej lud- 
ności łowić ryby sieciami wszelkiego 
rodzaju, za wyjątkiem podwołok i nie 
wodów, pod warunkiem, że ryba bę- 
dzie sprzedawana dzierżawcy”. 

Tyle, co do samych zajść czerw 
cowych. „Kurjer Wileński" nie 
podaje szczegółów, jak mianowi- 
cie „wieś obroniła“ sprzęt rybac- 


Wykonanie wyroku 
Rady Adwokackiej 


W b. tygodniu Naczelna Rada 
Adwokacka prześle do Warszaw- 
skiej Rady Adwokackiej decyzję 
N. R. A. o zawieszeniu w pra- 
wach członka palestry na okres 
6 miesięcy, adw. Reinberga, który 
zadenuncjował więźnia _ Berezy 
adw. I. Rossmanna. Wyrok w 


stosunku do adw. Reinberga wy» 
konany będzie jeszcze w b. m. 
Wszystkie instytucje państwowe, 
samorządowe i sądy zawiadomio- 


ne będą przez Radę Adwokacką o. 
członka - 
palestry na okres pół roku, adw.” 


zawieszeniu w prawach 


Reinberga, 


Proces przeciw p. Korolewicz-Waydowej 


już 5-go 

Sąd Pracy wyznaczył na dzień 
5 sierpnia termin sensacyjnego 
procesu o odszkodowanie w Wy- 
sokości 2.200 złotych za zerwanie 
przez dyr. Korolewicz - Waydową 
kontraktu z barytonem Opery, 
Eugenjuszem Mossakowskim.- Na 


sierpnia 


rozprawę rozesłano wezwania sze 
regu znanym osobom ze świata ar 
tystycznego. W charakterze świad 
ków wezwano m. in. dyr. muzycz- 
nego Opery, Dołżyckiego, artyst- 
ki: Ninę Grudzińska i Lucynę 
Szczepańską. 


6 miljonów złotych 


"na dokończenie torów Dworca Głównego 


Plan robót 
szawskiej Dyrekcji 
przewiduje 6.000.000 złotych na 
dokończenie budowy nowych to- 
rów kolejowych na Dworcu Głów 
nym. Budowa tych torów zakoń- 
czona zostanie do m. grudnia T. 
b. Dla ruchu na P. K. P. czynnych 
będzie 8 nowych torów  kolejo- 


kolejowych 


Kolejowej |nym zatrudnionych jest 


War- | rów kolejowych na Dworcu Głów- 


obecnie 
400 osób. 

Ustalony został  preliminarz 
budowy nowego dworca kolejowe 
go w Warszawie w miejsce obec- 
nego Dworca Głównego. Na pra- 
ce przy budowie dworca w roku 
1936-—37 przewidziano sumę 


wych. Przy pracach budowy to- |14.000.000 miljonów zł, 


Konkurs matur na prawie 


Zapisy na Uniwersytecie Warszawskim 


Zapisy nowych  słuchaczów na 
Uniwersytet Warszawski przyj: 
mowane będą od 1 do 15 wrzcŚ- 
nia. Jak za lat ubiegłych, w nad- 
chodzącym roku akademickim od- 
będzie się konkurs matur na WY- 


Tylko z 


dziale prawa U. W. Egzaminy 
konkursowe na wydziałach lekar- 
skim, farmaceutycznym i wetery- 
naryjnym odbędą się w drugiej 
połowie m. września. 


żydami 


wo!no współpracować żydom 


BERLIN, 20.7. (PAT). Jak sły* 
chać, w najbliższej przyszłości ma 
być zorganizowana akcja, celem 
uszczupienia interesów  Żydow- 
skich w dziedzinie Księgarstwa. 
Księgarzom i wydawcom aryjskie- 


go pochodzenia zabroniona ma 
być współpraca z księgarzami i 
wydawcami pochodzenia niearyj- 
skiego. Księgarze żydowscy będą 


mogli wydawać i sprzedawać je- następnej kor 


dynie dzieła autorów Żydów. 


* deszło uwłaszczenie, 


ki i w 
„zwrócono 
sieć. 

Jak wiadomo, jezioro Narocz 
jest największem w Polsce jezio- 
rem i słynie nietylko ze swych ma 
lowniczych brzegów, lecz również 
z doskonalych gatunków ryb, w 
pierwszym rzędzie sielawy. 

Toteż rybołóstwem trudnią się 
od wieków mieszkańcy wsi nad- 
naroczańskich. jak Czerewki, Zie 
lonka, Pasynki, Kupa, Podrezy. 
Koczergi i inne. Łącznie żyłoz ry 
bołóstwa na Naroczy około 2 i pół 


jakich okolicznościach 
Korolonkowi* jego 


do 38-ch tysięcy osób. Dla wielu ro 
dzin rybołóstwo stanowi jedyne 
Źródło utrzymania, a w każdym 
razie dla większości — główne, 
gdyż ziemie nad Naroczą liche, a 
ponadto na skutek przyrostu lud 
ności działki gospodarstw  włoś- 
ciańskich zmalały do ostatnich 
granic. 

Zresztą już komisja lustracyjna 
z 1848 r. przyznała formalnie 
wsiom nadnaroczańskim prawo ło 
wienia ryb w jeziorze, motywując 
swoje postanowienie tem, -że — 
jak brzmi dokument w tłumacze- 
niu: ' 

„przylegające do tego jeziora małe 
chłopskie nadziały nie mogą chłopów 
wyżywić i Narocz stanowi dla nich je- 
dyny środek podtrzymania gospodar- 
stwa, a także wykonywania powinnoś 
ci skarbowych”, 

A więc już w czasach pańszczy 
źnianych miały nadnaroczańskie 
wsi prawo połowu ryby, a gdy na- 
bynajmniej 
prawa tego im nie odebrano. To 
też, gdy w roku 1868 pewien dzier 
żawca, który wydzierżawił jezioro 
od b. zarządu gubernjalnego dób» 
państwowych, spróbował usunąć 
rybaków wiejskich z Naroczy, e! 
ostatni odwołali się do władz wyż 
szych i sprawę wygrali. 

To samo powtórzyło się z in- 
nym dzierżawcą w okresie t. zw. 
„Litwy Środkowej". 

Włościanie 


nie władz i wyroki sądowe. stwier 
dzające ich prawa do uprawiania 
rybołóstwa i nie dziwnego, że nie 
są w stanie zrozumieć, dlaczego 
obecnie zostali pozbawieni tego 
prawa, z którego korzystali jesz- 
eze ich dziadowie i pradziadowie 
i które nabyli jeśli już nie z mocy 
dekretów władz i wyroków sądo- 
wych, to w każdym razie przez za 
siedzenie. 

W podobnych warunkach wpro 
wadzenie w życie ustawy rybac- 
kiej stało się dla wiosek nadnaro- 
czańskich prawdziwym  przewro- 
tem, który radykalnie zburzył ic! 
dotychczasowyśsposób bytowania. 

Przedewszystkiem większość 
mieszkańców tych wiosek utraciła 
wszelkie prawo do jeziora i jego 
bogactw i tylko stosunkowo nie- 
licznych, którzy dokumentami 
„we włąściwym” czasie stwierdzi. 
li swe prawo, uznano za teore- 
tycznych współposiadaczy (nie 
właścicieli) jeziora i oni mają w 
przyszłości otrzymywać swoją 
część (teoretyczną) z tenuty dzier 
żawnej, jaka ma płacić skarbowi 
państwa dzierżawca, w danym wy 
padku dyrekcja wileńską 
państwowych. 

Jak to się odbiło na stanie go- 
spodarczym mieszkańców wiosek 
nadnaroczańskich, zobrazujemy w 
espondencji. 

Wilnianin. 


lasów 


gnięte pod względem 


ow 
skrzętnie przechowywali orzecze 


| kandydatów, 


iż dotychczasowe doświadczeni8 
w wielu krajach wykazywały 


stale, że i 

„dażność do zrównoważenia badio 
tu kosztem gospodarstwa jest bie- 
dem bodaj czy nie większym, amiżeli 
dążność do ożywienia gospodarstwa 
kosztem budżetu. Oba te problemy 
są niefozłącznie z sobą związane; 
oba są funkcją problemu ogólnej ró- 
wnowagi ekonomicznej, który je wią 
że z sobą solidarnie. Walka z kry- 
zysem musi być jednocześnie podję- 
ta w planie budżetowym i w planie 
ekonomicznym. Bez takiej koordw- 
nacji wszelkie próby ustalenia trwa- 
łej równowagi budżetowej muszą się 
po pewnym czasie okazać bezawoc- 
ne“, 

Istotnie bowiem przyczyny kry- 
zysu tkwią „w wyradzaniu się 
torm kapitalizmu współczesnego" 
i prawdziwa walka z kryzysem 
musi objąć kontrolę państwa nad 
kapitalizmem. Tymczasem: 


„Przy całym podziwie, jaki wzbu- 
dza odważna inicjatywa rządu Lava- 
la, niepodobna w niej dopatrzeć się 
znamion wysiłku w kierunku usunie- 
cia tragicznej sprzeczności, jaka roz- 
dziera życie gospodarcze Francji — 
1 nie tylko Francji. Z jednej strony 
olbrzymie wydatki państw, powstałe, 
Jako konieczne następstwo nieodwra 
calnego i cofnąć sie nie dającego 
procesu kolektywizacji potrzeb ludz- 
kich. Z drugiej strony malejące wpiy 
wy państwa, niedysponującego środ- 
kami swobodnej ekspansji pienięż- 
"ej | ograniczanego w swych docho- 
dach przez wynaturzony układ sił 
gospodarczych, który niezdolny jest 
do pociągnięcia do odpowiednich 
świadczeń ośrodków finansowo naj- 
potężniejszych i pozwala przerzucić 
brzemię świadczeń publicznych na 
najsłabszych. 


OSZCZĘDNOŚCI 


„Warszawski Dziennik Narod 
wy“ zwraca zaś uwagę, że 

„Polska wymaga również podob- 
nych reform. Jesteśmy krajgm bardzo 
ubogim, mamy najniższe dochody, na 
sze potrzeby są znągznie skromniej? 
sze, niż potrzeby ludności panstw za- 
chodnich. Pomimo to blisko 40 proc. 
naszego dochodu społecznego pochła 
niają daniny publiczne... Chcąc nawro 
cić z tej drogi, trzeba przedewszys:- 
kiem uczymić nasze państwo o wieie 
tanszem. A ponieważ pod żadnym po- 
zorem nie wolno nam osłabić obrony 
państwa i oszczędzać na armji, trze- 
ba przeto znacznie uprościć admini- 
strację cywilną, pomiechać  zbytecz- 
nych inwestycyj, znieść urzędy i in- 
Styrucje, nie przynoszące krajowi po- 
żytu, a tylko tamujące rozwój ży- 
"A 

Innemi słowy, czysta deflacja, 
ze siusznemi oszczędnościami, ale 
zarazem bez żadnego aktywizmu. 
w walce z kryzysem. Ależ to właś 
nie już tyle razy zawodziło, nie- 
tylko dlatego, że było niedocią- 
5 oszczędno- 
ściowym, ale że było tylko akcją 
defensywną, gdy bez ofensyn) 
Kryzysu, jak się pokazuje, nie spr 
sób skutecznie przełamać. 

UWAGI 

„STAREGO PIŁSUDCZYKA" 

W drugiej części swych uwag, 
drukowanych w „Dzienniku Byd- 
goskim', niewymieniony z nazwis 
ka „stary piłsudczyk* formułuje 
swe poglądy na szereg aktual 
nych problemów naszego Życia. 
A więc: 


„nOtaczać należy jaknajwiększą o- 
pieką armję polską... Za armję jesteś 
my wdzięczni Piłsudskiemu. Piłsudski 
jest dla nas przedewszystkiem żołnie 
rzem. Biada, żeby nim przestał być. 
Nie szatujmy jego nazwiskiem tak 
wiele w rzeczach politycznych, bo by 
toby to zbrodnią wobec armji.. Rząd 
winien baczyć, żeby nie nadużywano 
nazwiska Piłsudskiego... 

Milsza winna nam być Francja niż 

Niemcy... Wobec Niemców trzeba 
tak postępować: Lepiej stracić na 
wschodzie mojewództwo niż na za- 
chodzie powiat. Lepiej zyskać na za- 
chodzie powiat niż na wschodzie ca- 
ta Rosję... 

Nasza polityka wewnętrzna przed- 
stawia obraz smutny... Nie mamy tła- 
dil wewnętrznego... Pod tym względem 
nie poszliśmy ani o krok dalej, ra- 
czej cofamy się... 

Slowa te pisze nie piłsudczyk z 4 
brygady, nie endek, tylko lae: 
który należał do Piłsudskiego, gdy 
ujrzał pierwszy mundur wojskowy w 
r. 1914. Niema Polski bez Piłsudskie 
go, lecz niema jej także bez innych 
wiełkich ludzi, choć z przeciwnego o- 
bozu. Im wcześniej prawdę tę pozna 
zie” Sławek, tem lepiej dla Pol- 
ski”, 


ZWIĄZKI ZAWODOWE. 


Zdaniem „Kurjera Polskiego” 

' „uchodzi za rzecz pewną, że 
związki zawodowe, pozostające pod 
patronatem P. P. S., wejdą do ko- 
misyj ustalających kandydatów na 
paraw 1 wezmą udział w głosowa- 


Natomiast „Robotnik, druku- 
Jacy obecnie dzień po dniu hasła 


5 nag, przytacza zdanie Be- 
a: 


„i złowiek z poczuciem godności 

w.asnej nie będzie głosował nigdy na , 

i których mu narzucają 

poza jego wiedzą i poza jego wolą“. 
S 


A Ag 


3 


Srt. 4 


Tarzan zmaterjeli 


i stanął przed kratkami sądowemi 


Tarzan, którego znamy z filmu 
l z powieści, zmaterjalizował się 
w życiu i wystąpił niedawno 
przed kratkami sądowemi w No- 
wym Jorku. Bohaterem rozprawy 
sądowej stał się niejaki John 
Hobbart, którego kilka lat temu, 
jako 'dzikusa z Nowej Gwinei, 
przywieziono do Ameryki, gdzie 


po wielkich trudnościach i stara- | 


niach uczyniono zeń człowieka 
cywilizowanego. Tarzan - Hob- 
bart źle się jednak wywdzięczył 


swym opiekunom, za co odpowia- 
dać będzie teraz przed sądem. 

Historja spotkania z Hobbar- 
tem na Nowej Gwinei brzmi ro: 
mantycznie. Naukowa ekspedycja 
amerykańska prof. Hilcock'a ba- 
wiła kilka miesięcy na Nowej 
Gwinei, badając niezaludnione ob 
szary puszcz dziewiczych. Pew- 
nej nocy usłyszano dzikie, nie- 
artykułowane krzyki, podobne je- 
dnak do ludzkich. Uczestnicy eks- 
pedycji wypadli z namiotów i w 
świetle latarek elektrycznych do- 
strzegli olbrzymiego, owłosionego 
goryla, szarpiącego się wściekle 
w rozwieszonej sieci. Przy bliż- 
szem przyjrzeniu się okazało się, 
że rzekomy goryl był człowieksem. 
Po ciężkich przeprawach zdołano 
obezwładnić broniącego się za- 
ciekle dzikusa i skrępować go po- 
wrozami. Po oswojeniu go z to- 
warzystwem białych ludzi, przy- 
wieziono nowoczesnego Tarzana 
do Ameryki i tu zajął się jego wy 
chowaniem prof. Hilcoek. Ador- 
tował go i — jakby się zdawało— 
ucywilizował. 


Skąd się wziął w gąszczu leś- | 


kiej wyspy, stawszy się zapewne 
lofiarą ludożerców. Najstarszy Sy- 
nek Hobbart'a liczył wówczas 6 
lat. On więc zapewne ocalał tylko 
spośród uczestników wyprawy i 
jego to zapewne odnalazła wypra 
'wa Hileock'a. Tak brzmi wersja 
igenealogiczna amerykańskiego Ta 
'rzana. 

Adoptowany przez prof. Hil- 
cock'a Hobbart - Tarzan wywdzię 
czył się jednak w swoisty sposób 
twym przybranym opiekunom. Ud 

pewnego czasu zauważył profe- 
isor, iż w domu giną różne cenne 


przedmioty, a nawet pieniądze. 
Wszelkie poszukiwania nie dały 
wyniku, aż wreszcie ostrze podej 


rzenia skierowało się w stronę 
Hobbarta. Profesor zażądał od 
niego wyjaśnień... Tarzan za- 


miast odpowiedzi wziął kij i obił 
profesora tak boleśnie, iż musia- 
no go odwieźć do szpitala, a dla 
ubczwładnienia rozszalałego Ta- 
rzana wezwać policję. 

Epilog tej sprawy rozegra się 
w tych dniach przed sądem no- 
wojorskim. Tak wygląda Tarzan 
w rzeczywistości. 
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Co znaczy słówko: „Waldemaras” 


Kowno, w lipcu. 
W Kownie do dziś dnia nazy- 
wa się politykę zewnętrzna „Wal- 
demaras". Waldemaras jest tutaj 


synonimem ironicznym wielkiej 
polityki na cudzy rachunek. Gi, 
którzy tak mówią, twierdzą, że 


protektorom puczu Waldemarasa 
z 1926 r. udało się, lepiej, niż pro- 
tektorowi puczu tegoż polityka z 
roku 1934. Pierwszemu patrono- 
wać miała Francja i Anglja, opie 
kunem drugiego i inspiratorem 
miały być Niemcy. 


Dobrze poinformowani ludzie 


Polska ekspansja kultural 


twierdzą tutaj, że cała polityka 
zewnętrzna Litwy otrzymuje in- 
spiracje i kierunek zzewnatrz. De 
facto Kowno stalo się punktem 
węzłowym skomplikowanej gry 
politycznej w zakresie międzyna: 
rodowym. Na terenie tutejszym 
krzyżują się i stykają różne prą- 
dy: pakt wschodni, pakt francu- 
sko - rosyjski, ententa bałtycka. 
porozumienie mniej lub więcej dy 
skretne między Małą a bałltycką 
ententa. Nici „wielkiej”* polityki 
republiki litewskiej prowadzą 
często do bram poselstwa sowiec- 


we Francji, Angilji i Niemczech 


Tegoroczny tom Rocznika Lite- 
rackiego, który wyszedł w tych 
dniach z druku, zamieszcza podo- 
"bnie, jak w latach poprzednich, 
dane dotyczące przekładów dzieł 
literatury polskiej na języki obce, 
zestawione przez P. Grzegorczy- 
ka. 

Oto główniejsze danes 


FRANCJA 


We Francji rok ubiegly przy- 
niósł w polonikach żniwo wcale 
obfite, pomimo tak ciężkiej stra- 
ty, jaką było zamknięcie w lipcu, 
po 15 latach miesięcznika parys- 
kiego „La Pologne". 

Z datą 1935 r. ukazala się biblio 
grafja polęników franeuskich Ja- 
na Lorentowicza: „La Pologne 
en France, grupujaca w pier- 


nym Nowej Gwinei biały Tarzan? | waszym tomie 4200 pozycyj z za- 
Przypomniano sobie, iż w 1914 ro- (kresu literatury, teatru i sztuk 


ku bawiła na tej wyspie wypra- 
wa pod wodzą Anglika, Fiobbart'a 


który miał ze sobą żonę i dwóch | 


chłopców. Ekspedycja zgineła 
bez śladu w ostępach leśnych dzi 


Nowoczesne urządzenia lecznicze, do- 
godny i przyjemny pobyt zapewnia 


MOWROCLAW- LRA! 


pięknych. 


Na czele publikacyj, poświęco- | 


nych Polsce, posławić należy 
książkę profesora historji sztuki 
Instytutu Francuskiego w War- 
szawie Piotra Francastel: „La 
Pologne pittoresque' ' (Grenoble, 
B. Arthaud), wspaniale wydaną 
(w osiemnastu tysiącach egzem- 
plarzy!) w cyklu Les beaux pays. 
Autor omówił w trzech rozdzia- 
iach: młasta godne zwiedzenia, 
ERER 


Nagroda Akademii Francuskiej 


przyznana za nowy przekład „Krzyżaków“ 


Na ostatniem posiedzeniu Aka- 
demji Francuskiej przyznana zo- 
stała nagroda (Prix Langolis) 
pp. J. A. Teslarowi i jego współ- 
pracownikowi francuskiemu hr. 
J. de France de Tersent za nowy 
przekład „Krzyżaków“ H. Sienkie 
wicza, wydany w „Collection Po- 
lonaise" (Editions E. Malfere- 
Pźris), wychodzącej pod kierow- 
nictwem J. A. Teslara. 

Odznaczenie to zasługuje tem- 
bardziej na uwagę, iż tłumacze 
we wstępie zaatakowali beż ogró- 


2 życia 
W Częstochowie 

Kierownictwo Teatru Kameral- 
nego w Częstochowie, po ustąpie 
niu Ivo Galla, który, jak wiado- 
mo, prowadzić będzie teatry dziel 
nicowe T. K. K. T. w Warszawie, 
obejmie b. aktor, teatru często- 
chowskiego p. Kazimierz Brodzi- 
kowski. 


Pożegnanie Osterwy 


W związku z zakończeniem se- 
UBU DIAE POWIAT NL TFECELOTYA 


Straszny samosąd 

FORT LAUDERDALE (Flory- 
da) 20.7. (PAT). Tium, złożony 
z około 100 zamaskowanych lu- 
dzi, należących, jak przypuszcza- 
ją, do Ku Klux Klanu, steroryzo- 
wał szeryfa, staż więzienną i, o 
panowawszy więzienie, uprowa- 
dził stamtąd Murzyna, oskarżone- 
go o napad z nożem na białą ko- 
bietę, i dokonał nad nim samosą 
du. Murzyna najpierw powieszo- 
no, a następnie podziurawiono cia 
ło jego kulami. 


Podróżuj 
samolotem 


dek krytykę literacką francuską, 
podając cały szereg dowodów na 
to, jak dalece krytyka ta obeszła 
się niesprawiedliwie z dziełami 
wielkiego pisarza. Wielu sprawo- 
zdawców nie omieszkało dowody 
te powtórzyć w prasie. W ten spo- 
sób działalność kierownika .„Col- 


lection Polonaise" przyczynia się | drukowana w odcinkach w dzien- 
nietylko do szerzenia się znajomo | niku „L'homme 


ści literatury i dziejów Polski we 


Francji, ale i do prostowania nie, mi”, drukowana w dzienniku „Le 


jednej błędnej o nich opinii. 


teatrów 


zonu i wyjazdem z Krakowa dyr. 
Juljusza Osterwy, Teatr im. Sło- 
wacktego rozpoczął w Środę cykl 
pożegnalnych przedstawień úyr. 
Osterwy. Na otwarcie tego cyklu 
dano w środę „Księcia Niezłom- 
nego“ Calderona + Słowackiego z 
Osterwą w roli Don Fernanda, w 
czwartek specjalnie dla sfer pra- 
cowniczych i robotniczych dany 
będzie dramat Żeromskiego „Sul- 
kowski“ z zagajeniem prof. B. Po 
chmarskiego, w piątek — „Wy- 
zwolenie* Wyspiańskiego z kapi- 
talną kreacją Osterwy w roli Kon 
rada i wreszcie na ostatnie poże- 
gnalne przedstawienie i jedno- 
cześnie zamknięcie sezonu drama 
tycznego dana będzie „Rzeczpo: 
spolita Poetów“ L. H, Morstina z 
Osterwą w roli poety Turlewa. 


W Wilnie 


Teatr miejski na Pohulance zo- 
stanie na przyszły sezon wydzier- 
żawiony dyr. Szpakiewiczowi, 

Z dotychczasowego personelu 
artystycznego pozostaje zaledwie 
kilka osób, m. in. reżyser Bonec- 
ki. Opuszczają Wilno m. in. Kor- 
ner, Ścibor, Suchecka, Węgrzyn i 
Wodziński, którzy przenoszą się 
częściowo do Warszawy, częścio- 
wo do Krakowa lub Grodna. 

Teatr Lutnia będzie w dalszym 
ciagu poświęcony operetce, przy- 
czem zespół artystyczny ma być 
| powiększony, 


dał obraz geograficzny kraju, nie 
pominął też polskiego morza. 
Tow. Przyjaciół Polski w Paryżu 
przyznało mu (w kwietniu 1985 
r.) pierwszą nagrodę za najlepszą 
książkę o Polsce, wydaną w roku 
1934. Nieco zbliżoną do niej jest 
publikacja pierwszego sekretarza 
Ambasady Francuskiej w Polsce 
Pierre Coche: „Paysages et chas 
ses de Pologne“ (Paris, Ge- 
betuner i Wolff), w której pasja 
myśliwska idzie w zawody ze 
znawstwem naszej tradycji i oby- 
czaju. Dość liczne francuskie 
kompendia naszych dziejów pom- 
nożyłą książka gen. G. Beckera: 
„Vive la Pologne! Histoire. Droit 
dos gens. Paix du monde“ (Paris 
1984), oraz przeklad popularnej 
historji prof. Sobieskiego: „Hi- 
stoire de Pologne des origines È 
nos jours“. Najważniejszą jed- 
nakże publikacją literacką był no- 
wy przeklad Pana Tadeusza, do- 
konany przez znakomitego tluma- 
cza i pisarza francuskiego, Pawła 
Cazin. Był on ukoronowaniem u- 
roczystości, jakiemi uczciła Fran- 
cja stulecie naszej epopei. 


NAGRODZONY OSSENDOWSKI 


Dzięki J. A. Teslarowi i J. de 
France de Tersant poznaje Fran- 
cja na nowo Sienkiewicza, w no- 
wej wersji. W dwóch tomach wy- 
dano „Krzyżaków“ po raz pier- 
wszy w całości. Chętnie triumaczo- 
ny i poczytny we Francji Ossen- 
dowski zdobył w roku 1984 złoty 
medal i nagrodę Stowarzyszenia 
La Paix Rationelle za powieść: 
„Pięć minut do północy”. Ukaza- 
ly się przekłady Goetla: „Z dnia 
ua dzień“ oraz Choromańskiego 
„Zazdrość i medycyna". 

Z innych przekładów notujemy: 
H. Naglerowej: „Zawalidroga” 
(Le trouble Fête) w przekładzie 
St. Jarocińskiej - Malinowskiej, 


libre“, powieść 
Marczyńskiego „Władezyni podzie 


Jour“ (obecnie ukazała się w wy- 
daniu książkowem), dwie książki 
o Balzacu Zofji Korwin Piotrow- 
skiej (Balzac et le monde slave i 
Balzac en Pologne — oba dzieła 
nakładem H. Champion), L. Wel- 
lischa monografja Stanisława Ja- 
sińskiego: „Felix Stanislas Jasiń- 
ski, graveur. Sa vie et son oeu- 
vre. Avec une étude sur les pro- 
cédés techniques de F. Jasiński 
par T. Cieślewski fils. 


oaaae aaa ZN pea mw 


W NIEMCZECH 


Niemcy: Zbliżenie polsko - nie- 
mieckie uzewnętrznia Bię wybit- 
nie w sferze wymiany intelektual 
nej. W prasie pojawia się mnó- 
stwo przyjaznych artykułów oraz 
korespondencjyj z Polski, Nie brak 
specjalnych dodatków, poświęco- 
nych także polskiej literaturze. 
Ukazują się przyjazne publika: 
cje, m. in. o Marszałku Piłsud- 
skim. Wychodzi też niemiecki wy- 
bór jego pism (Joseph Pilsudski: 
Gesetz und Ehre. Jena 1985, E. 
Diederichs). Ukazała się książka 
Heinricha Koitza: Manner um 
Pilsudski. Breslau, 1934. Zapowie 
dziano pozatem 4-lomowy wybóż 
pism Marszałka Pilsudskicgo w 
przekładzie niemieckim, (Patrz 
artykuł Piisudski'g Biicher. 
Frankfurter Zeitung, 1935, 291). 


25 lutego powstaje w Berlinie 
Instytut niemiecko poiski 
(Deutsch - polnisches Institut). 
Organizowane są wyjazdy uczo- 
nych i pisarzy polskich z prelek- 
cjami do Rzeszy. W roku 1954-30 
wykładali w Niemczech m. in. 
profesorowie Z. Cybichowski, T. 
Zieliński, A. Krzyżanowski, Z. 
Łempieki, O. Halecki. Cykl pre- 
lekcyj w wielu miastach wygłos:ł 
J. Kaden = Bandrowski, Wykazy 
bibljograficzne notują też ponad 
10 niemieckich dysertacyj akade- 
miekich na tematy związane z Poi 
ską. 


Jedno wszakże pozostało w sto- 
sunku do Polski bez zmiany: wy- 
szukiwanie przez naukę niemiec- 
ką zależności kulturalnych od 
Niemiec oraz wykazywanie rze- 
komych supremacyj niemieckich 
w różnych dziedzinach. Typowym 
przykałdem takiej pracy jest du- 
ża książka dr. Kurta Luecka: 
„Deutsche Aufbaukrafte in der 
Entwieklung Polens. Z innych 
prac. poświęconych Śląskowi, 
Wielkopolsce I Pomorzu wymienić 
należy: Zbiorową pracę „Vom 
deutschen Osten. Breslau 1984, 
Veröffentlichen der Schlesischen| 
Gesellschaft füf Erdkunde und 
des Geographischen Instituts der 
Uniwarsitet Breslau 21 Heit. 
Deutsche Kulturdenkmiler in O- 
berschlesien Hgrs. von Alfred 
fladelt. Breslau 1934. Ostdeutsche 
Verl. Aust. SŚchlesisches Jahr- 
buch für deutsche Kulturarbeit 
im gesamtschles. Stammeskultur. 


Załoga „Daru Pomorza" zasadziła drzewo 


Przy dawnym grobie Napoleona 


Po krótkim postoju na wyspie 
Św. Heleny — statek szkolny 
„Dar Pomorza“ w drodze powrot- 
nej do kraju zawinął na wyspę 
Ascension, którą po jednodnio- 
wym pobycie opuścił — udając 
się w dalszą podróż, idąc szla- 
kiem żaglowców. 

W czasie dwudniowego pobytu 
w porcie Jamestown na wyspie 
Św. Heleny, władze miejscowe 
przyjmowały statek szkolny „Dar 
Pomorza" uprzejmie i serdecznie. 


Dla upamiętnienia pobytu pierw | 
szego statku polskiego na wyspie | 
Św Heleny — załoga z kapitanem 
statku na czele przy udziale 
władz miejscowych  zasadziła 
drzewko na grobie Napoleona. 

"W dniu 18 b. m. statek szkolny | 
„Dar Pomorza“ znajdował się: 
pod 6007 połudn. szerokości ge- | 
ograf. oraz 150%48' zach. dług. 
geogr. Kapitun statku w drodze 
telegraficznej donosi, że na stat» 
ku wszystko w porządku i że wszy 
scy Są zdrowi. 


31 katastrof 


Straty lotnictwa japońskiego 


TOKJO, 20.7 (PAT). Dziennik 
„Niszi-Niszi'' podaje, że lotnictwo 
japońskie w ciągu 6 pierwszych 
miesięcy r. b. poniosło duże stra- 
ty. Katastrofic uległo 31 samolo- 
tów, przyczem zginęło 46 lotni- 


ków. W roku ubiegłym poniosio 
śmierć 98 lotników. Spośród za- 
bitych w tym roku lotników 20 
służyło w lotnictwie wojskowem, 
22 — w marynarce f tylko 4 w 
lotnictwie komunikacyjnem. 


| 


Jg. 6 1938-34. Breslau 1934. Korn. 
Pakt z Rzeszą, ożywiając znacz- 
nie stosunki kulturalne między o- 
bu krajami nie przyczynił sie do 
wzrostu przekładów z literatury 
polskiej. Wśród niewielu przekta- 
dów wymienić należy „Zazdrość i 
Medycynę'* Choromańskiego. Spo- 
śród publikacyj informacyjnych o 
naszej literaturze współczesnej 
notujemy szkice dr. Otto Forst - 
Battaglii, zamieszczony, w reda- 
gowanem przez niego dużem dzie- 
le .„.Katolische Leistung in der 
Weltliteratur der Gegenwart“. 
Nowy niemiecki przekład „Pa- 
na Tadeusza", nad którym pra 
cuje tiumacz Kochanowskiego, 
prof. Spiridion Wukadinowie nie 
doczekał się w roku jubileuszo* 
wym edycji książkowej. Ogloszo- 


ne zostały jedynie fragmenty (Po, wacja w ramach Małej 


kiego i francuskiego. 

| Prawdę powiedziawszy, ententa 
bałtycka mogła była powstać 
znacznie wcześniej, ale idąc za ra 
' dą ówczesnego patrona niemiec- 
| kiego, Litwa odrzucała stale ten 
projekt. Teraz nastąpiła radykal 
|na zmiana; Litwa stała się gora- 
cą zwolenniczka bałtyckiej enten 
ty, która otrzymała aprobatę fran 
cusko - rosyjską. 

W liczbie delegatów na ostat- 
niej konferencji bałtyckiej w 
Kownie obecny był poseł litewski 
w Pradze, dr. Turauskas. Misja 
dra Turauskasa na konferencji 
była znacznie poważniejsza, niż 
formalny jej charakter: referat 
prasowy. Poseł w Pradze pełni ra 
czej rolę przedstawiciela Litwy w 
Małej Entencie niż w Czechosło- 
wacji, a zadaniem jego jest nawią 
zanic Í utrwalenie kontaktu sta- 
łego między Ententą bałtycką a 
Małą Ententą. 

W czasie konferencji omal nie 
doszło do poważnego incydentu z 
racji przedstawienia przez ZSRR. 
propozycji zawarcia przez każde 
z państw bałtyckich zosobna pak- 
tu o nieagresji z Rosją. Między 
Litwą a Łotwą 1 Estonją wynikła 
ostra różnica zdań. Do konfliktu 
jednak nie doszło, dzięki inter- 
wencji przyjacielskiej posta cze- 
chosłowackiego. Praga zaczyna 
wogóle odgrywać coraż większa 
rolę na gruncie kowieńskim. W 
każdym razie staje Się coraz þar- 
dziej widoczną i jasną rola, jaką 
treaz odgrywa Litwa w ramach 
cńnienty bałtyckiej. Jest to ta sa- 
ma rola, jaką odgrywa Czechosło- 
Ententy. 


ea > RZE EP REAR OWE WÓZ ZR ||. | A R A ZZOZ ZA 


jogne Litteraire nr. 102). Cieka-|I tu i tam patronat i inspiracja 


wą niemiecką przeróbkę sceniez-| wychodzą z Paryża i 


ną „Pana Tadeusza“, dokonana 


Moskwy. 


Oba państwa, Czechosłowacja i 


w roku 1891 przez E. Rehbron-! Litwa, biorą żywy udział w wici- 


n'a przypomniał W. Brumer (Pion 
1934-36). 


W ANGUJI 


Anglja:  Polonika 
przynoszą nam w 1934 r. dwie 
nowe książki o Polsce: Profesor 
prawa międzynarodowego w Ex- 


kiej grze politycznej, posunięcia- 

mi której kierują dyplomaci z 

Quai d'Orsay i z Kremla. 
Metamorfozy polityczne kosztu- 


angielskie | ią Litwę wcale drogo. Jej han- 


del zewnetrzny znajduje się w 
stanie opłakanym. Obroty handlo- 
we z Niemcami spadły do zera. 


ter, autor pracy o Marszałku Pił: [nne państwa prowadzą hadel z 


sudskim — Eric- J. Patterson 
wydał popularną monograiję: 
„Poland“, a publicysta szkocki 
Moray McLaren krytyczne impro- 
sje z wędrówek po Polsce: „Way- 
farer ın Poland", Z literatura 
polską zaznajamia publiczność 
angielską wykałdami i publikacja 
mi prof. Waclaw Borowy, który 
ogłosił syntetyczny szkice o 15-łe- 
ciu literatury odrodzonej Polsk: 
oraz przegląd badań polonistycz- 
nych za rok 19338 r. Prof. Borowy 
wygłosił w ub. roku w londyń- 
skiem Kings College cztery od- 
czyty o wplywach angielskich w 
literaturze polskiej. Kwartalnik 
Slavonic Review zamieścił kilka 
prac, dotyczących Polski oraz 
przekład noweli G. Morcinka „Ci- 
sza“ dokonany przez Monikę Gard 
ner autorkę książki o Królowej 
Jadwidze („Quen Jadwiga of Po- 
lan“), Londyński The Arts Thea- 
tre wystawił komedję J. Szaniaw- 
skiego: „Adwokat i Róże”, w prze 
kładzie p. Ruth Collins Allen. | 


Wojna w A 


Litwą na podstawie kompensaty. 
W wymianie handlowej mięazy 
Litwa a Rosją i Czechosłowacja 
bilans wykazuje znaczne pasywa 
po stronie Litwy. 

Niezupełnie więc słusznie nale 
pia się obecnie jeszcze w Kow- 
nie etykietkę pogardliwie - ironi- 
czną „Waldemaras' na politykę 
zagraniczna republiki litewskiej. 
Polityka ta jest dzisiaj bezwątpie 
nia jednem z ważnych odgałęzień 
wielkiej polityki europejskiej, pro 
wadzonej przez wielkich i potęż 
rych partnerów. Czy jednak Li- 
twa jest dość mocna, aby utrzy- 
mać na swoich barkach ciężar 
tukiej polityki, to inna kwestja... 
OEE TZ E PÓŁ. NOA 


Czy zaprenumierowałeś już 


A BC 


Nowiny Codzienne? 


msterdamie 


ale z... szczurami 


Najspokojniejsze miasto w naj 
spokojniejszym w Europie kraju 
przygotowuje się do wielkiej kam 
panji wojennej. Wróg, z którym 
rodejmuje walkę Amsterdam jest 
potężny i groźny, to też przygoto: 
wania robi się na wielką skalę. 
Wrogiem tym są — szczury. 

Kto zna Amsterdam, ten wyo- 
Łraża sobie latwo, jakim rajem 
dla szczurów jest to miasto. Mia- 
eto przerzynają kanały we wszy- 
stkich kierunkach. Szczury mają 
predylekcję do wody i wilgoci, a 
że w dodatku do kanałów wyrzu: 
ta się wszelkiego rodzaju odpad- 
ki kuchenne, nic dziwnego, że 
czworonożni nieprzyjaciele czło- 
wieka mają w czem używać. 
Szczury w domu nie są pożąda- 
nym i miłym gościem. To też 
Amsterdam wydaje im wojnę. 

Całe miasto zalepiono wielkie- 
mi, czerwonemi plakatami, wzy- 
wającemi obywateli do wytępie- 
nia szczurów. Magistrat amster- 
damski postawił nawet do dyspo- 
zycji mieszkańców „okręt — gło- 
wną kwaterę", gdzie odbywają się 
próby z gazami trującemi. Gazy 


będą użyte w walce ze szczurami 
gnieżdżącemi się na okrętach, w 
piwnicach, składach, magazy- 
nach. W domach prywat: ych prze 
ciwko szczurom użyje się trutek. 

Całe miasto zostało podzielone 
na okręgi „wojenne“, każdy zaś 
okrąg otrzymał swój sztab i swe- 
go „dowódcę”, który będzie kiero 
wał operacjami wojennemi. Woj- 
na szszurom! — brzmi hasło w 
Amsterdamie. 


Obniżka taryfy 
na przewóz psów 


Ministerstwo Komunikacji obm 
żyło znacznie taryfę na przewóz 
psów. Zamiast dotychczasowej 
oplaty, wynoszącej połowę biletu 
normalnego, będzie pobierana o- 
plata taka, jak za 20 klg. bagażu, 
t. j. od 60 do 70 proc. mniej, niż 
dotychczas. Tem samem upada 
specjalna zniżka, przyznana dla 
psów myśliwskich w okresie ło- 
wieckim, ma mocy której za psy 
takie pobierano tyle. ile za 30 klg. 
bagażu. 
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Ciechocinek żyje z Warszawy i Łodzi Przez wycinanki z żolnierzami 


W inowrocławiu leczy się Wielkopolska i Warszawa 


Za jednym zamachem pisze się 


pośredniem z sobą tkwią sąsiedz- 
twie, podzielone dawniej granicą 
zaborów, która dla obu tych uz- 
drowisk stworzyła odrębną sferę 
wpływów, mającą po dzień dzi- 
Siejszy swe obywatelstwo w przy- 
zwyczajeniach tych 
Skąd pochodzą kuracjusze. 
Krótko mówiąc, Ciechocinek 
stworzyła na swój użytek W 
wa 2 pomocą Łodzi, 
Inowrocław czerpał i dotad czerpie 
swe środki rozwoju głównie z Po- 
znania, co znajdu 
nież w statystyc 
dotąd niepokaz 
gującej 
wzięte 
1934. 


*rSM ~ 
hia a E; którzy w roku tym 
zyli się czy nabierali 


życiowej w Ciechocinku na 
eA 


środowisk, 


arsza 
natomiast 


je poparcie rów 
© w tej formie 
anej, a zatem zaslu 

ujawnienie. Cyfry 
sprawozdań z roku 


na 
zę 


werwy 
ta liczono 
'aTszawy i województwa War- 
Szawskiego 8628, a z wojewódz 
twa Łódzkiego 3057. Razem War- 
Szawa j Łódź dały Ciechocinkowi 
80 proc, gości, 

Dalej idzie Pomorze — 528 — 
zdaje się, przeważnie inteligencja 
Fak ani kupcy ciągną do 
or fm Potem ulegająca 
„a. 1e warszawskiej Lubelszczy- 
cinka i 461, reszta gości Ciecho- 
wódz: pochodzi z innych woje 
kapo, z każdego potrosze: Wiel 
idiin — 855, województwo Bia 
ską ie 291 i t. d. Cała Małopo!- 

tzapewne kon- 
baa wiaki”) reprezentowana tu 
yia tylko przez 255 osób. 


Zagranica niekoniecznie — 125 
osób, 


„galicyjskie 


e. do płei: kobiet najwięcej — 
- l — 49 proc, mężczyzn do 
bridża i flirtu 4232 — 29 proc., a 
uueciątek aż 3329 — 22 proc. 

ożnąby powiedzieć, że w Polsce, 
gdzie do uzdrowisk dzieci niewie 
le wywozi się, Ciechocinek jest 
rajem dzieci, gdyby mu w przy- 
braniu tej nazwy nie przeszkadza- 
la Podhalańska Rabka, ze swoimi 
16 procentami berbeciów. 

w . 

„ ywodzący się z tej samej so- 
i Inowrocław jest uzdrowiskiem 


o trzy razy EW 3% 
A m iecho- 
diik niejszej od Cie 


o Ciechocinku i Inowrocławiu, ja 
ko że solanki Swe czerpią z jednej 
podziemnej bryły solnej i w bez- 

| 


ło się w Inowrocławiu 4860 osób, 
a wśród nich zaledwie 87 (nieca- 
łe 2 proc.) żydów. Jest to zatem 
jedyne w Polsce większe uzdro* 
wisko bez żydów. 

Fenomen kuracyjny! 

W sezonach kuracyjnych ub. 
reku przebywało w Inowrocławiu 
2517 kuracjuszy z Wielkopólski 
(51 proc.), z Warszawy i woje- 
wództwa Warszawskiego 1125 (23 
proc.), z województwa Pomorskie 
go 406 (8 proc.), z Łódzkiego 340. 
Żadne inne województwo nie dało 
nawet setki gości. Śląsk zaledwie 
78 osób. 

7 faktu, że zagraniczników by- 
ło w Inowrocławiu 89 możnaby 
na upartego wysnuć pewien wnio 


Jan K orolec 


Przyszłość Pol 


Problem Ballyku jest najważ- 
niejszym problemem naszej poli- 
tyki zewnętrznej. Polega on za- 
równo na tem, by Polska mocną 
stopą stanęła nad brzegami Bał 
tyku, ale również na tem, by Bal- 
tyk nie stał się morzem zamknię- 
tem, na któremby niepodzielnie 
panowała flota jednego jakiegoś 
mocarstwa. Problem ten był w 
dziejach naszych całkowicie niedo 
ceniany, co niewątpliwie jest jed- 
nym z najpoważniejszych błędów 
naszej historji. 


PANOWANIE NORMANÓW 


Najdawnicjszym, znanym nam 
okresem to panowanie Normanów 
na Bałtyku, trwające aż do polo- 
wy XIII wieku. „Ta sama ekspan- 
sja normandzka — pisze prof. 
Konopczyński w broszurze „Kwe- 
stja Bałtycka, jako zagadnienie 
międzynarodowe w dziejach. no- 
wożytnych" — która uderzała na 
Anglję, Francję, Sycylię, wyle- 
wała się też jak strumienie la- 
wy, na Europę pólnocno - wschod 
nią Askol i Dir, Rūrik i Oley na 
Rusi. najeźdźcy krajów polskich 
usymbolizowani w legendzie „o 
myszach Popiela“, to pierwsi 


a pojemności, W r. 1934 leczy przedstawieciele tego ruchu; ry- 


EE E a niw watch 


KAMIENIE LÓŁUOWE tworzą się stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby, 


Zapobiegajcie ich powstawaniu stosując 


„ota CROLERINDZA «. wiekojewskiced 


DES JEEP ZAWARCIA ERZE ETSSI CCA 


Odnawianie szlaków górskich 


w Tatrach 


sj, skie "Towarzystwo Tatrzań- 
cj tak, jak i w latach poprzed- 
Tat, przeprowadza na obszarze 
T r cały szereg prac, których ce- 
'EM jest utrzymanie we właści- 
Wym stanie szlaków i ścieżek gór 
skich. Między innemi przeprowa- 
dzą się obecnie gruntowny re- 
mont ścieżki od Wielkiego Stawu 
w dolinie Pięciu Stawów Polskich 
na przełęcz Szpiglasową — zakła 
da się klamry, Gruntownej napra 


Uderzeniem mandoliną w głowę 


Muzykanci zabili porucznika 


TORUŃ, 20.7. Jak donoszą z 

Czewa, ną powracającego do do- 
mu ulicą Skarszewską 34-letniego 
porucznika 2 baonu strzelców Al. 
-PWTGńskiego, napadło trzech 0- 
sobników, z których jeden wymie- 
CBL mu mandolina silny cios W 


Najkrótsza trasa 
z Zakopanego na 


ZAKOPANE. 20.7. Obradowala 
tu komisja dla ustalenia trasy 
nowej drogi, która polączy Zako- 
Pane z Górnym Śląskiem przez 
Witów, Czarny Dunajec, Zubrzy- 
ce, Krowiarek na Babią Górę. 
przez Zawoję, Koszarawę, Jele- 
Śnię, żywiec i Białą. Trasa biec 
będzie wzdłuż Beskidów pięknem! 
okolicami górskiemi, a Babią 
Górę przekroczy na wysokości 


wie ulegnie również ścieżka na 
Mięguszowiecką  przelęcz, oraz 
przejście przez Bacug na Gie- 
wont, gdzie zakłada się nowe kla- 
mry. Poprawia się wreszcie wszy- 
gtkie kładki na drodze pod Regla- 
mi, jak również i nad Reglami, 
które to kładki uległy w roku u- 
biegłym w czasie powodzi znisz- 
czeniu. Wreszcie na całym tere- 
nie polskich Tatr odnawia PE l, 
T. znakowanie ścieżek i szlaków. 


głowę. Gdy por. Skowroński sil- 
nie uderzony padł na ziemię, ná- 
pastnik jeszcze raz uderzył go 
mandoliną w głowę tak silnie, że 
Skowroński zmarł. Zabójcą okazał 
się członek orkiestry mandolini- 
stów Jan Wróbel. 


$iąsk 


1060 m. w miejscu oddalonem za 
ledwie o półtorej godziny od szczy 
u. 

i Trasa Zakopane — Górny Śląsk 
mu być zbudowana przez samo- 
rządy powiatowe przy subwencji 
państwowej. Budowa drogi ma się 
tozpocząć na wiosnę przyszłego 
roku. Nowa droga skróci komunt- 
kację między Zakopanem i Ślą- 


NN e NA 


| będzie gdyż długość jej wynosić 


będzie zaledwie 200 km. 


Kiedy dopuszczalne jest 
Przerwanie wyborów 


Nowa ordynacja wyborcza do- 
puszczą przerwanie głosowania 
przy wyborach do ciał ustawo- 
dRwczych w wpadkach wydarzeń 
siły wyższej jak: katastrof żywio- 
lewych, pożarów i t. d. Glosowa- 


nie może być jednak odroczane 
nie później, niż do dnia następne- 
go. Urna i akta wyborcze zostają 
opieczętowane i oddane na prze- 
chowanie przewodniczącemu pod 
jego osobistą opieką, 


sek. W Ciechocinku jeden zagra- 
nicznik przypada na 117, w Inc- 
wroclawiu na 54 gości. Czyżby 
przeciętny gość zagraniczny lgnat 
dwa razy więcej do uzdrowiska 
aryjskiecgo? Może wniosek ten 
miałby zamało oparcia w tym wy- 
padku... 

Co do płci, wśród kuracjuszy 
inowrocławskich: 249% — 50 pro- 
cent kobiet, 1603 — 32 proc. męż- 
czyzn i 164 — 18 proe. dzieci, 
Także poniekąd raj młodzieży, 
tray razy procentowo większy niż 
w Kryniey (6 proc), a również 
przewyższający Zakopane (14 
proc. dzieci). 

By nie przesolić — kropka! 

TO 


cerscy osadnicy w Jansborgu pod 
Wolinem i Kanut Wielki konty- 
nuują ich dzieło w dobie chrześci- 
jańskiej. Wytępienie Obotrytów 
przez Waldemara Wielkiego, pod- 
bój Estonji i Ozylji, sehołdowanie 
Pomorza przez Waldemara Zwy- 
cięscę w 1210 r. wyprawa Szwe- 
dów, Norwegów i Finnów na Wiel 
ki Nowoworod, rozproszona przez 
Aleksandra Newskiego, zamykają 
okres normandski walki o Bal- 
tyk“. Polska odsunięta od Bałty- 
ku nie odegrała poważniejszej 
roli, aczkolwiek była jedynem 
puństwem, które mogło stawiać 
poważny opór tym najazdom. 


HANZA I ZAKON KRZYŻACKI 


Po Skandynawach przyszła ko- 
lej na Niemców. Wśród nich wy- 
suwają się na czoło dwie organi- 
zacje: Hanza i Zakon Krzyżacki. 
„Podczas gdy pierwsza opasuje 
łańcuchem miast i kantorów oba 
północne morza śródziemne, dru- 
gi przystępuje do podboju wschod 
niego Pomorza, Prus, Żmudzi, 
Kurlandji. Inflant. Hanza mani- 
puluje wagą i miarą, Zakon wzno 
si krzyż i miecz, a oboje służą 
sprawie niemieckiej. Od czasu u- 
sadowienia się Krzyżaków w Pru- 
siech (1226), oraz ich połączenia 
z kawalerami mieczowymi (1237) 
od pierwszego przymierza Lubeki 
z Hamburgiem (1241), tudzież od 
związku miast „wendyjskich” i 
saskich (około roku 1256), losy 
Bałtyku są przypieczętowane na 
korzyść Niemców". Z czasem jed- 
nak Polska potrafiła załatwić 
spory z Litwą i związać się z nią 
ogniwem unii, kiedy przeciwni 
Hanzeaci nie potrafili między so- 
ba uzgodnić sprzecznych intere- 
sów poszczególnych miast, ani 
skoordynować działań na wscho- 
dzie z Zakonem Krzyżackim. 
„.«Rozbrat między duchem hie- 
rarchicznym, militarnym 1 biuro- 
kratycznym Zakonu, a bardziej 
liberalnemi i  demokratycznem! 
dażnościami miast pozwolił Pol- 
sce odzyskać swe miejsce na mot” 
skiem wybrzeżu“. Wtedy nadszedł 
kres panowania niemieckiego na 
Bałtykiem. 


DANJA PANUJE NAD CIEŚNI- 
NAMI 


Pretensję do hegemonii zgła- 
sza wtedy Danja. Posiada ona bo- 
wiem w swym ręku trzy słone 
rzeki Bułtyku: Sund i dwa Bełty. 
„Dzięki temu może otwierać i za- 


mykać Bałtyk, podobnie jak 
Gdańsk otwierał i zamykał Wi- 
slę, Szczecin — Odrę, a Ryga — 


Pźwinę'. Pretensjom Danji prze- 


ciwstawiają się jednak Polska, lający Niemcom na powiększenie 
ESA EOE ETC ET EE ZCZKA WDAJE CIĘCIA EA 


Olbrzymia afera podatkowa 


żydowskiej firmy „Wohle-Worth“ na Śląsku 


KATOWICE, 20.7. W piątek w 
nocy przeprowadzono rewizję W 
domach towarowych na Śląsku, 
prowadzonych pod firmą „Wohle- 
Worth“. Rewızji tych dokonano 
na wniosek prokuratorji Sądów 
Okręgowych w Katowicach, Cho- 
rzowie i w Tarnowskich Górach, 
W czasie rewizji zajęto ogromny 
materjał dowodowy, który stwier- 
dza, że kierownicy składów towa” 
rowych „Wohle-Worth' fałszowa- 
li księgi handlowe, celem ukró- 
cenia podatków. Oszustwa książ- 
kowe sięgują kwoty kilkuset ty- 
siecy zlotych. 

W wyniku rewizji zosłałi aresz- 
towani i odstawieni do więzienia 


ski na 


do spopularyzowania munduru 


Poruszyliśmy niedawno na ła- 
mach „ABC“ sprawę braku odpo- 
wiedniej propagandy znajomości 
wojska, Spraw wojskowych, broni 
i munduru wśród „cywilów“. O- 
tóż wychodzi w Warszawie mato 
znane pismo p. t. „Broń i barwa“, 
które jest organem Stowarzysze- 
nia Przyjaciół Muzeum Wojska. 
Pismo to właśnie poświęcone jest 
zagadnieniom munduroznawczym 
i bronioznawczym. Na szczególną 
uwagę zasługuje dział informa- 
cyjny, w którym redakcja udziela 
odpowiedzi na wszelkie pytania, 
dotyczące dawnych i obecnych 
mundurów wojska polskiego. 

W ostatnim numerze „Broni i 


Szwecja, Moskwa. Przejawem! 
tych taré jest Siedmioletnia Woj- 
na Północna (1563—1570). Nie- 
rozważna polityka króla duńsk.e-1 
go Krystjana IV (1588 — 1648), 
prowadzi do tego, że „dumne do- 
minium maris Baltici przenosi się 
z Kopenhagi do Stokholmu“. 


IMPERJALIZM SZWEDZKI 


Szwedzi opanowują Narwę, ko- 
wel, Rygę, Kłajpedę, Pilawę. El- 
blag, Kołobrzeg, Szczecin. Źwy- 
cięstwo Karola Gustawa idzie je- 
szcze dalej. Wstrzymuje ten roz- 
pęd interwencja floty hoelender- 
skiej, stającej w obronie Danii. 
Klęska Karola XII pod Poltawą 
kładzie kres przewadze Szwecji 
nad Bałtykiem, 


PIOTR I BUDUJE POTĘGĘ 
ROSYJSKA 

Nad Baltyk, dzięki genjalne, 
postaci Piotra I wkracza Rosja. 
Po zwycięstwie pod Hangōndā 
(1714) flota jego jest najsilniej- 
sza na Bałtyku; car zajmuje Kur 
łandję, wstrzymuje  pożądliwość 
Fryderyka Wilhelma I na Prusy 
Polskie, narzuca nawet swój pro- 


Ftektorat” Rzeczypospolitej, miesza 


się do wewnętrznych zatargów 
Meklenburgji, córkę oddaje w za-, 
mężcie księciu holsztyńskiemu: 
„Wszystko to — pisze prof, Ko- 
nopczyński — są znamiona poli- 
tyki par excellence bałtyckiej". 
Odtąd do początku XX w. trwa 
okres rosyjski Bałtyku, aczkol- 
wiek polityka Bałtycka nigdy już 
nie była przez Rosję prowadzona 
z taką konsekwencją, jak za cza- 
sów Piotra I. 


NIEMCY PO RAZ DRUGI 


Nadehodzący znowu okres nie- 
miecki nad Bałtykiem zapowiada- 
ło opanowanie przez Prusy Gdań- 
ska, czemu nie potrafiła się wów- 
czas przeciwstawić Rosja: Zja- 
wisko to zaczęło jednak preybie- 
rać realne ksztalty dopiero po 
zjednoczeniu Niemiec, Otwarcie 
Kanału Kilońskiego, budowa wiel 
kiej floty, wreszcie zniszczenie 
rosyjskiej floty bałtyckicj admi- 
rała Rożdestwieńskiego pod Cu- 
szymą — to były kolejne etapy o- 
panowywania Bałtyku przez Niem 
cy. Podczas Wielkiej Wojny flo- 
ta niemiecka zamknęła  cięśniny 
duńskie polami minowemi i dzię- 
ki kanałowi kilońskiemu panowa- 
ła na Bałtyku niepodzielnie. 


W WALCE O WOLNY BAŁTYK 


Po wojnie Bałtyk stał się mo- 
rzem wolnem. I dziś dopiero u- 
kład angielsko - niemiecki, zezwa 
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śledczego w Katowicach: dyrek- 
tor domu w Katowicach Herman 
Cyberknonf, magazynier Haskel 
Cyberknopf i urzędnik Majer Cy- 
berknopf. oraz zastępca kierowni- 
ka Abraham Zymberg, który jest 
bratem trzech pierwszych, tylko 
w czasie pobytu swego w Amery- 
ce zmienił nazwisko na Zymber. 

Założycielem i głównym akcjo- 
narjuszem domu „Wohle-Worth* 
na Ślasku jest niejaki Izaak Cim- 
ber, pochodzący z Będzina, daw- 
niej zamieszkały w Ameryce, któ- 
ry niedawno wyjechal do Stanów 
Zjednoczonych, wyvwożąc około 
180.000 zł. 


Z M 
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barwy“ znajdujemy m. in. arty- 
kuł p. Bohdana Mincera p. t. „Wy 
cinanki z żołnierzami“, w którym 
autor porusza bardzo aktualną 
Sprawę: 

„Żolnierze papierówi — pisze p. Mia 
cer — jako przedmiot zabawy, budzą 
w dziecku niejednokrotnie zamiłowa- 
nie do wojska i pod tym względem 
ich znaczenie jest najważniejsze. Poza 
tem dziecke bawiąc się nimi, miwo- 
wolł wyrabia w sobie kult ojczystej 
przeszłości „wojennej, a równocześnie 
uczy się dziejów wojskowości, chocby 
juz tylko nawet w zakresie ubioru i 
uzbrojenia wojska, Nieraz tak zachę- 
cony chłopiec sięga do książek, by 
swe wiadomości pogłębić, Często rów 
nież żołnierze papierowi zachęcają 
swych malych właścicieli do rvsun- 
ków i malowania, Rola wycinanek po 


altyku 


floty zagraża znowu swobodzie 
Bałtyku. Dla Polski w dzisiej- 
szych warunkach jest to kwestia 
życia i śmierci. Od narodów za- 
chodnio - europejskich oddziela 
nas cd Bałtyku aż po Alpy ściana 
niemiecka. Jedyne nasze okno to 
Bałtyk. 

Nie wolno nam pozwolić na za- 
murowanie tego okna. Temu za- 
daniu powinna być poświęcona 
cala nasza polityka zagraniczna. 
To bowinho decydować o systemie 
naszych sojuszów i wywołać da- 
żenie do stworzenia bloku baityc- 
kiego, gdyż inne narody baityckie 
również są zainteresowane w za- 


chowania wolności Bałtyku. To 
wreszcie nakazuje nam tworzyć 
wielką flotę wojenną, któraby 


mogla przeciwstawić się panowa- 
niu niemieckiemu na Bałtyku. Bu 
dowa wielkiej flotv wojennej w 
dzisiejszych warunkach politycz- 
nych i gospodarczych, wydaje się 
niedościgłem marzeniem. Trzeba 
jednakuświadomić sobie że od tego 
zależy przyszły los Polski. Wiele 
na to trzeba zmienić w dzisiejszej 
Polsce, by dążenie to stało się 
realnem. Wszystko to jednak mu- 
si być dokonane, gdyż przyszłość 
Poiski leży na Bałtyku  ” 


. 


lega więc na tem, że bawiąc dziecko, 
równocześnie go uczą. Nie mniejsze 
znaczenie, choć pod innym względem, 
mają żołnierze papierowi dla zbiera- 
czy tego rodzaju druków i dla studju- 
jących historję wojska. Wreszcie mogą 
oni być także piękną ozdobą świetlic 
żołnierskich, kancelaryj wojskowych 
\ t. p. Wprawdzie w znacznym stop- 
niu odnosi się to wszystko i do żołñie- 
czy ołowianych, żołnierze  papierowi 
mają jednak nad nimi tę wyższość, że 
są tańsi i że szczegóły ubioru, uzbro= 
jenia i wyckwipowania mogą być tu 
wyrażniej uwidocznione niż na cyno- 
wych figurkach. 

Pozostaje jeszcze do omówienia 
kwestja wykonania wycinanek, Otóż 
należy się zastrzec, że wycinanki tylka 
wtedy wypełniają swą rolę, gdy będą 
ściśle przedstawiać ubiór ı uzbrojenie 
żołnierza i gdy będą stać na wysokim 
poziomie artystycznym, tak pod wzglę 
dem rysunku i kolorytu, jak i wyda- 
nia. jeśli mamy dać dziecku wycinan 
ki, nie odpowiadające tym warunkom, 
to lepiej ich wcałe nie dawać, gdyż 
zniechęcą je tylko od tego rodzaju za- 
bawek. 

Znaczenie żołnierzy papierowych 
nie jest u nas docenione i tem można 
sobie tylko tłumaczyć ich bardzo n- 
ski pod każdym względem poziom, 
nie mówiąc o ich wartości, jesli cho- 
dzi o odtworzenie ubioru. Na jednym 
ze sprzedawanych arkuszy żołnierz 
mający przedstawiać muzykanta na- 
szej obecnej piechoty, ma otok na 
czapce (podobnej zresztą do wszyst- 
kiego, tylko nie do rogatywki), łapki 
na kołnierzu i rękawach, mankiety i 
pas główny (ll) = amarantowe z 
białemi gazieniegdzie wypustkami. 
Przecież takie nonsensy rzucają Się w 
oczy nawet małemu dziecku”, 

W dalszym ciągu podnosi aŭtor 
znakomite wydawnictwo przedwo 
jenne tego typu p. t. „Wojsko Pol 
skie“ według rysunków prof. Z. 
Rozwadowskiego, a obrazujące ka 
walerję i piechotę z lat 18Q7 — 
1830. Dziś wycinanki te (które 

» T 
były również reprodukowane na 
pocztówkach) należą do rzadkoś: 
ci i są poszukiwane przez zbiera: 
czy. 

Konkluzja artykułu brzmi: 

„Przechodząc do wnioskow, Uwe 
żam, że zwłaszcza dzis w dotie pro= 
pagandy, reklam i plakatów, dla pol- 
skich dzieci powinny być stanowcze 
wydane wycinanki z polskimi żołnie- 
rzami z różnych epok — przedewszys' 
kiem z czasów króla Jana Ill, Kościu- 
szki, Legjonów Dąbrowskiego i Napo= 
leona, Królestwa Polskiego i wojny 
1830-31, powstania styczniowego, wo 


juy światowej i polskiej z czasów 0- =" 
becnych”. o= 


Nadużycia w lwowskiej ubezpieczalni 


ponad 160 


LWÓW, 20.7. Od tygodnia w 
lwowskiej ubezpieczalni odbywa 
się lustracja przez specjalną ko- 
misję delegowaną z Ministerstwa 
Opieki Społecznej pod kierowni- 
ctwem inż. Gajkowskiego. Docie- 
rające do wiadomości publicznej 
odgłosy wyników tej lustracji 
brzmią wręcz sensacyjnie. 
Okazało się, że w dziale kontroli 
pracodawców przeprowadzano 
kombinacje ze szkodą ubezpieczal 
ni. Mianowicie do wielkich firm 
lwowskich, które zalegały z opłatą 
należnych składek, zjawiał się u- 
rzędnik, który zobowiązywał się 
zniszczyć akta, za co firma pła- 
ciła 10 i więcej procent przypa- 
dającej należności. Niezależnie 
od tego pobierano ogłoszenia do 
jednego z perjodycznych tygodni- 


tysięcy zł. 


ków, który już dziś nie wycho 
czi. Według pogłosek, szkody, ja: 
kie peniosła spowodu tych nadu- 
żyć ubezpieczalnia, wynoszą po 
nad 100.tys. złotych. 

W związku z lustracją zostali 
przeniesieni lub zwolnieni z zaj» 
mowanych stanowisk: kierownik 
Cziału gospodarczego Janicki, ra« 
dny Kriwald, kierownik działu 
rachunkowego Horszowski, kiero- 
wni kontroli pracodawców Bi- 
sanz, dyr. Drzymuchowski, którzy 
do niedawna cieszyli się wielkiem 
zuufaniem. 

Lustracja i czystka w ubezpie- 
ezalni lwowskiej znalazła żywy 
oddźwięk w całem mieście. Nadu- 
życiami na skutek skierowania 
sprawy na drogę sądową zajął stę 
już prokurator, 


Spływ do Morza Czarnego ` 
minął granicę rumuńską 


W terminie 
przez Kierownictwo Spływu, t. j. 
w dniu 15 lipca z Kołomyi nastą- 
pił odpływ uczestników Spływu 
do Morza Czarnego. Kolomyja na 
powitanie uczestników  Spływu 
przygotowała się uroczyście. Mia- 
sto udekorowane, organizacje 
miejscowe i wojsko, oddano do 
dyspozycji Spływu. Uczestnik spły 
wu przybywający do  Kołomyji 
spotykał wszystko przygotowane, 
zorganizowane. Szczególnie wiel- 
kie uznanie należy się władzom 
wojskowym, które w dużym stop- 
niu ułatwiły Kierownictwu orga- 
nizację odpływu. 

Po załatwieniu ostatnich czyn- 
ności organizacyjnych nastąpił w 
dniu 15 b. m. odpływ 156 uczest- 
ników na 83 kajakach, pod kierow 


niectwem płk. Machalskiego. Pierw | m 


szy odpoczynek nastąpił w Śniaty 
niu, skąd w dniu 17 lipca rano 


Spływ wyruszył, aby na granicy | vol 


w Czerniowcach spotkać się z o 


czekującemi tam władzami rumuń 


zapowiedzianym skiemi. 


W imieniu armji rumuńskiej 
Splyw powitał gen. Craioveanu w 
otoczeniu wyższych oficerów, w 
imieniu władz miejscowych pre- 
fekt Czerniowiec Vantu i wresz- 
cie i w imieniu władz polskich na 
terenie Rumunji — konsul Rzeczy 
pospolitej Uzdowski, oraz delega 
cje towarzystw polskich. Obok 
oficjalnych delegacyj w Czerniow 
cach zgromadziły się tłumy lud- 
nosci. = 

Po oficjalnej części powitania 
Spływu „Liga Navala" oraz armja 
rumuńska podejmowała Spływ o- 
biadem, oraz zajęła się rozmiesz- 
czeniem uczestników na kwate- 
rach: 


Najbliższa trasa, jaką Spływ 
a odbyć: dnia 197 = Radanti, 
20.7 — Lopatnie, 21.7 — Ripace- 
ni, 22.7 — Stefanesti, 23.7 -— Bi- 
ari, = 24.7 — Sculeni, 457 == 
Ungheni. W Ungheni nastąpi od- 
poczynek, 


wa Sie. 6 


Zabił komia deską | 


gdy nie mógł wyciągnąć wozu 


Inspektorzy Polskiej Ligi Ochro 
hy Zwierząt pp. W. Nowak i F. 
Polakowski udali się na fort wol- 
ski, z którego okoliezni budujący 
się mieszkańcy zaopatrują się w 
piasek, potrzebny do budowy. Na 
miejscu stwierdzono, że z ogrom- 
nego, głębokiego dołu wyciągane 
są przez konie pełne wozy pias- 
ku. Ponieważ teren jest grzązki, 
wozy zapadają po osie, wskutek 
czego nieszczęśliwe konie są tak | 

krutnie katowane batami, drąga- 
mi i t. p, że z nadmiernego wy- 
siłku obrywają sobie wewnętrzne 
organy. 

Najlepszym dowodem maltreto- 
wania koni przy tej pracy jest 
fakt stwierdzon 
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Lekkie ochłodzenie 


We wschodniej połowie Polski Ki- 
trzymywało się wczoraj jeszcze za- 
chmurzenie duże, miejscami z desz- 
czem, natomiast w zachodniej i na 
Pokuciu było pogodnie lub dość po- 
godnie. 

Temperatura o godz. "-ej wynosi- 
ła od 13 stopni w Wiłeńskiem i na 
pojezierzach do 18 stopni na Poku- 
ciu i Mazowszu. W górach notcwano 
od 7 przy Morskiem “Oku do 17 stop- 
ni w Worochcie. 

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
Dope całą Polskę. Szczególnie obfi- 
te były one: na Mazowszu, Podlasiu, 
Podolu i Wołyniu oraz częściowo 
w Małopolsce wschodniej, w Wileń- 
skiem i w Karpatach. Najwyższą 
ilość opadów zanotowano w okoli- 
cach Warszawy (do 38 mm.), Szpa- 
nowa (do 42 mm.), Krynicy (do 35 
mm.), Białowieży (do 21 mm.) i Kro 
lewszczyzny (do 20 mm.). 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego:  Przej- 
ściowy wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz i przelotnych 
deszczów. Lekkie ochłodzenie. U 
miarkowane wiatry zachodnie. V gó 
rach możliwy wiatr halny, 
ZTEFEEP"UEEENPY 


W teatrach i kinach 


Repertuar na dzicń 
przedstawia się następująco: 
„Hr. 


dzisiejszy 


Teatr 
Lehara, 
Teatr Narodowy „Stare 
Teatr Polski „Łudzie w bieli”, 
Letni „Ty to ja”, 
„Sprawiedliwośc”. 
A teraz, na co warto pójść do ki- 


Wielki: Luxemburg” 

wino” 
Teatr 

Teatr Kameralny 


na? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Swiat a © Sty- 
lowy (Marszałkowska 112) — 


„Julika”. Atlantic (Chmielna 33) — 
„Człowiek o 100 twarzach” Apollo 
(Marszałkowska 106) „Bengali”. Ca- 
pitol (Marszałkowska 125) —, „Zbrod 
nia w Trinidad". Europa (Nowy 
Świat 63) — „Kwiaciarka z Prateru”. 
Rialto (Jasna 3) — „Tajemnice sa- 
lonu piękności", Filharmonja (Jas- 
na 5) — „Rewolucja śmiechu, 
Casino (Nowy Świat 40) 
kończona poi DA RAE BL, a Bi Pica hi Ba 


„Niedo: 


przez inspekto- 

rów. Niejaki Stefan Wasilkiewicz 

zam. w mieście ogrodzie Jelonki. 
LIPIEC SŁOŃCE. 

wschot schod | | zachód 


pow. warczuwskiego, naładował 
pełn, wóz piasku i gdy koń nie 
mógł podołać ciężarowi, rozwście- 
czony złapał z wozu gruba deskę 
i z zaciekłością zaczął walić ko- 


nia po głowie, zabijając go na 
miejscu. 
Za bestjalski ten czyn został 


on pociagnięty 
ności sadowej. 


do odpowiedzial- 


Z letniemi remontami domów rozpoczął się 


w budowli 


250 miljonów złotych tracimy rocznie wskutek wypadków przy pracy 


sezon 


Lato jest nietylko sezonem 
wypadków na Wiśle i nietylko 
liczba utonięć katastrofalnie roś- 
nie w lecie. Lato jest również peł 
ne przykrych, z reguły niemal 
tragicznie się kończących wypad- 
ków przy pracy. Mamy na myśli 
wypadki na robotach budowla- 
nych. 

Sezon remontów domów odrazu 
daje o sobie znać w dziennikach 
krótkiemi notatkami, noszącemi 
tradycyjny tytuł: „Upadek z rusz 
towania“. Najwyższy czas zająć 
się tą sprawą i na wzór krajów 
zachodnio - europejskich wpro- 
wadzić odpowiednie ustawodaw- 
stwo, nakazujące odpowiednie sta 
wiańie rusztowań, wprowadzają- 
ce surową odpowiedzialność za u- 
żywanie przegniłych desek, lin 
niedostatecznej mocy i t.d. W 
Niemczech przewidziany jest na- 
wet obow iązek rozpinania brezen 
towego prześcieradła pod ruszto- 
waniem budowlanem. 

U nas tymczasem wadliwy jest 
już sam system zwożenia desek, 
mogący spowodować wypadki, 
wadliwy jest system wy- 
ładowywania. sprzyja bowiem 
pękaniu desek, wadliwa cała me- 
toda wznoszenia rusztowania, a 
nawet takie szczegóły, jak niewła 
ściwe założenie bloku do wciąga- 
nia kubełków z wapnem przyczy- 
niają się do śmiertelnych wypad- 
ków z rusztowań. 

Podziwiamy nieraz pracę mu- 
rarzy, chodzących swobodnie po 
or nyan deskach na wysokości 
d-go i 5-go piętra, ale zapomina- 
my wówczas, że widzimy tylko te 
sytuacje, kiedy wszystko idzie po- 
myślnie. Wystarczy jednak oblu- 
zowanie się liny, lub uderzenie 
murarza wciąganym na wyższe 
piętro ładunkiem, wapna, czy za- 
prawy tynkowej. by zabrzmiała i 
ulicy trąbka Pogotowia Ratunko- 
wego. 

Szczególnie niebezpieczna jest 
wolna przestrzeń między ruszto- 
waniem, a ścianą domu. Deski 
rusztowania nie mogą przylegać 
Ściśle do ściany odnawianego do- 
mu, gdyż niszczyłyby otynkuwa- 
nie, a pozatem w miejscu zetknię- 
cia desek ze Ściana pozostawały- 
bv pasy niejednolitego tynkowa- 
nia czy malowania, Wskutek te- 
go deska jest zawsze odsunięta od | 
Ściany ponad wytworzoną w ten | 


Gdyby się grabarz nie upił 


pochowanoby śpiacą w letargu 


WILNO. 20.7. W osadzie Żyszł 
ki, w gminie jaźwińskiej, zapadła 
w letarg 34-letnia Stefanja Te- 
renkowa. Na letargu nie poznał 
*się miejscowy * felczer, który po 
zbadaniu oświadczył, że może być 
pochowana. Sporządzono trumnę, 
sprowadzono duchownego prawo- 
sławnego i żałobny kondukt ru- 
szył na cmentarz. 

Ponieważ miejscowy grabara 
nie zdołał wykopać grobu, gdyż 
był pijany, sama rodzina przystą- 


pila do kopania grobu. Za chwilę 
dał się słyszeć z trumny jęk. 
Wśród uczestników pogrzebu pow 
stała panika, kobiety zaczęły 
mdleć, wiele osób uciekło, jedy- 
nie duchowny nie stracił przytom 
ności i kazał otworzyć trumnę, 
gdzie obecni ujrzeli Terenkowa le 
żącą z otwartemi oczami. 

Tak więc tylko dzięki upiciu 
się grabarza nie pochowano zapa- 
dalej w letarg osoby. 


Wypadki i kradzieże 


Wybuch syfonu. Przy ul, Nowolipie 
14, nastąpił wybuch syfonu szklane- 
go. Odłamki szkła zraniłv w lewą no- 
13-11 Stanisława Głowackiego, 
(Mylna 11). Rannego chłopca opat rzył 
lekarz. 

Tajemniczy zgon. Przed domem 
Świętojerska 0, zasłabł nagle i upadł 
jakiś „mężczyzna, lat okolo 70-ciu. Po 
przeniesieniu na podwórze, starzec 
zmarł przed przybyciem lekarza. Przy 
czyna śmierci nieustalona. Zmarłego, 
przy którym nie znaleziono dokumen- 
tów, przewieziono do prosektorium. 

Wypadek w „Syrenie”. Przy ul. Sien 
nej 35, w pralni chemicznej bielizny 


«r 


Syrena”, Julianna Bursiakówna, 
(Chłodna 43), w czasie pracy wsku- 
tek własnej nieostrożności, wła- 


żyła w gorące walce maszyny le- 
wą rękę, wskutek czego doznała po: 
parzenia i zmiażdżenia palca. Lekarz 
po udzieleniu pomocy, pozostawił o- 
fiare wypadku na miejscu. 


Złodzieje w restauracji, Niewykryci 


T 


złodzieje, korzystając z braku w po- 
bliżu wartownika nocnego, wlamaii 
się frontowem wejściem du restaura- 
cji „Żelazny Róg”, Józefa Kulika, przy 
ul. Żelaznej 58, róg Grzybowskiej, Zło 
dzieje skradli wódki. spirytus, wina i 
wyroby tytoniowe, na ogólną 


podobnie zabrać do dorożki. 
samochodu. Policja VII komis, prowa- 
dzi dochodzenie. 


Upadek ze schodów. oar Spiewak, 

i bezrobotny, (Leszno 19) upadł ze 

schodów tak nieszczęśliwie, że do- 
znat zwiclimęca stawu lewej ręki o- 
raz rany tłuczone głowy. Opatrzył go 
lekarz, 

Bójka na ul, Królewskiej. Na chod- 
mku ul. Królewskiej w pobliżu domn 
Nr. 40. Franciszek Całka, pobity zo- 
stał przez jednego ze swych przygod- 
nych znajomych. Całka odniósł rany 
tłuczone głowy oraz zwichnięcie wiel- 
kiego palca lewej ręki, Poszwankowa- 
nego opatrzył lekarz, 


sumę | 
1000 zł. Obfity lup musieli prawdo- i ku, które przyszło 
lub dol 


Sřo 


Roboty “związane z budową 
Muzeum Narodowego zostały od- 
dane firmie budowlanej. Koszt 
budowy wyniesie 824.000 zł. i bę- 
dzie pokryty z budżetu nadzwy- 
czajnego m. Warszawy. W r. b. 
wykończony będzie w stanie suro- 
wym środkowy blok gmachu. 
Ogólna kubatura bloku, którego 
budowa rozpocznie się w najbliż-! 


| 


wypadki 


sposób „studnię“. Jest to sposób 
pracy z reguly wywołujący wy- 
padki. Jeżeli jest wykonywany w 
pozycji stojącej na drabinie nie- 
umocowanej na t, zw. pionowych 
„drabinach wiedeńskich”, ale na 
drabinie, pokrytej deskami i za- 
wieszonej na sznurze. 
Całoksztaltem ważnej tej spra- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


dkowa część Muzeum Narodowego 


będzie wykończona w roku bieżącym 


szych dniach, wynosić 
14.000 metrów sześc. Zakończe- 
nie robót przewidywane jest do 
1 grudnia r. b. W roku przyszłym 
prowadzone będą wewnęfrzne ro- 
boty wykończeniowe w calym 
gmachu Muzeum Narodowego o- 
raz nastąpi wykończenie ełewacji 
ałego budynku, 


będzie 


[e 


wy zajął się ostatnio Instytut 
Spraw Społecznych, prowadzący 
już od dłuższego czasu akcję u- 
świaśamiającą i propagandową w 
walce z wypadkami przy pracy. 
Ogłoszono konkurs na najracjo- 
nalniejszy sposób zabezpieczenia 
pracy murarzy i malarzy, odna- 
wiających domy. Pierwszą nagro- 


Wody podsk 


órne ciągle 


Podmywają cmentarz na Bródnie 


W związku z koniecznością ob- 
niżenia poziomu wód  podskór: 
nych na terenie cmentarza bród: 
nowskiego, które znajdują się już 
na głębokości 2 mtr. zamiast 5, 
wczoraj odbyla się specjalna kon 
ferencja pod przewodnictwem za 
stępcy starosty grodzkiego pras- 
ko-warszawskiego, z udziałem 
przedstawicieli wladz administra 
cyjnych i miejskich. 

Na konferencji ustalono ko- 
nieczność odprowadzenia wód z 
terenów okalających cmentarz 
bródnowski. Włądze miejskie pro 
wadzą już w tej dziedzinie studja 
terenowe dla zbadania, w jakim 


na Żol 


Jedyny park na Żoliborzu, mież 
sce odpoczynku 50-tysięcznej rze- 


szy mieszkańców _ tej dzielnicy 
pozbawiony jest zupelnie wody, 
niezbędnej do polewania roślin 


ności. Wskutek tego cały drzewo: 
stan, krzewy i kwiaty usychają, 
gdyż zraszane są tylko przez 
deszcz, który niezawsze jest dla 
nich łaskawy. Konieczne jest 
|przeto doprowadzenie jeszcze w 
r. b, wody do parku od istnieją 
cej sieci wodociągowej na ul. Kra 
sińskiego, tembardziej, że na je- 
sieni r. b. zamierzone jest prze- 


kierunku wody te winny być od- 
prowadzone. Pozatem wskazane 
byłoby oczyszczenie wszystkich 
rowów odpływowych w okolicach 
cmentarza bródnowskiego, nietyl 
ko w granicach Wielkiej War- 
szawy, ale również w przylegają- 
cych obszarach pow. warszawskie 
go. 

Zagadnienie to byłoby grunto- 
wnie rozwiązane, gdyby  dzielni- 
ca Bródno mogła być skanalizo- 
wana. Ze względu jednak na brak 
funduszów, trudno oczekiwać, a- 
by odpowiednie prace mogly być 
w najbliższym czasie zrcalizowa- 


' ne. 


Usychający park 


iborzu 

planowanie parku. Obydwie te ro 
boty winny być, ze względów ce- 
lowości, wykonane jednocześnie. 
Pozatem mają być posadzone je- 
szczę inne rośliny, wymagające 
stałego polewania. 

Ponadto w całym parku obej- 
mującym obszar około 4 hekta- 
rów, brak jest jakichkolwiek u- 
stępów, co powcduje zanieczysz- 
czenie parku. Wreszcie brak jest 
oświetlenia, wskutek czego park 
jest zamykany w okresie letnim 
o zbyt wczesnej porze, a tym sa- 
mym nie daje dostatecznych ko- 
rzyści mieszkańcom. 


Z miasta 


, WALKA Z HAŁASEM 


W związku z akcją zwalczania 
hałasu w śródmieściu, władze admi- 
nistracyjne przy pominają hadla- 
rzom ulicznym, że nie wolno upra- 
wiać handlu w sposób zakłócający 
spokój publiczny, jak to czynią nie- 
E (Żrzy handlujący z wózków okręż- 
nych, zwołujący publiczność głośny- 
mi okrzykami i uderzający pręta- 


mi żelaznemi w metalowe garnki. 
Wczoraj Mendel Kapłan  (Kroch- 
malna 14) skazany został przez 


starostwo grodzkie śródmiejsko-war- 
szawskie na 2 dni bezwzględnego a- 
resztu za zakłócenie w ten sposób 
spokoju publicznego przy zbiegu ul. 
Wilczej i Kruczej. 


ZGVBIONE PRZEDMIOTY 

W tramwajowych wagonach, po- 
czynając od dnia 1 do 15 b. m. zna- 
lcziono 286 przedmiotów, w czem 
rękawiczek 55 par, parasolck 40, pla- 
nów budowlanych 2, portmonctek z 
pieniędzmi 19, torebek 6 i t. p. Na- 
tomiast w autobusach miejskich zna- 
lcziono przedmiotów 38, w tem 1 le» 
gitymacię. Wszystkie te przedmio- 
ty są do odebrania w dyrekcji Tram- 
wajów miejskich (ul. Młynarska 2). 


NARODZINY W Z00 


W warszawskim Ogrodzie Zořlo- 
gicznym urodziła się antylopa. Jest 
to już drugie zwierzę z tego gatun- 
na świat w War- 
szawie. Łącznie z małą antylopa, ! 
' Zoo posiada już 6 tych zwierząt. 
Matka i dziecko czują się dobrze, 
tak, że publiczność może już je o- 
gladać. 


LUSTRACJE SANITARNE 


Miejska siużba zdrowia dokonala w 
czerwcu oględzin 7.848 ohjektów, z 
których większość (4.885) przypada 
na różne sklepy spożywcze i restaura 
cje. Przy oględzinach blisko jedna 
trzecia część wszystkich objektów wy 
kazała większe braki. W 1252 przy- 
padkach wydano zlecenie pisemne, w 
185 nałożono kary doraźne, 175 


spraw skierowano do sądu. Do pracow 


! 


ni chemicznej wysłano 1.826 próbck 
artykulów spożywczych, a do bakte- 
riołogicznej 387, Nadzór nad choroba 
mi zakażnemi objął 1.799 chorób, z te 
go 1.140 na odrę. Do szpitala skiero- 
wano 270 chorych zakaźnych, w 140 
mieszkaniach dokonano dezynickcji, 
szczepień ospy wykonano 10.646 i zba 
dano 1.519 dzieci, wyjeżdżających na 
kolonje. 


OPIEKA SPOŁECZNA 


W czerwcu wydział opieki społecz- 
nej Zarządu Miejskiego przyjął do za- 
kiadów opicękuńczych 201 osób doro- 
słych, w tem 103 kobiety a 98 męż- 
czyzn. Ogólem w miejskich zakładach 
społecznych znajduje się 3889 osóh, 
w tem 2065 kobiet 1 824 mężczyzn. Na 
tomiast dzieci, pozostających pod o- 
pieką zakladową, znajdowało się do I 
lipca r, b. ogółem 6320, w czem w za- 
kładach miejskich 1934, w spolecz- 
nych 4872 i w t. zw. rodzinach zastęp 
czych 106. W czerwcu przybyło pod 
opiekę zakładowa miasta 206 dzieci, 
ubyło przechodząc pod opiekę osób za 
bowiaązanych, 156, usamodzielniło się 
16, zbiegło 2, zmarło 26. 


HANDEL NIEDOZWOLONY 


Starostwo grodzkie  śródmiejsko- 
warszawskie skazało za handel w go- 
dzinach niedozwolonych Adla Klaj- 
minca (Hoża 5) dwukrotnie po 50 zł. 


grzywny z zamianą na 3 dni aresztu. 


Wobec mylnego w= 
wysokościach, 
rozrachunkowemi 


przekazami 


zaś zł. 


pominają właścicielom pojazdów 


P. T. Prenumeratorów 


eania opłat za prenumerate „ABC-Nowin 
Codziennych na konta obcych wydawnictw oraz 
prosimy P. T. Prenumeratorów 0: wpłacanie rależ- 
ności za prenumeraię na konte P. 
na kartotekc Nr. 
towego Warszawa I w wysokości zł. 
3.30 z premją książkowa. 

Opłata za prenumeratę do dn. 1 lipca 1935 
bez premji i zł. 3.90 z premija książkowa. 


Fr. 207. === 


Do 10 sierpnia 
Taksówki muszą uzyskać nowe cechy 


Przedstawiciele zarządu Związ- 
ku właść. dorożek samochodo- 
wych interwenjowali 18 b. m. w 
wydziale przemysłowym Zarządu 
Miejskiego i uzyskali zapewnie- 
nie, że wszyscy właściciele taksó- 
wek, którzy złożyli podania o kon- 
cesje i otrzymali tymczasowe za- 
świadczenia z terminem ważności 
do 31 b. m.. również po tym ter- 


Giiych 


dę uzyskał na konkursie p. Malec 
ki, autor kilku już wynalazków z! 
tej dziedziny. Wynalazek nowego 
systemu stawiania rusztowań 
przedstawimy w osobnym artyku- 
le, ponieważ wprowadza on spo- 
sób, absolutnie wylączający moż- 
liwość wypadków. Tam, gdzie 
idzie o życie ludzkie, sprawa za- 
sługuje na poparcie. Oczywiście | 
wprowadzeniu wynalazku p. Ma- 
łeckiego musi towarzyszyć odpo- 
wiednie ustawodawstwo. 

Walka z wypadkami budowla- 
nemi jest tylko odcinkiem szero- 
kiej walki z wypadkami przy pra: 
cy wogóle. Nasze gospodarstwo 
narodowe rocznie traci 250 miljo 
nów złotych wskutek wypadków 
przy pracy. Wydatki roczne ubez- 
pieczeń od chorób i nieszczęśli. 
wych wypadków spowodowane tą 
samą przyczyną wynoszą 350 mi- 
ljonów zlotych. 

Rocznie ginie przy pracy 1050 


ludzi, ciężkie rany odnosi 19.000. 
lżejszym urazom ulega 10.000. 
Tak więc codziennie mamy około 


półtora miljona strat, 3 zabitych, 
40 ciężko rannych, 160.lżej ran- 
nych. Te liczby mają taką prze- 
rażającą wymowę, że zagadnienie 
reform w tej dziedzinie czynią 
jednem z naczelnych zagadnień 
świata pracy. 


c ZZ ‘o iii aae 


Nedza na Marymoncie 


Pod stałą opieka Pa 
ośrodka zdrowia i opięki na Maz 


rymoncie znaiduje się 1788 ro- 


dzin; ich stan materjalny przed- 
stawia się jak następuje: bezrc- 
kotnych jest 47,5 proc., korzysta- 


jących ze świadczeń opieki spo- 
lecznej 14,5 proc., zarabiających 
no 100 zł. miesięcznie 52,5 proc. 


reszta stanowi 5,5 proc. 


Szczególnie wielu niezamoż 
nych lub wręcz ubogich pian, 
się przy poradni przeciwgruźli- 
czej. Na 10374 osób, tylko 45 mia- 
ło dochód miesięczny powyżej 100 
zt Z pośród 104% bezrobotnych, 
większość (883) stanowili wyrcb- 
nicy i robotnicy; bezrobotnych 
pracowników umvsiowych w po- 
radniach było zarejestrowanych 
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Samechody 
Nie oświetłają numerów 


Władze administracyjne przy- 


o bezwzględnej konieczności za- 
palania tylnego światła przy sa- 
mochodach, oświetlającego nu- 
mer rejestracyjny wozu. Władze 
policyjne bowiem spotykają się 
z tego tytułu z trudnościami przy 
notowaniu numerów tych samo- 
chodów, które bądź przyczyniają 
się do nieszczęśliwych wypadków, 
bądź nie przestrzegają przepisów 
drogowych. 

Wobec zbyt często powtarzają- 
cego się tego wykroczenia, wła- 
dze karuć będą winnych z calą 
surowością. Świeżo starostwo 
grodzkie śródmiejsko - warszaw- 
skie ukarało grzywną za powyż- 
sze wykroczenie kierowcę Jana 
Kamfa (Fabryczna 16). 


w niewłaciwych 
K. O. Nr. 13.550 lub niebieskiemi 
2 — Urzędu pocz- 


2.30 bez premii książkowej, 
r. wynosiła zł. 2.90 


ADMINISTRACJA 


minie będą mogli eksploatować 
swoje wozy, do czasu uzyskania 
koncesji. 

Pozatem wozy, które zmieniły 
właścicieli i nie mają tymczaso- 
wych zaświadczeń, będa miały 
również prawo kursowania do cza 
su uzyskania koncesji, jednak 
właściciele ich winni złożyć poda- 
r. 1935. Odpowiednie lustracje bę- 
dą trwały do 10 sierpnia. Wszyst- 
kie wozy bez cechy bedą po tym 
terminie wycofane z ruchu. 

Ułga w opłacie (25 zł. zamiast 
100 zł.) dla dotychczasowych wła- 
ścicieli taksówek, o ile złożą poda- 
nie do 19 b. m., nie została prze- 
dłużona i składający podania po 
tym terminie będą uważani za no- 
wostarających się o koncesję | 
wobec tego będą ponosili pełną o- 
płatę i nie będa otrzymywali tym- 
czasowych zaświadczeń, będą mie- 
li jednąk prawo eksploatacji wo- 
zów do czasu wyjaśnienia losów 
podania. 


RAD 30 


WARSZAWA 
Niedziela, dn, 21 lipca 


8,33 „Kiedy ranne.,”, 8.48 Gimna- 
styka. 9.02 Muz. (pł.). 9.15 Dzien. 
por. 9,25 Muz. (pł). 9.50 Pogad, 
sport.-turyst. 9.55 Program na dzień 
bież. 10.00 Uroczyste otwarcie Zawo- 
dów Strzelecko - Myśliwsko - Łuczni- 
czych o mistrzostwo Polski. 10.30 
Transm. Nabożeństwa z Kościoła św. 
Krzyża w Warszawie. Kazanie p. t. 
„O chleb powszedni?” — wygł. ks. 
prof. Br. Pągowski, 11.57 Sygnał cza- 
su, 22405 „Na stepach Urugwaju”: > — 
Feljeton z cyklu „Podróżujmy”. 12.20 
Poranek muz. Wyk. Ork. symi. P. R 
pod dyr. Je Ozimińskiego i F. Sznaj- 
dermana (skrzypce; W przerwie o 
godz. 13.00 Teatr Wyobraźni „Świecz 
nik” . 14.00 Muz. sal. w wyk. Ork. M. 
Webera (pł). 14.57 Wiad. meteorol 
roln 15.00 „Z braku paszy — kiszon- 
k” — pogad, rolnicza. 15.10 Utwory 
na klawesyn z tow. orkiestry (pł.) 
15,22 „Przegląd rynków produktów 
rolnych”. 15.35 Muz. ludowa (pt.) 
15,45 „Smacznie i zdrowo” — pogad. 
dla gospodyń wiejskich  (przetw. o- 
wocowt). 16.00 Recital fortepianowy 
Stan. Szpinalskiego, 16.30 Nastrojowe 
piosenki w wyk. Ad. Astona przy 
fortepianie W. Szpilman., 16.45 „Ety- 
Ee: na wesoło” — szkic literac- 

— A. Milner? 917.60 „Konc, dla 
n letnisk į uzdrowisk” — Ma- 
tej Ork. P. R. pod dyr. Ź, Górzyńskie 

o. 18.00 Transm. z Obozu C. I. W. 

=s Brasiaw”. 18.15 Simons - Dv- 
termu: Melodje z komedji muz. nT” 
E ja” (pł). 13.30 „Cała Polska špic- 

wa” — aud. poprow. dyr. B. Wallek- 
W alewski. 18.15 „Wzdłuż granic Poi- 
ski?” — reportaż. 19.00 Program na 
dzień nast. 10,10 Konc. rek, 19,25 
Mełodje z operetek Lehara  (pł.). 
19.50 Biuro Studjów rozmawia ze 
siuchaczami P. R. 20.00 Konc. ork. 
kam. 20.45 Wybrane myśli J. Piłsud- 
skiego. 20.50 Dzien. p. 21.00 
Kone. w wyk. ork. symf R. pod 
dyr. |. Ozmuińskiego z udz. A Dyga- 
sa (spiew). W programie utwory 
Wagnera, 2130 „Na wesałej lwow- 
skiej fali”. 22.00 Sport, 22.20 „Mary= 
narka gra” — Konei Ork. Marynarki 
Wojennej z Gdym pod dyr. A. Dulina, 
23,00 Wiadom. meteorol. dla komun. 
lotn. 23.05 Muz. (pł). 


Poniedziałek, 22 lipcla. 


6.30 „Kiedy ranne"... 6.36 Gimna* 
styka. 6.50 Muz. pl). W przerwie o 
godz. .20 Dzien. por. oraz pogad. 
sport. nyai 8.20 Program na dzien 
bież. 8.25 Wskąz. prakt. 11.57 Sygn. 
czasu 12.08 Wiad., meteorol. 12.05 
Dzien. połudn. 12.15 „Konc. dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk“. 15.00 
Uhwilka dla kobiet, 13.05 Koncert 
fortepianowy f-mol Fr. Chopina w 
wyk. A. Rubinsteina (pł.). 15.15 Prze 
sląd giełd. 15.25 Wiad. o eksporcie. 
15.30 Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. 16.00 „W co się bę- 
dziemy bawili?'* — audycja dla dzie- 
ci. 16.15 Muzyka (pł). 16.50 „O 
groch przy drodze“ — humoreska 
Adolfa Dygasińskiego. 17.00 Arje 
w wykonaniu Aleksandra Bielakowa. 
17.15 Rimskij Korsakow: Fragm. z o- 
per „Car Saltan” i „Złoty Kogucik”, 
17.40 Conrado del Campo Caprichos 
Romanticos” na kwartet smyczkowy 
w wyk. Kwartetu smyczkowego Ork. 
kilharm, Warsz, 15.00 „Pióro, papier 
i atrament” — odczyt. 18,15 „Cała 
Polska śpiewa? — pieśni ludowe ślą- 
skie w opr. i pod dyr. FI. Niczego. 
18.40 „Chwilka społeczna”. 18.45 Wie 
deńskie walczyki (pł.). 19.05 Program 
na dzień nast. 19,15 Konc. reki. 19.30 
„Ratunku, tonę!” — transm. wzdłuż 
brzegów Wisły — przepr. red. J. Pio- 
trowski, 19.50 „Co czytać?” (książki 
zapomniane). 20.00 „Skrzynka rolini- 
cza”. 20.10 Muz. sal. w wyk. Ork. St. 
Rachonia (pt). 20.45 Dzien. wiecz. 
20.55 „Triumf „Halki w Hamburgu. 
pogadanka. 21.00 Konc. polskiej muzy 
ki symf. Wyk.: Orkiestra P. KR. pod 
dyr. G. Fitelberga 2 udz. |. Kamiń- 
skiego (skrzypce). 22.00 Sport. 22.10 
Mala Ork. P, R. ba dyr. Z. Górzyń- 


skiego. W przerwie o godz. 23.00 — 
23.05: Wiad. meteor. dla kom. lotn. 


Il 


Nr. 207 


Delegacja parafji okupowała 


pałac ks. biskupa kieleckiego 


t KIELCE, 20.7. Onegdaj przyby- 
ia do Kielc procesją liczną dele- 
gacja parafji Strawczyn z proś- 
bą do ks. biskupa kieleckiego, że- 


by zasuspendowanego dvscvpli- 
narnie wikarjusza mianował pro- 
boszczem, 


Gdy delegacja Przyby 


ła prz 
paiac biskupi, komenda = 


i olieji 
obsadziła ulice koło pałącu ira 
piego, jakkolwiek nikt o to 


nie prasił. Procesja 
się na cmentarzu ko 
tedry naprzeciwko 
kurji biskupiej udał 
cja, którą w zastę 
skupa przyjął ks. ji 
wicz w obi Chości 
me, łe życze pieBacji _oświadczo. 
stały u M a Dargai mig aae 
enni 7 ędnione jako niezgo- 
mi> awem kanonicznem, a za- 
«aj ly w wykonywaniu czyn- 

ści kapłańskiej wikarjusz nie 
mógi być mianowany proboszczem 
pod naciskiem parafjan. 


zatrzymała 
ścielnym ka- 
Pałacu, a do 
a się delega- 
epstwie ks. bi- 
iafułat Czerkie- 
kanesorza kurji 


> . . 
Po zakomunikowaniu przez de- 


Miodzieży nie wolno palić 
w Meklemhurgji 
l 


BERLIN, 16. 7. (PAT.). — W 
ieklemburgji ogłoszony został za 
kaz Sprzedawanią wyrobów tytu- 
niowych młodzieży, poniżej lat 


Parafjanie w Niwce 
uspokojili się 


NigpSNOWIEC 20.7. — Parafja 


owoc: gdzie wynikły zaburzenia 
panaan ha tle akani ae 
Jẹ biskupią w Często- 
Wwikarjusza ks. Nieder- 
uspokoiĵa się po powro- 
acji z Częstochowy. gdzie 
kup Kubina oświadczył 
ze względów zasadniczych | 


„Ryś”, 


soa, jes (PAT). Łodzie 
- WAYS. „Żbik 3 „„WAMEĆ 
„PUszczają W sohotę rano port tal 
liński, udając Się spowrotem da 
kraju. 
Dziś przed południem maryna- 
rze polscy zwiedzili stolicę Esto- 
nji, popołudniu przyjęci by! 
Przez głównodowodzącego armią 
gen. Laidonera w jego posiadło- 


manta, 
ĉie deleg 
K5. bis 
jej, iż 


$Służóe pracy odbywać mają 


Gdaińiszczanie w RZeszy 


GDANSK, 19.7. (PAT). Władze 
gdańskie powołały z dn. 31 sier- 
pnia r. b. 2.000 osób do służby 
pracy, Dotychczasowa forma o- 
bowiązkowej służby pracy ma być 
zmieniona w ten sposób, iż w sa- 
ZR O E] 


Uporczywe zaparcie, katary jelita 
grubego, przechodzą przy używaniu 
rano i wieczorem po szklance natu- 
ralnej wody gorzkiej „Franciszka-Jó0- 
zefa”, Pytajcie się lekarzy. 


decyzji 
jednakże gotów jest odroczyć te 


legację rezultatów posłuchania 
zebranemu na cmentarzu tłumo- 
wi, nastąpiło podrażnienie, pod- 
niecane przez  kręcących się 
wśród parafjan strawczyńskich 
jakichś podejrzanych osobników. 
Po pewnym ezasie tłum z chorą- 
«wią i krzyżem wdarł się do pa- 
łacu biskupiego i zajął biure 
kurji, sień i schody na pierwszem 
piętrze, żądając hałaśliwie widze- 
nia się z ks. biskupem. Licznie 
skonsygnowana policja nie inter- 
wenjowała w czasie tego najścia, 
a gdy jeden ź księży zwrócił się o 
to, otrzymał odpawiedź, że poli- 
cja usunie demonstrantów z pała- 
cu biskupiego na rozkaz starosty. 
Kiedy telefonicznie zwrócono się 
o to, zastępca starosty zażądał pi- 
śmiennego wczwania ze strony 
kurji, którego nic otrzymał. 
Demonstranci przebywali w pa: 
lacu biskupim kilka gadzin, do- 
bijajac się do drzwi, krzycząc i 
śpiewając, poczem opuścili pa- 
łac, stormowali procesję i wzno- 
sząc ną ulicy przeciw ks. biskupo- 
em "A 3 


16. Młodzieży zabronione jest su- 
rowo publiczne palenie papiero- 
SÓW, 


swej zmienić nie może, 


min przeniesienia ks. Niederman 
na do nowej parafji. Dodać trze- 
ba. iż przykre zajście w kościele, 


starali się 


wyzyskać agitatorzy 


komunistyczni, jednakże usiłową- 


„Žbik“ i „Wilk“ 


„dziś wracają 


nia ich zostały udaremnione. 


ści ziemskiej. Wieczorem z okazji 
pobytu marynarzy polskich odbyl 
się raut u polskiego attache woj- 
skowego pplk. dypl. Liebicha. 

Pobyt polskiej marynarki wojen 
nej budzi w Tallinie duże zain- 
teresowanie. Dziś jedną z pol- 
skich łodzi podwodnych zwiedził” 
wycieczka dziennikarzy  estoń- 
skich. 


mym Gdańsku utrzymywany ma 
być tylko kontyngent 400 ludz: 
przez 3 miesiące, rezsta zaś osób, 
podlegających służbie pracy, ma 
być wysłana do Niemiec. 

Projekt odbywania przez oby- 
wateli gdańskich służby pracy w 
Rzeszy wywołał ostre protesty zt 
strony opozycji, utrzymującej, że 
sprzeciwia Się on konstytucji 
gdańskiej. 


ZLRRRLLL 
a a a ŘE MM 


WRZE R as E r EEA a E A a aa 


Prosimy p. p. prenumeratorów o wpłaca- 
nie prenumer ty na miesiąc sier ień. P. p 
prznumeratorów, Z legających Z opłatą pre- 
numeraty pros my o wpłacen'e należności 
do dnia 25 b. m, aby uniknąć przerwy w 
ika. 


minis 


Samobójstwo zamiast pracy 
b. urzećnika banku 


Były urzędnik Powszech: 
nego, Banku Kredytowego przy 
ul. Moniuszki 10, 30-letni Stefan 
Pietrzak, zam. przy ul. Pańskivi 
67 od trzech lat pozostawał bez 


pracy. 
W ostatnich czasach obiecał 
Mu posadę inż. Michał Lewin. 


kę ı kwit na pozostawioną w prze 
zhowalni walizkę. 


Jak się okazało tego dnia Pie- 
trzak na ul. Podskarbińskiej w 
Grochowie zażył trzy pastylki su: 
blimatu. Desperata przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pań- 


wi wrogie okrzyki, oddalili się w 
stronę Strawczyna. 

Z całego zajścia można wysnuć 
wniosek, że procesję ze Strawczy. 
na zorganizowały te same czynni- 
ki, które urządzały paprzednie 
demenstracje przeciwko ks. bisku 
powi. Chodzi o stworzenie pozo- 
rów, że ks. biskup jest przez swe 
postępowanie znienawidzony. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wizyta m. Jędrzejewicza 
w Bułgarji 

Minister oświaty p. W. Jędrze- 
jewiecz udaje się w końcu przy- 
szłego tygodnia do Sofji celem re- 
wizytowania bułgarskiego mini- 
stra oświaty gen. Radewa, który 
w kwietniu r. b. bawił w Polsce, 
jako gość rządu polskiego. Pod 
koniec swego pobytu w Bułgarji 
min. Jędrzejewicz weźmie udział 
w uroczystościach ku czci króla 
Władysława Warneńczyka w War 
nie. 


ZEGRZE". GTS IP R zai "ZRT YA WRO OPONA S, NAND 


Kto rządzi w szkole wiejskiej? 


Organ Stowarzyszenia chrześci 
jańsko - narodowego nauczycie|- 
stwa „Nauczyciel Polski* w ar. 
itykule p. t- „Klio nami rządzi i 
czego chce?*. podkreśla, że mi- 
nęły już czasy, kiedy ksiądz, zwal 
czany przez radykalne ugrupową- 
nia nauczycielskie, mógł wywie- 
rać pewien wpływ na tok prac w 
szkole powszechnej. Przybyły na- 
tomiast inne czynniki wpływowe, 
przedewszystkiem pan naczelnik 
gminy. 

Nie chodzi tu nigdy o to, co, 
jak, dlaczego i poco, ale o to, że 
pan naczelnik tak sobie życzy, Ą 
jak się jego życzenia ni^ spełnią, 
to grozi: „potrafię wypłynąć, tam, 
gdzie należy”. No i nauczyciel mu 
si organizować różne uroczystoś. 
ci, pochody, wieczory, musi praco- 
wać w różnych organizacjach, 
których nie zna i które go nie 
obchodzą, a czasem pozostają w 
sprzeczności z jego własnemi pa- 
gladami i wiadomościami. 


wydalony z 


RADOM 20.7. — Komisja dy- 
scyplinarna magistratu radom- 
skiego, gdzie obecnie rządzą sa- 
cjaliści, rozpatrywała sprawę Ol 
szewskiego, naczelnika wydziału 
zdrowia i opieki społecznej Mą- 
gistratu, funkcjonującego za cza 
sów komisarycznego prezydenta. 

Komisja dyscyplinarna magi- 
stratu uznała jednomyślnie Ql- 


szewskiego winnym tego, że w je- | Praw do jakiegokolwiek 
go wydziale działy się nadużycia | Gowania. 


Pad przybranem nazwiskiem 


poległego 


KRAKÓW 20.7. Wielką sensację 


wywołała podana przez „Na- 
przód” wiademość, iż b. kiero- 
wnik kemisarjatu policji pań- 


stwowej w Tarnowie, Gniewosz- 
Griewecki nazywa się właściwie 
Abraham Goldberg, że przywła- 
szczyl sobie dokumenty osobiste 
oficera wojsk polskich, legjoni- 
siy, Waldemara Gniewosz-Gnie- 
weckiego, poległego na polu wal- 
ki i pod tym nazwiskiem wystę- 


Skazanie agitatora 


Druga taka władza, która nie |powierzonych mu dzieci? 


posiada legitymacji formalnej, 
kwalifikacji rzeczowej lub kuł- 
turalnych jest pan policjant Ten 
nie potrzebuje się tłumaczyć; o- 
świadcza, że tak ma być, że za 
następstwa odpowiada nauczy- 
ciel Skończone. Jeśli woli przed- 
stawiciela władzy policyjnej nie 
stanie się zadość, idą liczne mel- 
dunki do powiatu, stąd do wła- 
dzy szkolnej i skutek jest zgóry 
wiadomy. j 

Trzecią władzą, a raczej 
glomerat władzy, stanowią naj- 
różnorodniejsze organizacje, z 
których każda twierdzi, że na jej 
barkach ciąży odpowiedzialność 
za taki czy inny odcinek życia pań 
stwowego, że ona reprezentuje 
„ideję państwową”. W imię tej 
odpowiedzialności, wartości i am- 
bicji kierowników takich organi- 
zacyj, nauczyciel otrzymuje we- 
zwania, instrukcje, połecenia. 

Czy wobec tego nauczyciel ma 
czas na wychowanie i nauczanie 


kon- 


„Naczelnik opieki społecznej w Radomiu 


magistratu 
kosztem chorych w szpitalach i 
najuboższych mieszkańców Rado- 
mia, którzy korzystali z opieki 
społecznej. 4 3 


Po przesłuchaniu świądków i 
przemówieniu oskarżyciela, ko- 
misja dyscyplinarna magistratu 
skazała Olszewskiego na wydale- 
nie zę służby miejskiej z utratą 
„odszko- 


legionisty 


pując zaskarbił sobie zaufanie l 
władz, był w swoim czasie komi-| 
sarzem  Polieji śledczej w Skar-, 
żysku - Kamiennej, a następnie! 
kierewnikiem komisarjatu policji! 
w Tarnowie. 

Obecnie przy szczegółowem ba 
Ganiu papierów . Gnieweckiego 
względnie Goldberga oszustwo to 
ujawniło się, Ze strony włada po- 


leyjnych podanej przez „Na- 
przód“ wiadomości nie zaprze- 


czono. 


komunist. z Łodzi 


za działalność wywrołową na Śląsku 


KATOWICE, 20.7. — Przed $3 
dem Okręgowym w Katowicach 
stanał członek polskiej partji ko- 
munistycznej, Szaja Prywach Z 
Łodzi, oskarżony o działalność Wy 
wrotową. Wydelegowany ną te- 
ren Górnego Śląska celem agita- 
cji wśród młodzieży sportowej, 
skupionej w PPS, Prywach na 


jednem zebraniu zamierzał wygło 
sić przemówienie, jednakże spor- 
toawcy nietylko przyjęli go bardzo 
niegościnnie, lecz o jego agitacji 
zawiądomili prokuraturę. Sąd O- 
kręgowy skazał Szaję Prywacha 
ną trzy lata więzienia i pięć lat 
utraty praw obywatelskich. 


W obronie litewskiego tytoniu 


pobili przedstawiciela władzy skarbowej 


WILNO, 20.7. Do sklepu kupca 
żydowskiego M. Kaca przy ul 
Wszystkich Świętych 2 zgłosił się 
podkomisarz izby skarbowej 
Ignacy Łepkowski, celem prze- 
prowadzenia rewizji i opieczęte- 
wania tytoniu, przemycanego Z 
Litwy. 

W czasie rewizji syn Kaca 
Izaak rzucił się na przedstawicie- 


UGUSK się 


la władzy skarbowej z drągiem i 
zaczął go bić. Na pomoc lzaako- 
wi przybiegło kilku kupców z 
sąsiedztwa, którzy przybrali groź 
ną postawę. 

Wezwana policja rozpreszyla 
zbiegowisko i kilka osób wraz z 
Kacem zatrzymała i przekazała 
do dyspozycji władz sądowych. 


w trumnie 


pogrzebany w letargu 


LWÓW, 20.7. — We wsi Czuk” 
wia pod Sumbarem pochowano ZY 


plebanję, by uzyskać zezwolen:e 


proboszcza na odkopanie 


: - ` g ind "mani p - 
wego człowieka TO-letniego gospo Serafina. Po otrzymaniu zezwole 


Michała Serafina, który 
zmurł po kilkudniowej chorobie. 
W kilka godzin po zakopaniu W 


darza, 


ula natychmiast wrócił na cmen- 
tarz i rozkopał grób. Okazało się 
jednak, że rzekomy zmarły Sera- 


grobu ; 


który zabrał Pietrzaka i uda! się | 55150 gdzie zmarł. 
z nim do Gdańska. 

Przed kilku dniami Pietrzak 
Powrócił do Warszawy. nie zjawi] 
Bię jednak w mieszkaniu swych 
rodziców, nadsyłając tylko kart- 


się 

i Zmarły pozostawił kartkę tej 
treści: „Ja już nie poetrzebuię 
żyć, Życie m. obrzydło, bo mie 
mam pracy. Ostatnia nadzieja 
zawiodła”, - 


grobie, przechodnie usłyszeli ja- | fin już nie żyje. Pochowany, obu 
kieś niesamowite szmery, dobywa |dził się z letargu i nawet wywa- 
jące się z mogiły. Szmery te ur | rzył jedną deskę trumny, 
siyszał również grabarz, który j tem, pozbawiony dopływ 
wiedząc o zakazie rozkopywan a trza, udusił się, 

grobów, pobiegł czemprędzej naj 


u powie: 


ABC SPORTOWE 


Dokąd pójść 


W niedzielę odbędą się w stolicy 
następujące ważniejsze imprezy. 

Na stadjonie W, P. o godz. 16 od- 
będą się mistrzostwa kolarskie Polski 
dia sprinterów, 

Na strzelnicy przy ul. Zielenieckiej 
odbędzie się o godz. 10 uroczyste ot- 


RYGA, 19. 7. (PAT). Międzynaro- 
dowy turniej tenisowy o mistrzostwo 
Łotwy nie zgromadził jeszcze kom- 
pletu zawodników. Część zawodników 
zapowiedziała swój przyjazd w 
dniach najbliższych. Zresztą padają- 
ce bez przerwy ulewne deszcze prze- 


na zawodach 
Dwaj nasi czołowi lekkvatleci Ku- 
charski i Heljasz startują, jak wiemy, 
w przyszłym tygodniu w Stokholmie. 
Na zawodach tych startować będą lek 
koatleci 10-ciu państw a m. in. Ame- 
rykanie: O'Brien, który niedawno o- 
siągnął na 400 m. znakomity czas 
47,6, a następnie Vencke, na średnie 


0 drużynowe 


Sytuacja w rzgrywkach o drużyno 
ne mistrzostwo Polski przedstawia SIĘ 
obecnie następująco. 

W grupie warszawsko - łódzkiej W. 
L. T. K, który pokonał A. Z, $. 4:2, 
spotka się w finale z łódzkim Union - 


morskiej mistrzem jest Bydgoski Klub 


Touring. W grupie poznańsko - po-| towickią 
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w niedzielę? 


warcie X narodowych zawodów strzea 
leckich, 

Na boisku Skry o godz. 17, 30 Sko- 
da i Sarrrata rozegrają rewanżowy 
mecz piłkarski o prawo udziału w wal 
kach o wejście do ligi. 


Polscy temisiści 


na turnieju w Rydze 


szkadzały i uniemożliwiały rozgrye 
wanie zawodów. 

Spośród tenisistów polskich Po» 
pławski rozegrał mecz z Polisem, bi- 
jąc go 6:1, 1:6, 8:6. Para Popławski 
— Majewski wygrała pozatem z pa- 
rą Stoddart — Danziger 6:1, 6:2. 


Elita lekkoatletów 


w Stokholmie 


, dystanse, Moreau na IU0 m.  przeź 
płotki, Seston w skoku o tyczce i in- 
m. Węgry reprezentowane będą przez 
takich zawodników jak Sir, Kowacs, 
Szabo, Pozatem startować będą re- 
kordzista świat na 3 km. Nielsen (Dan 
ja), Douda (Czechosłowacja), Lovce- 
lock (Nowa Zelandja) i inn = 


mistrzóstwo 


Polski w tenisie 


Tenisowy, a w grupie lwowsko-lubel 
skiej Lwowski K, T. W grupie kra- 
kowsko - śląskiej sytuacja nie jest 
jeszcze wyjaśniona. Jest tutaj aż czte- 
rech kandydatów: Cracovia, Krakow- 
ski K. T „Katowicki K. T, i Ibgoń ka 


= 


Dziś początek miedzystrefowego finału 


o puhar Davisa 


W pierwszym dniu międzystrefowe- 
go meczu tenisowego o puhar Davisa, 
który rozpoczyna się dzisiaj w Wim- 
bledon, pomiędzy U. S. A. i Niemcami 
odbędą się dwie gry pojedyncze, w 
których spotkają się następujący gra- 
czę: Budge (U. S. A.) i Henkel (Niem 
cv). oraz Allison i Cramm , 
~ W niedzielę mecz ulegnie przerwie, 


Na trasie XIII 


w poniedzialek natomiast odbędzie się 
gra podwójna, przyczem U. S. A, te- 
prezentować będzie para Allison — 
Ryn. Para niemiecka będzie ustalona 
po pierwszym dniu walk. Nie jest wy- 
kluczone, że grać będzie para Cramm 
— Lund. We wtorek odbędą się fe- 
wanżowe gry pojedyńcze. 


<—- 


etapu wyścigu 


~ 


v 


Tour de France 


Wyścig kolarski naokoło Francji; 
ma już za sobą 13 etapów, do końca 
więc pozostalo zaledwie osiem. Xlil 
etap składał się z dwóch odcinków 
Marsylja — Nimes (112 km.) i Nimes 
— Montpellier (56 km.), Pierwszy od- 


| cinek wygrał Włoch Bergamaschi w 
| czasie 4:09:16 przed Belgami: 


Ver- 
vaecke 1 Lowie w czasie 4:12:00,2, 
Drug: odcinek wygrał Francuz Spei- 
cher w czasie 1:16:04 przed swymi 
rodakami Vietto i Archambaud, 


Pomiędzy ,, 


W ogólnej klasyfikacji jndywidual- 
nc] prowadzi nieprzerwanie Maes 
(Belgja), w czasie 81:00:34 przed 
2) Camusso (Włochy) 81:08:48 + 3) 
Speicherem (Francja) 81:09:01, 

W klasyfikacji międzypaństwowej 
prowadzi Belgja w czasie 243:54:40Q 
przed Francją prawie o 36 minut w 
tyle, Włochami, które są za Francją 
zaledwie o I min, 14 sek., a nastę- 
nie Niemcami i Hiszpanją. 


amaztorasni” 


tenisa światowego 


Najlepszy tenisista świata wśród a- 
matorów Anglik Perry, wyjeżdża po 
meczu finałowym o puhar Davisa na 
8-mio miesięczne turne po calym 
świecie. Do Anglji Perry ma wrócić 
dopiero w końcu kwietnia przyszłego 
roku, 

Podróż naokoło Świata znakomity 
tenisista rozpocznie od Kanady, skąd 
pojedzie do Nowego Jorku, a następ- 
nie z Ameryki wyjedzie do Australji, 
gdzie przez krótki czas pracować bę- 
dzie na swojej posadzie w wielkiej 
firmie artykułów sportowych, produ- 
kujących rakiety į przybory tenisowe. 
Z Australji Perry uda się do Afryki 
Południowej. Podobno przed wyjaz- 
dem z Ameryki do Australjj Perry 
„zawadzi” o Hollywood, gdzie ma się 
zarzęczyć ze znaną gwiazdą filmową. 

Perry jest aniatorem, wiemy jed- 
nak, że przepisy dla amatorów poz- 
waląją na wyjazdy zagranicę, trwają- 
ce niedlużej niż trzy tygodnie w prze- 
ciągu roku. Z tych względów podróż 
naokoło świata znakomitego tenisłsty 
nie nosi w sobie charakteru amator- 
skiego. Zresztą poprzednio Perry po- 
dróżował również naokoło świata ja: 
ko „amator”-tenisista. Nie on jednak 


SR LL Lb Z A O AA 
p R —— 


t pierwszy pozwalał sebie na tak dlu- 
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Australia prowadzi 
2:1 z Anglią 


EASTBURNE, 19. 7, (PAT). 


- Ww 
Lastburne w 


2-im dniu towarzyskie- 
g0 meczu tenisowego Anglja — Au. 


lecz po stralja para australijska Quist z 


; Turnbull pokonała 


parę angielską 


Hughes — Tuekey 3:6, 6:2, 8:6, 6.4 ("3 udzial rtm. Szosland oraz por. pors — 


Po 2-im dniu prowadzi Australją 2:1 


gą podróż i prawdopodobnie nieostate 
m, 


Inaczej traktują tenis koleżanki „po 


fachu“ pierwszej rakiety świata. mia- 
nowicie najlepsze tenisistki na świecie, 


Amerykanki Wilis — Moody oraz Ja- 
cobs, które odrzucily propozycję ro- 
zegrania meczu * pokazowego w Los 
Angeles za sumę 5 tys. funtów t.j. o- 
kolo 130.000 zł. 


Ślubowanie 
olimpijczyków łódzkich 


Łódź sportowa posiada dwóch kan- 


dydatów na Okmpjadę: piłkarza Kró- 
la i pięściarza Chmielewskiego. 


Za- 
wodnicy ci złożyli ślubowanie oiimpiż- 
skie, Uruczystesć ślubowania odbyła 
się w sali konferencyjnej D. O. K, w 
Łodzi. Slubowame odebrał przedstawi 
ciel Polskiego Komitetu Olimpijskie- 
40, kierownik okręgowego urzędu W, 
F. ji Pr W. pptk. dypl. Gabryś. 


` . 
Zmłana w składzie 
reprezentacji Polski 

W składzie reprezentacji Polski na 
trójmecz bałtycki w Tallinie zaszła 
w piątek zmiana. Mianowicie na 
1.500 m. startować będą Kucharski i 
Orłowski. Na 10.000 m. Fiałka i 
Noji Nie pojadą natomiast Wiśniew 
ski i Kuźmicki. 


jeźdźcy polscy 
na Konkursach w Spaa 


"Dziś, t. j w sobotę rozpoczynają 
sie w Spaa międzynarodowe konkur- 
sy hippiczne z udziałem m. in. pięciu 
naszych jezdżców, W konkursach bio- 


komorowski, Mossakowski, Gutowski 
i Galica, 


U 
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ABC — NOWINY 


CODZIENNE 


318 listów Napoleona do Marji Luizy. 


„Pogoda jest ładna. Zwyciężyłem nieprzyjaciela." 


Rosyjskie czasopismo  literac- 
kie „Sowriemiennyje Zapiski” o- 
głosiło interesujący artykuł M. 
Ałdanowa o nowych listach Na- 
pcleona. Początkowo myślano, że 
listy te już nie istnieją, przypu- 
szczano bowiem, że spaliła je dru 
ga żona Napoleona. Nie wiadomo 
dlaczego, nikt nie szukał ich tam, 
gdzie właściwie mogłyby być — 
mianowicie u potomków cesarzo- 
wej. Te właśnie listy Napoleona 
są nam bardzo malo znane. Nap» 
leon zawsze dyktował swe listy 
sckretarzom, a ješt ich pokaźna 
suma — 25.000. Zaden z nich nie 
jest pisany własnoręcznie przez 
Napoleona. Obecnie znaleziono 
naraz 318 autografów. 

Sensacją jest fakt, że autor nie 


znał ortografji. — Prawie w każ-| posłuszna, uległa woli ojca. 


dym wierszu znajdujemy 
błąd ortograficzny. Nie możemy 
się nawet temu bardzo dziwić, bo 
wiem ówczesna arystokracja nie 
żyła w zbyt wielkiej zgodzie z 
przepisami pisowni., Napoleon 
studjował w szkole wojskowej w 
Brienne i w Paryżu, powinien był 
więc znać ortografję. M. ANa- 
now stara się usprawiedliwić Na 
popoleona, wyrażając  przypusz- 
czenie, że Napoleon nie czytał ni- 
gdy swego listu po napisaniu. 

Napoleon przez całe swoje ży- 
cie kochał właściwie tylko jedną 
kobietę — Józefinę. Nadarmo sta 
rają się historycy przekonywać, 
że kochał Marję Luizę. Można je- 
dynie stwierdzić fakt, że zako- 
chał się „na odległość“. 

Nie wiedząc nawet dobrze, jak 
Marja Luiza wyglada, Napoleon 
pisywał do swej narzeczonej miłe 
i nawet czułe listy. Zapewnia w 
nich, że odtąd całe jego życie 
poświęcone będzie jedynie jej. 
Jak chciałby być na miejscu jej 
pazia, aby móc wyznać jej mi- 
łość na kolanach! 

Czasem odnosi się wrażenie, że 
Napoleon mówi w listacn ironicz 
nie. Pisze swej osiemnastoleniej 
rarzeczonej: „Będzie Pani czułą 
matką Francuzów. W nich znaj- 
dłie Pani kochające dzieci“. Po 
trzech latach, spotkawszy się v 
Paryżu z Meternichem Napoleon 
mówił już inaczej: „Gi'upstwo zro 
Łiłem, ożeniwszy się z austrjacką 
księżniczka". 

Marja Luiza nie odznaczała się 
ani pięknością, ani mądrością. 
Zreszta Napoleon nie był już mło 
dy. marzył o życiu rodzinnem. po 


a 


Wszyscy wiedzą w Warszawie 


że najlepsze CIASTKA w» cukierni | 


J. GAJEWSKIEGO 


Chmielna 47-a 


znał już najpiękniejsze kobiety. 

Aldanow nazywa Marję Luizę 
bardzo dowcipnie i trafnie cze- 
chowską „duszyczką”*. W dzieciń- 
stwie wierzyła, że Napoleon jest 
Antychrystem. Tak jej o nim opo 
wiadano. Pisała ojcu: Ach, gdy- 
by Napoleon sobie kark skręcił! 
Dużo się tu mówi o jego bliskim 
końcu. Mówią. że jest o tem w 
Apokalipsie. Zapewniają, że w 
tym roku (1809) umrze w kolonii 
w gospodzie „Pod czerwonym ra- 
kiem“. Nie wierzę w te przepo- 
wiednie, ale jak byłabym szcześli 
wa, gdyby się spełniły". 

Po roku już była jego żona. 
Ojciec zapewniał ja. że Napoleon 
nie jest Antychrystem i że musi 
za niego wyjść zamąż. Bez oporu. 
Na 


gruby |wet na swój sposób, kochała ce- 


sarza.Była żoną wierną i oddaną, 
dopóki znów jej nie powiedziano. 


że jednak jest to Antystryst i że leona", są stanowczo 


musi go porzucić. I znów bez o- 
poru, posłuszna, spełniła to, cze- 
go od niej żądano. 

Po rozejściu się z Napoleonem, 
w uzdrowisku, dokąd ja wysłał 
Metternich, aby znalazła pocie- 
chę w towarzystwie hrabiego Nei 
perga, stała się jego towarzyszką 
życia i to nie na jeden rok, ale 
na całych lat 15. Neipery mówił 
prawdę, kiedy przepowiadał: Za 
pół roku stanie się moją kochan- 
ką. a potem moją żoną“. 

Kiedy umarł Neipery. Marja 
Luiza gorzko go opłakiwała, ale 
wkrótce znalazła nowego przyja- 
ciela, barona Bombella, O swym 
drugim małżonku równie szybko 
zapomniała, jak o pierwszym. 


Słowa francuskiego historyka, 
który ją nazywał „Nemesis Napo- 
zbyt 


gdy o swym synie i nigdy go nie 
opuściła. 

Napoleon pisał swojej żonie 
dużo; listv przychodziły zewsząd. 
Ale nie zawierają żadnej ciekaw- 
szej myśli, nic godnego uwagi. 
Treść po większej części meno- 
tonna,  stereołypowa: „Jestem 
zdrów. Pogoda jest ładna. Zwycię 
żyłem nieprzyjaciela. Pocałuj ma 
łego króla. Miej się dobrze, moja 
debra Luizo“. Ale pomimo tego 
znalezione obecnie listy, mają du 
ża wartość, bowiem rzucają snop 
światła na wiele chwil w życiu 
Napoleona. 

EE L 


Za dziesieć lat powstanie 


Nowoczesna pieciomiljonowa Moskwa 


Rząd sowiecki zatwierdził w 
tych dniach nowy plan rekon- 
strukcji Moskwy. Program. roz- 
dzielony na 10 lat — tak zwana 
„moskiewska desiatiletka'* — ma 
zupełnie zmienić wyglad ze- 
wnętrzny Moskwy. Wyrośnie no- 
we miasto, wybudowane według 
najnowszych metod nowoczesnej 
urbanistyki. 

Moskwa za 10 lat ma mieć pięć 
miljonów mieszkanców (obecnie 
posiada 38.600.000). Następnie 
przeprowadzona zostanie decen- 
trałizacja, jedna z przemian. ja- 


wagonów tramwajowych (na 
2650), trolleybusów (1000), auto- 
busów miejskich (1500) i taksó- 
wek (2500). Za lat dziesięć Mo- 
skwa ma posiadać nowych 400 
kilometrów linij tramwajowych. 
Komunikacja tramwajowa prze- 
niesie się głównie na krańce mia- 
sta, podczas kiedy w centrum jeź- 
dzić będa głównie trolleybusy, au 
tobusy i metra. 

Dla ulepszenia komunikacji 
między dzielnicami, leżącemi po 
różnych stronach rzeki, projekt» 
wana jest budowa kilku nowych 


kie przeżywa każde wielkie mia-| mostów i przebudowa starych. 


sto. Tereny, zajmowane przez 
Moskwę. znacznie się powiększą 


W dziedzinie sanitarnej — pro- 
gram najbliższych lat dziesięcia 


— z 28,5 tysięcy hektarów na 60 obejmuje: 17 szpitali i 27 przy- 


tysięcy hektarów. 
tego terytorjum rozciągać się bę- 
dzie pasmo zieleni, szerokości i0 
kiłometrów. 


p . . . + 
W granicach zaś miasta, nie- 
wielkie stare budynki ustąpią 
miejsca nowym domom, blokom 


domów czynszowych i t. p. W o- 
kresie dziesięcioletnim ma stè 
nąć 2.500) budynków publicznych 
i czynszowych o sześciu, siedmiu, 
dziesięciu i czternastu piętrach. 
W związku z przebudowa Moskwy 


powstanie szereg mowych ulie, 
zupełnej przebudowie ulegnie 


brzeg rzeki, na którym powstaną 
obszerne, długie aleje z repre- 
zentacyjnemi gymachami. 

Plan rozbudowy Moskwy po- 
święca dużo uwagi komunikacji 
miejskiej, kióra pomimo istnienia 
nowej kolei podziemnej stanow: 
ciągle jeszcze słaba stronę wiel- 


f, | komiejskiego ruchu Moskwy. Po- 
tel 529-40 więẹkszoną również będzie 


ilość 


Poza granicą | chodni sanitarnych, w dziedzinie 


| kulturalnej—530 budynków szkol- 


50 kinematografów, 


domy kultury. 1 dziecięcy 
| 


o 
o 


dom 


ks. 
lata, zwrócił się do swoich prze- 
łożonych z prośbą o ponowne po- 
wierzenie mu placówki misyjnej 
na Alasce, gdzie już przedtem 
przcował 44 lata. Starego misjo- 
narza zmusiły wzeledy na watie 
zdrowie do opuszczenia rozleg- 
łych pól lodowych, ale zew Pół- 
nocy za silny jest dlań, by mogł 
mu się oprzeć, dlatego poprosił 
o powrót na Alaskę, a przełożuni 
do tej prośby sie przychylili. 

Przed pierwszym wyjazdem na 


kultury i 7 klubów. w dziedzinie 
handlu — 9 wielkich magazynów 
uniwersalnych, 6 piekarni chieba, 
szereg chłodni. 3 elewatory zbo- 
żowe, 5 fabryk artykułów spo- 
żywczych i t. d. 

Wszystkie budowy na terenacn 
Moskwy mogą być wykonywane 
jedyńie na podstawie zatwierdze- 
nia przez prezydjum Sowietu Mo- 
skewakiego i pod jego ścisła kon 
wola 

W tych dniach toczyły się w 
Moskwie obrady Zjednoczonego 
Plenum Moskiewskiego komitetu 
Miejskiego Partji komunistycz- 
nej i Moskiewskiego  Sowielu, 
podczas których prezes Moskiew*- 
skiego Sowieta N. A. Bulganin 
zapozrał uczestników posiedzenia 
ze szczegółami pianu ..Moskiew- 
Skiej dziesiatiletki', Plan zostal 
iednomyślnie przyjety. 


po- 

chlebne. Ale i twierdzenie w sen- 
sie przeciwnym jest niesłuszne: 
Marja Luiza nie zapomniała ni- 
1 


Zew północy 
84-letni siostrzeniec papieża na Alasce 


Tornielli, T. J., liczący 84 Alaskę ks. Tornielli pracowal zv|strzelba wypaliła i 


lat wśród Indjan Stanów Zjedne- 
czonych Ameryki Północgnej. Or 
ciec tego niezmosdowanego slugi 
Bożego wstąpił po Śmierci swej 
żony, siostry papieża Grzegorza 
XVI do Seminarjum Duchownego 
gdzie też otrzymał święcenia ka: 
płańskie. Ks. Tornielli, słysząc, 
mowę, wygłoszoną na pogrzebie | 
swego ojca. postanowił przerwać 
studja prawnicze na uniwersyte- 
cie w Padwie i poświęcić się teo- 
logji. 


Przedwojenna opowieść 


Jeden z moich dawnych znajo- 
mych, pan B„ opowiedział mi hi- 
storyjkę ze swoich  przedwojen- 
nych wspomnień: 

— Byłem wówczas nadleśnym 
w pewnym majątku i miałem do 
dyspozycji kilkunastu gajowych. 

Pewnego dnia zakomunikowa- 
no mi, że jeden z gajowych, nie- 
jaki Tomasz Sępota, wskutek nad 
miernej zapalczywości, czy głu- 
poty, postrzelił] chłopca, który 
kradł w lesie drzewo. 

Natychmiast udałem na 
miejsce wypadku. Postrzał był 
lekki, w nogę. Chłop, po nałoże- 
niu mu opatrunku. poszedł zre- 
szłą o własnych siłach do domu. 
Sprawa zainteresowala się poli- 
cja i dowiedzialem się, że gajo- 
wemu grozi zesłanie na cieżkie 
roboty za usiłowanie zabójstwa. 
Miał żonę i siedmioro dzieci. Ta 


się 
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LEKSY 


Prystaw skrzywił się mechet 
nie i strzepnął palcami w zden:r- 
wowaniu: 

— Słuchaj. idjoto: — przamó: 
wił, — Przecięż gdybyś go chcia 
zabić, toby ci groziła katorga. Mu 
siałeś chyba o tem wiedzieć. Na- 
pewno nie miałeś tego zamiaru. 
Uprzytomnij sobie, stary draniu, 
że masz żonę i siedmioro dzieci. 
Czy nie przypominasz sobie, że 
biegłeś za uciekajacym i przewró 
ciłeś się, a wtedy fuzja wystrze- 
Kiler... 

— Nie, proszę pana prystawa! 
Ja go nie goniłem — poprawił Sę- 
pota z tępym uporem. — Widzia: 
łem, że drań ucieka, więc wycelo- 
wałem i buch!!... 

— Panie B. — zwrócił się da 
mnie prystaw — niech pan zo 
stawi nas samych, chcę porozma- 
wiać z tym durniem bez świad: 
ków. 

Wyszedłem z kancelarji i usły: 
szałem z za drzwi gromkie klaś: 
nięcie, za nim drugie i trzecie. 


Po pewnym czasie prystaw 


kara wydała mi się zbyt dużą, przywołał mnie spowrotem. 
zwłaszcza, że chłop, któremu -—— Więc przypominasz sobic, 
przyrzekłem sowite odszkodowa-  żes się przewrócił? — spytał ga- 
nie, nie rościł do gajowego Żżad-|jowego po raz trzeci, sapiąc z f- 
nych pretensyj. zycznego wysiłku. 

Postanowiłem uratować Sępo-| — Tak. pamiętam, właśnie... 
tę. W tym celu zaprosiłem na wód | przewróciłem się... — zaczął ze- 
kę komendanta policji t. zw. „pry- |znawać Sępota. którego oblicze 


stawa". Omówiłem z nim całą 
sprawę i „prystaw' obiecał spo- 
rządzić łagodny protokul. Naza- 
jutrz w jego i 
odbyło się przesłuchanie Sepotw, 
celem wciagnięcia jego zeznań do 
protokułu. Przyprowudzono go z 
aresztu do kencelarji ..prystawa'. 
Nie wygladał bynaimniej na skru 
szonego. 


z popełnionego czynu. 

— Siuchaj, co ci powiem 
przemówił prystaw — pilnowa- 
łeś lasu ze strzelba i zobaczyłeś 
w lesie złodzieja. Zacząłeś go go: 


nić i potknąłeś się o pieniek. W |kazy, a mianowicie 
ziemię, | Azji Wschodniej z okolic Imanto 


chwili, gdyś padał na 


mojej obecności | 


Na jego wasatem obli»: 
czu małowała się jakgdyby duma | 


|Niedźwiadki tybetańskie 


było dziwnie czerwone. 

Po pewnym czasie Sępota przy- 
pomniał sobie wszystko dokład- 
nie i podpisał protokuł. 

— Ależ „durak“! — odsapnął 
prystaw. gdy gajowy znalazł się 
już za drzwiami. 


Jur. 


w Zoo 


Warszawski: "Ozgrot"  ZOOTOZTCZ 
ny znów wzbogacił się o nowe o- 
przybyły z 


tybetań- 


nieszczęśli- |trzy młode niedźwiadki 
wym przypadkiem strzał trafił u- | skie w wieku od i-ch'do 5-ciu mie 
ciekajacego. Przypomnij sobie, zal Ser. Sa to pierwsze w Warsza» 
tak właśnie było i zcznawaj de wie niedźwiadki tego rodzaju. Od- 

Na twarzy Sępcty odmalowało znaczają się one tem, że sa cale 


się baranie zdziwienie. czarne, jedynie pod szyją mają 

— Nie, proszę pana naczelni: biały żabot. Niedźwiądki długą 
ka — przerwał mu w polowie zda | podróż przez Sowiety przebyły 
nia — a było tak: Tdę lasem i pa- | bardzo dobrze i mimo, że pocho- 


trzę, chłop kradnie drzewo. Jzkjdzą z różnych gniazd. oba samce 
mnie zobaczył, zaczą! uciekać. A i samica żyją w największej przy 
ja wcale go nie gonii..n żyiko ć!o | jaźni i zgodzie. Niedźwiadki są 
żylem się z dubeltówki i ba h:! | już dostępne do oglądania dla pu- 
Trafiłem hyela w kulas’ 


[o 


| bliezności. 


Antoni Marczyński 


Zemsta Hindusa 


127) 


Powieść egzotyczna 


Tymczasem Thumba, uważajac snać, że już zrobił, co do niego 
należało, zwrócił Zosi broszkę i ujał w dłonie pierścień z rubinem. 


Nie lękasz się? 
Nie. 


— Wierzę. 


leżało to, co trzymam w dłoni, 


Z głośno bijacem sercem patrzyła | znowu mijały minuty w da- 
remnem oczekiwaniu cudu, czy halucynacji. Patrzała na kadzielni- 
cę, z której wciąż jeszcze wydobywała się błękitna nić dymu, po- 
wyżej pęczniejąca i wreszcie szeroka jak trąba słonia. Patrzuła 
dla odmiany w górną część niszy, gdzie te zwiewne opary kłębiły 
się najmocniej. Wszystko napróżno. Wibrujący słup dymu przybie- 
rał rozmaite kształty, na upartego można było przyjąć, iż chwilami 
przypomina sylwetkę człowieka, lecz twarzy Roberta Wilkinsa nie 


ujrzała Zosia ani razu. 


Wtem zaszczekał najmniejszy psiak, najczulszy z całej sfory, 
za nim drugi, trzeci, piąty. Za dnia takie ujadanie oznaczało wizy- 
tę nowego klienta, to też Thumba 


obecny seans, 
Widzisz go? — 


rm spytał. 


(dwa. polityczny ı ekonomiczny ) 


I wierzysz, że on może tu przyjść na moje wezwanic? 


Patrz tedy uważnie w dym. Dusza człowieka, do którego na- 


ukaże sie ci za chwilę. 


postanowil szybko 


Nie widze, nie widzę, niestety. 

Snać brak ci wiary, albo woli do... 
Ależ nie! — wtraąciła Zosia. — Gdyby tak było, jak mowisz, 
ZD 
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nie byłabym tu wcale przyszła. 


Goraco praenę zobaczyć iego i.. 


Och, te psy! Czy nie mógłbyś ich uciszyć? Rozpraszują moją uwa- 


wę... 


Ślepiec zatrzasnł drzwi (odgłosy zawziętegu ujadania psiar- 
ni przycichły odrazu), potem dosypał czegoś do kadzielnicy. 
— Skup się, cudzoziemko. Teraz zobaczysz go napewno! 


Gdy z pomocą suzestji nie nie dalo się wskórać, Thumba po- 
maga! sobie wyciagiem z konopi indyjskich, który Arabowie na- 


zywają haszyszem. Skutek musiał być niezawodny. Już po chwili 
z dymu wyłoni!a się ludzka głowa, jedna, druga, trzecia, dziesiąta, 


Przed oczyma lekko oszołomionej Zosi w szalonem tempie 


piękne i odrażająco 


brzydkie, lecz tej, którą pragnęła zobaczyć najgoręeej, znów nie 


on żyje. 


je wywody, 
Zosia straciła cierpliwość. 
— Lecz mogę reczyć, 


dała wszystkim, że Thumba to 
oszust, wydrwięrosz! 


Oświadezenie to podrażniło ambicję 
do tego stopnia, iż zapomniał zażądać doplaty za 


setna. 
zaczęły dofilować twarze znajome i obce, 
| ujrzała. 


że nie żyje ktoś inny. mianowicie 
brat. I jeżeli jego również nie potrarisz mi pokazać, będę opowia- 


To znak, że jego riema pośród umarlych, — rzekł Thumba, 


Nie żyje, niestety. Czytałam w gazecie, 
W czem? Co to jest „gazecie”? I ty kobieta, umiesz czytać? 
— Wysłuchawszy króciutkiego wykładu Zosi na temat, co to są 
gazety, Thumba wyraził przypuszczenie, że nie wszystko, co za- 
mieszczają owe gazety musi być prawdą. 
— Skoro nie byłaś przy śmierci tego człowieka, — kończył swo- 
— nie możesz ręczyć, że on umari 


mój 


nie wielki czarownik, ale wielki 
czarownika' 
„trzeciego du- 


„wielkiego 


. |cha* i zaczął go wywoływać „na kredyt”, co wy darzyło się w tym 


lokalu po raz pierwszy. 


6.05.62 
Serre- 


red. naczelny); 
(międzym:astowy). 
el i świąt w godz. 12—13. 

Z raąd CUI 63 


w Trvbun»!skt, Słowackiego Y, tel. 59; 


domu) į zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz z dziełami 


Aliści ów trzeci scans nie udał się 


Prenumerata 691-65. 
Konto 


także, bowiem zaledwie 


6) gr. 


30 gr Drobne po 20 gr. za wyTrat, 


a tłusty druk -- podwójnie. Notatku 


Thumba wymówił wstępne zaklęcia ! zanim jeszcze zdążył dodać 
haszyszu, zapukano do drzwi tak gwałtownie, jakby się paliło. 
— Otwórzcie: — zabrnnał głos Premlaty. — Otworzcie 
tvehmiast! zę 4 

Czarownik odemknął drzwi. siostra Prakasza wpadla z impe- 
tem tajfunu, za nią wkroczył Thumba - junior. Z ich chaotycznej 
relacji wynikało, że podąża tutaj radża Dahadur Pagan, że jego 
palankin docieru już do szczytu wzgórza, wiec o ucieczce stąd nie 
może być mowy. 

— Czemu nie przybieglaś wcześniej, — rzekla Zosia z wyrzu= 
tem. gdyż to nieoczekiwane spotkanie było jej bardzo nie na rękę, 
—lsy oddawna... 

— Tak, to prawda, ale zagadaliśmy się z nim i.. tego... 

— Widzę, widzę. — Z pobłażliwym uśmiechem Zosia wręczyła 
dziewczynie lusterko. 

Ujrzawszy w nim swoje zwichrzone wlosy i ślady mocnych po- 
całunków na twarzy, Premlata zmieszała się ogromnie, poczem ję- 
la z przesadnem wzburzeniem dowodzić, że Bahadur nie powinien 
ich tu zastać. 

— Chodzi mi przedewszystkiem o ciebie, — wmawiała w Zosię. 

— Czy nie możnaby się gdzieś ukryć? 

— Można, można. Idźcie temi schodami na górę, ale zachowuj- 
cie się tam jaknajciszej, — rzekł Thumba, otwierając jakieś 
drzwiczki doskonale zamaskowane w ścianie, — a ty, — zwrócił 
się do syna. — zamknij psy w piwnicy. 

Wąskie, kręte schody wiodły na ciemny ganek, obiegający do- 
koła kapliczkę, w której Thumba odprawiał swoje czarodziejskie 
praktyki, a stamtąd dalej przez kurvytarz do dawnego mieszkania 
mnichów, czy kapłanów. Pomimo panującego tu półmroku, Prem- 
lata szła szybko, snać nie po raz pierwszy odbywała tę drogę. Nic- 
bawem wprowadziła Zosię do jakiejś izby 1 rzuciła się na posłanie 
ze skór, 


nae 


Dc m) 


r O 


» (A 
Ceny ogloszeń: 
w tekście (wiród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) 
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Wwdawea* MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


prr? 


tdi -a ABC — .OWINY CODZIENNE 


Sędzia Sadu Najwyższego 
p. Giżycki mianowany głów. 
nyin komisarzem wybor- 
„ Czym do Sejmu i Senatu. 


' Delegacje młodzieży polskiej z Niemiec złożyły hołd Prezydentowi R. P. na dziedzińcu 
Zamkowym. 
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święto 14 lipca w Paryżu. Pułk de la Roc ue | rówa dzi 
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= 
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Puik. Dreuius, bohater procesu szpie z i 
„later procesu szpiegowskiego 

z przed 40 lat * uniewinniony i zrehabiifowasiy 
zmarł w Paryżu, 
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Przyjęcie dla dyplomacji ną dworzę cesarzą Abisynii Hailę Sęlągsi, 


ancierza Austeji Schischnigga bezpośrednio PO kata. ; 
štrolie, pa której .zginęłą małżonką kanclerza, 


a 


Niedziela 21 lipca 1935 roku. 


Ru dalekiej północy ni statku „Kościuszko“ 


K 4C Ik dla pań pod redakcją p. FRANCINE 
Moda ma wakaciach 


W poprzednim artykule pisa- 
łam o strojach na podróż, w góry 
i na |letniska, obecnie pragnę 
przedstawić tualety noszone w "- 
zdowiskach i nad morzem. 

Te ostatnie różnią się od po- 
przednich pod wieloma względa- 
mi. Moda dbająca o estetyczny 
wygląd nie zapomina o naszej wy- 
godzie i uwzględnia przedewszyst- 
kiem warunki w jakich suknie są 
noszone. 
Przy ustalaniu ubrań na podróż 
w góry moda musi dbać o zabez- 
pieczenie przed zmianami pogody 
i różnicami temperatury dość 
znacznemi, Przepis jest więc pro- 
sty: Należy być ubraną wygod- 
nie, ciepło i lekko — a więc spor- 
towo! 


NA WODACH 

Na tak zwanych „wodach“ ele- 
gancja bierze górę. Spotykanie 
wciąż tych samych osób na „dep- 
taku“, dokoła źródeł, ma muzyce 
w parku, z konieczności zwiększa 
wrodzoną nam kokieterję. Żadna 
z kobiet nie chce rzucać się wo: 
czy wiecznie tą samą suknią, 
przeciwnie, woli podkreślić te 
lub inne wdzięki przez zmianę 
tualet, z których każda na swój 
sposób uwydatnia urodę i wdzięki. 

Z rana, do picia wód, tualety 
nie obowiązują, a ponieważ bywa 
czasem chłodno — najpraktycz- 
niej i najładniej do białej płócien- 
nej spódniczki włożyć trykocik o 
krótkich rękawkach, bez kołnie- 
rza lub z wykładanym kołnierzy- 
kiem. Trykot ten jest naturalnie 


kolorowy, w tak modne obecnia 
poprzeczne paski, 
Zamiast trykociku można też 


nosić sweter, o kwadratowym kol- 
nierzu, przybrany dwoma rzędam: 
guzików, co mu nadaje charakter 
marynarskiego stroju. Szatirowy 
do białej spódniczki bardzo szy- 
kownie wygląda. 

POPOŁUDNIU 

Popołudniu, na muzykę, do cu- 
kierni — w eleganckich uzdrowi- 
skach, jak naprzykład, w Vichy, 
panie przywdziewają lekkie su'i- 
nie muślinowe, lub z jedwabnych 
kreponów w desenie i kwiaty, al- 
bo kóstjumy ze lnianych wyro- 
bów i z shantungu, albo jasne su- 
kienki z ręcznego jedwabnego t 7 
kotu. Noszą się też suknie z cr- 
gandi, obok sukienek i kostjumów 
płociennych, 

Strojom tym towarzyszą pana- 
my o męskich formach, kaplinki— 
a na bosych nóżkach sandałki, kv- 
lorem odpowiadające barwie Suk- 
ni. 
Na polskich uzdrowiskach urzą 
dzonych z mniejszym luksusem, 
piócienne sukienki w jasnych ko- 
lorach bardzo ładnie świeżo i mło- 
do wyglądają i napewno cieszyć 
się będą powodzeniem. Jeżeli przy 
tem wybierzemy jeńdćn z podanych 
wzorów, pozwalających nar zmie 
niać fizjonamję sukni — ots": ma 
my bez wielkich kosztów to, na 
czem każdej kobiecie zależy — e- 
legancki wyglad! 

NAD MORZE. 
Nad morze oprócz kąpielowego 


NOWELKA NIEDZIELNA 


kostjumu, który służy również do 
kąpieli słonecznych na piasku, je- 
dna, lub dwie suknie wystarczą. 
Przedewszystkiem kostjum! Two- 
rzy on jedną całość, jest krótki i 
ukazuje całe plecy. Kostjumy z 
dwóch części złożone, ze spode- 
nek i biusthalteru będą  mniej- 
sze miały powodzenie w tym ro= 
ku. 

Co do sukni — wybleramy albo 
model, podany na rysunku Nr. 2, 
który stanowi suknię i piżamę za- 
razem, albo strój, składający się 
z trzech części: spódnicy, bluzki 
i żakietu lub sweteru. 

Spódniczka jest gładka, albo za- 
opatrzona fałdą sprzodu, bluzka 
ma wycięte plecy; zamiast bluzki 
może być kamizelka, o której nie- 
jednokrotnie pisaliśmy. Kamizelka 
ta zapina się styłu u szyi i w sta- 
nie, całe więc plecy są odsłonię- 
te. 

Taki strój jest doskonałą „suk- 
nią plażową". Kiedy powracamy 
do miasta o zachodzie słońca, na- 
rzucamy żakiecik z tego samego 
materjału co spódnica, a więc z» 
płótna, czy z shantungu lub inia= 
nego wyrobu, albo nakładamy try 
kotowy sweter. 

WIECZOREM 

Nad morzem, lub na wodach, 
wieczorem do kasyna, jedwabna, 
a nawet bawełniana, dluga suk- 
nia, np. na białym tle, desenie nie 
bieskie, różowe lub zielone, tegóż 
koloru szarfa w stanie i wstążka 
we włosach, są strojem, który spo 
tykałam w Vichy. 

Mogę go polecić wszystkim, 
„młodym“ elegantkom. A wiemy 
przecież jak dziś — młodość jest 
elastyczna! 


„ Model Nr. 1. 
Letnia sukienka z blado-niebie 


Szcześliwa zmiana 


co wieczór spotykałem w ka- 
wiarni mego starego znajomego, 
Atanazego Męckiego. Znaliśmy się 
od tylu lat, że wystarczyło mi 
spojrzeć na niego, żeby wiedzieć 
w jakim jest nastroju. Miesiąc te- 
mu zastałem go w pysznym humo- 
rze. 

— Wyobraź sobie — rzekł mi 
na wstępie z rozpromienioną mi» 
uş — jestem wolny! 

= Jakto wolny! Przecież o ile 
wiem nigdy żonaty nie byłeś! 

— Właśnie, dlatego się nie oże 
nilem, żeby mieć zupełną swoho- 
dę, tymczasem od niejakiego eza- 
su Marjanna zaczęła mi zawa 
czać! 

— Marjanna, twoja stara słu- 
żąca, która jeżeli się nie mylę 
jest już u ciebie od piętnastu lat? 

— Tak, dlatego. że jest stara i 
sluży od dawna zaczęła pozwalać 
sobie na różne uwagi, mieszanie 
się w nieswoje rzeczy, dawanie 
mi rad! Miałem tego dość i od 
prawiłem ją! 

— To szkoda — rzekłem szcze- 
rze zmartwiony — doskonała byla 
kucharka i zdaje mi sie, posiada- 


la wszystkie zalety jakie od slu- 
żącej wymagać można! 

— Nie przeczę, ale lubię spo- 
kój ı niezależność przedewszyst- 
kiem — odpowiedział stary kawa- 
ler z uporem w głosie, 


— (o zamierzasz teraz robić? 

Atanazy roześmiał się głośno. 

— Przedewszystkiem rozkoszu- 
ję się swobodą, ciszą i „niezależ- 
neścią. Jadam w restauracji i wy 
bieram co mi się podoba, nie sły- 
szę przynajmniej tego  wieczne-' 
go: Proszę pana, tego panu nie 
wolno, a tego doktór zabronił! 


i 


skiego płótna, praktyczna do pra- 
nia, bo nie przybrana żadnemi gu 
zikami, które trzeba przyszywać 
za kazdym razem. 

Staniczek jest zupełnie gładki, 
przykryty dużym kołnierzem, na 
którym biegną, kwadratowe ażu* 
ry, lub wstawka z grubej koron- 
ki. Taka sama ozdoba na spódni- 
ty przypomina zarysy kieszeni. 
Spódniczka jest gładka, obcisła w 
biodrach i rozszerzona u dołu za 
pomocą fałdy znajdującej się 
sprzodu. 


Kołnierz można zdejmować, za- 
stępując go dla odmiany żabotem 
ale w tym wypadku stanik powi- 
nien być zaopatrzony w malutkie 
rękawki, niewidoczne pod kołnie- 
rzem 
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Bardzo praktyczna suknia nad 
morze. Jest wykonana z białego 
płótna. Stanik przybrany kołnie- 
rzem przechodzącym w szerokie 
wyłogi przypomina żakiet i zapię i 
ty jest na rząd guzików. Rękawki 
są krótkie i zakończone założo- 
nym mankietem. 

Spódnica jest również przybra 
na guzikami i zdejmuje się przeż 
ich rozpięcie, nie stanowi jednej 
całości ze stanikiem, dzięki czemu 
można ją nosić osobno do bluzek. 
Do stanika można mieć szerokie, 
Z tego samego materjału spodnie 
= co stanowi modną zawsze nad 
morzem — piżamę! 


Pasek łączący stanik ze spódni, 


cą, może być z tego samego ma-' 


terjału, albo biały, skórzany, lub 
kolorowy. 
Francine 


Znalazłem kogoś na miejsce Mar- 
janny. Jestem bardzo zadowolony. 

— Któż to jest? — zaptyałem 
z ciekawością. 


— Jest to jakieś potulne stwo: 
rzenie, brzydkie to brzydkie. wą- 
tłe i chorowite, ale przynajmniej 
będę z nią miał spokój. Nieśmia- 
ła i ciha. Ma dobre Świadectwo, 
wydane jej przez jakiegoś wdow- 
ca, pana Potulickiego. 

Pensję dajesz jej tę samą co 
Marjannie? 

— Pensja ostatecznie nie jest 
umówiona, bo Klłodylda (tak się 
„unzywa moja nowa służąca) po- 
stąpiła do mnie na razie na próbę. 
Tak jej dobrze było u Potuliekie- 
Igu, że boi się nowego miejsca, 


Ale widocznie swoboda, i:ieza- | Upewnilem ją, że żałować nie bę- 


leżność i obiady w restauracji nie” dzje służby u mnie. 
U 


Nie jestem 


smakują długo. bo po kilku dniach przecież tyranem. I 


Atanazy 
chcenia: 
Szukam nowej służącej, 
przecież ktoś 
mem. 
Szukanie, a raczej znalezienie 
służącej nie 


powiedział mi od nis- | 


W kilka dni później zauważy- 


jlem u Anatazego źle odprasowa- 


przychodziło mu z ko!inierzyk — rzekł 


: Musi ny kołnierzyk. Bez ogródki powie 
zajmować się do- „zjałem mu to, bo żal mi było o- 


acjścia Marjanny. 
— To w pralni tak mi zepsuli 
mój przyja- 


łatwością, bo widywałem go wie-| ciel. 


czorem zmęczonego, w kwaśnym 
humorze. Nakoniec po tygodniu 
rzekł mi z westchnieniem ulgi: 


— Jakto w pralni? To Klotyl- 
la nie prasuje ei bielizny? 
— Widzisz, na tamtej posadzie 


Gdynia = 
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- Kopenhaga — Bergen 


Już 7-my dzień jesteśmy na mi, śniegiem pokrytemi górami 
morzu. Płyniemy cicho i spokoj-, Trzeba samemu przyjechać, zoba- 


nie między zalanemi słońcem wy- 
spami Norwegji, zbliżając się do 
kręgu polarnego. Myśl 
wstecz do pierwszych dni naszej 
wycieczki: 

4 lipca rojno i gwarno było na 
dworcu w Gdyni. „Kościuszko“ 
przygotowany do pódróży na dale 
ką północ, czekał w porcie na 
swych pasażerów, O godzinie 1-ej 
w poł. zabrzmiał hymn narodowy 
i ruszyliśmy na burzliwe tego 
dnia fale Bałtyku. 

Pierwszy etap naszej podróży-— 
to cudna, wesoła Kopenhaga. Ra 
dosny nastrój miasta i deszcz 
spływający od czasu do czasu ðb- 
ficie, podziałały pokrzepiająco na 
zmęczonych i  „wykołysanych* 
przez poczciwy Bałtyk wycieczko: 
wiczów. Niestety, skąpo wymie- 
rzony czas nie pozwolił na zapo- 
znanie się z wszystkiemi dziełami 
sztuki i osobliwościami miasta, 
tembardziej, że przewidziana by- 
ła w programie wycieczka do Is- 
landji. 

Niema chyba na całym świecie 
rozkoszniejszej drogi od tej, która 
prowadżi przez Riwjerę Duńską. 
Schludne strzechy rybackie roz- 
siane są między białemi willami 
i pałacykami pośród nadzwyczaj 
starannie utrzymanych ogrodów, 
pełnych kwitnących róż. Po dro- 
dże duży wiatrak holenderski z 
białej cegły z pięknem mieszka: 
niem i garażem — wybryk fanta- 
zji bogatego Szweda. 

W Helsingór zwiedzamy stary 
zamek Kronborgu, żbudowany w 
16 wieku. Legenda utrzymuje, że 
w podziemiach jego spoczywa 
duch opiekuńczy Danji Hoiger 
Danske, który zbudzi się ze snu 
i powstanie, jeśli Danja znajdzie 
się w niebezpieczeństwie. 

Droga powrotna do Kopenhagi 
prowadziła przez piękne lasy bu- 
kowe, których zieleń odznacza się 
specjalną świeżością i soczystoś- 
cią. == Trudńo byłoby znaleść iep 
sze tło dia bajek Andersena „jak 
Danję — tylko tu mogły się zro- 
dzić — wśród tańczących figury- 
nek, morskich nimf skamienia- 
łych na wybrzeżu, strzelistych 
wieżyc i radosnej zieleni i kwia- 
tów. 

Wieczory w Kopenhadze cudzo- 
ziemcy spędzają przeważnie w Ti 
voli, jedynem wesołem miastecz- 
ku na Świecie, gdzie bawią się 
wszyscy bez różnicy klas. Pałace 
z bajki, fantastyczne fontanny, 
drzewa obwieszone błyszczące 
owocami, olbrzymie wodospady, a 
na tem liczne budy, w których za 
25 Oorów wygrywa się najróżniej- 
sze lalki i potworki, — Wśród o- 

| gólnej zabawy, trzeba było pilno- 
wać zegarka, by nie spóźnić się 
na statek. 

Następnego dnia wieczorem 
płynąc przez szmaragdowe wody 
Atlantyku, dostrzegliśmy z dale- 
ka południowy brzeg Norwegji. 
Wpłynęliśmy do pięknego Hardan 
gerfjordu i w Eidfjordzie przybi: 
liśmy poraz pierwszy do ziemi 
norweskiej. Trudno opisać czar ci 
chych fjordów, okolonych dzikie- 


nie prasowała, więc rozpłakała 
się mówiąc, że Potulicki tego nie 
wymagał od niej, ze względu na 
jej wątłe zdrowie. Ustąpiłem, nie 
chcę, żeby popadła w chorobę. 

— Hm — mruknąłem — ale 
przypuszczam, że dobre gotuje ci 
cbiady, robi smaczne bigosy, koł- 
duny! 

— Gotuje dobrze, ale ponieważ 
jej tych wszystkich rzeczy nie 
wolno, więc, rozumiesz, na dwie 
csoby nie warto gotować dwa 
różne obiady, zresztą Potulicki... 

— Ach — rzekłem zniecierpli- 
wiony — co ciebie ten Potulicki 
obchodzi! Dlaczego ciągle o nim 
mowa! 

— Masz rację — zuwołał Ata- 
nazy — rzeczywiście ciągle ona 
o nim mówi. Potulicki to powie- 
aział, u Potulicklego tak było, u 
Potulickiego było inaczej!.. Mam 
wciąż przed sobą wzór do naśla- 
cowania. 

— No więc zbuntuj się, mój 
drogi, i swoje postaw warunki. 

— Nie chciałbym jej zrażać 
odrazu, bo ona jest tylko na pró- 
bę... kiedy się trochę oswoi zmie- 
nię dotychczasowy system. 

= Ale to na nie! — zawołałem 
— właśnie ponieważ Jest tylko na 
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czyć i odczuć ich piękno... 
Eidfjord — to mała osada, po- 


biegnie łażona u stóp groźnych skał, skąd 


samochody zawiozły nas do wo- 
dospadu Vóringfosgs, który z hu 
kiem spada ze stromej ściany w 
wąską kotlinę. W słońcu gra 
barw nadzwyczajna! 

Warto zastanowić się nad nie- 
zwykłą kulturą Norwegji. Mając 
tylko około 8 miljonów mieszkań- 
ców, kraj ten posiada imponujące 
drogi i koleje górskie, wiszące 
nad przepaściami, ciągnące się 
wspaniałemi serpentynami w gó- 
rę i wgłąb. Ileż trudu i wytrwało- 
Ści trzeba było, aby poprzebijać 
twarde skały i udostępnić prze- 
piękne zakątki dla wszystkich! 
Ludzie bardzo sympatyczni, spo 
kojni i prości. Nie zawsze typy © 
jasnych włosach i modrych o- 
czach, przeciwnie, często spotyka 
my czarnookie Norweżki W fjor- 
dach bardzo rzadko posiane 03a- 
dy i pojedyńcze dworki o schlud- 
nych, czerwonych domkach = 
wszędzie nadzwyczajna czystość. 
Następnego dnia rano wylądo- 
waliśmy w osnutym we mgle Rer- 
gen, największym porcie zachod- 
niego wybrzeża Norwegji. Położo- 
ny nad zatokami Byfjordu, oto- 
czony siedmioma górami, rozbu- 
dówany na stokach łagodnych 
wzniesień, port ten należy do naj 
piękniejszych w Norwegji. Słynie 
a bardzo ożywionego życia towa: 
rzyskiego, jak również z stałego 
deszczu. Opowiadają, że pewien 


Każdy zna modne angielskie, 
szerokie płócienne chustki, nv- 
Szone w kieszeni marynarki. Otóż 
w Paryżu naraz we wszystkich 
sklepach zjawiły się takie chu- 
steczki z wyszytym bronzową ni- 
cią kawałkiem drzewa. 
Chusteczki te mają przynosić 
szczęście, więc też mają szalone 
powodzenie. Niema w Paryżu ak 
tora, któryby takiej chusteczź, 
nie kupił. Zdawałoby się, że lu- 
dzi ślepo wierzących w przesądy 
trzeba szukać już raczej poza Eu 
ropą, lub wśród ludzi jej najbar- 
dziej egzotycznych części. Tym 
czasem okazuje się, że najprze 
sądniejsi ludzie na świecie, żyją 
właśnie wśród nas. Aktorzy... I o- 
czywiście aktorki... 

W Austrji niema aktorki, któ- 
raby odważyła się przymierzyć 
suknię zaręczynową koleżanki. 
Gdyby postąpiła tak nieopatrznie, 
nigdyby nie wyszła zamąż. 
Jeżeli wieczorem w dzień pró- 
by generalnej heroina sztuki za- 
pomniała czegoś w domu, niewró- 
ci się za Żadne skarby po zapom- 
niany przedmiot, ponieważ zosta- 
wiłaby wtedy w domu sukces 
sztuki. który przywiązany jest do 
niej, jako do głównej bohaterki. 


Znakomita aktorka paryska 
Arletty uważa, że czarne koty 
przynoszą nieszczęście — jest jed 


mu zapobiec, 


próbę, możesz ją z łatwością od- 
dalić, skoro ci nie odpowiada. 
— I znowu szukać — odpowie- 
dział niechętnie Anatazy — i tra- 
fić na Bóg wie kogo, ta przynaj- 
mniej jest cicha i potulna. 

— Posłuchaj mnie Atanazy — 
rzekłem serdecznie — ta Klotylda 
nie dla ciebie, wypraw ją a ja ci 
obiecuję znaleźć służącą co się zo- 
wie! 

— Dobrze, przyjdź jutro do 
mnie na obiad i razem babę wy- 
prawimy — rzekł z ożywieniem 
Atanazy. 

Przystałem chętnie, bo czułem, 
że mój przyjaciel nie umie sam 
pozbyć się służącej; nazajutrz 
spotkaliśmy się na porannej prze- 
chadzce i razem udaliśmy się do 
niego. 

Kiedy Atanazy zadzwonił, drzwi 
nam otworzyła chuda kobieta o 
dlugim nosie i biegających o- 
czach. 

-—Prodzę pana — rzekła jękli- 
wym głosem — trzeba kupić inną 
słomiankę ta, jest zużyta i pan 
zanosi kurz do mieszkania, u pana 


Atanazy — czy obiad gotów? 


Potulickiego posadzka byia jak 
szkło, chociaż nie froterowałam 
codziennie... 

= Dobrze, dobrze — burknął , 


kapitan norweski, urodzony i wy" 
chowany w Bergen, wracając kie 
dyś z dalekiej podróży morskiej 
ujrzał Bergen zalane promienia- 
mi słonecznemi, nie poznał rodzi- 
mego miasta i kazał zawrócić, s4- 
dząc, że zbłądził. 

Port brudny, cuchnący rybami, 
z których olbrzymie okazy podzi- 
wiać było można na targu ryb- 
nym, — Życie niedrogie: mięso i 
ryby do 3 kg. dostać można za 1 
koronę (1.35 zł.), chleb 1 kg. 35 
órów, owoce za bezcen. 

Port otoczony staremi drewnia- 
nemi domkami, pochodzącemi z 14 
i 15 wieku, wybudowany przez 
niemieckich kupców  hanseatyc- 
kich, którzy cały handel rybny 
Norwegji skupili w swoich rę- 
kach. 

Ulice słarego miasta wąskie i 
strome, nowsze dzielnice o wyzlą 
dzie zachodnio - europejskim. 
Wspaniałe sklepy, ruch na uli- 
cach ożywiony, lecz jak we wszyst 
kich miastach północnych niema 
krzyku i hałasu. Kilka większych 
nowoczesnych budowii i ładnych 
pomników, między in, pomnik 
Griega, słynnego twórcy przedziw 
nej muzyki norweskiej, który uro= 
dził się pod Bergen. 

Po zwiedzeniu muzeów i KO- 
ściołów, kolejka górska zawiozła 
nas na Fivificll, płaskowzgórza, 
panującefo a-å miastem i okoli; 
cą Pełni zachwytu, mimo mgli- 
stej pogódy, opuszczaliśmy Ber- 
gen, by wyruszyć w dalszą drogę 
na północ 


M. C. 


Przesądy aktorów 


czarnego kota trzykrotnie pod 
włos i jeżeli tylko ma się przytem 
pierścionek z rubinem na palcu 
prawej ręki, można już być zupeł- 
nie spokojnym 

Wiele artystek wierzy w magję 
liczb. Glośna Alize Coce'a każe 
zawsze w swój monogram wpleść 
szczęśliwą cyfrę „T". 

Nasze artystki równieź licz Się 
z teatralng tradveją. TANUOFIOW= 
na opowiada, ,że na samym põ- 
czątku swej karjery aktorskiej po 
znaia przesąd, że nigdy nie wolno 
w czasie próby przechodzić pod 
rozstawioną drabiną. l 

Smosarska ostrzega, ażeby broń 
Boże nie podnosić kartki z teks 
tem roli, powiększyłoby to jeszcze 
złą wróżbę, wywołaną już i tak 
przez to. że kartka upadła. Jest 
zato sposób, żeby wróżbę odwró- 
cić — trzeba natychmiast rolę po- 
deptać nogami. 

Ćwiklińskiej zdarzyła się gor- 
sza przygoda: Ponieważ często 
uczy się roli, leżąc rano w łóżku, 
manuskrypi zsunął się jej z koł- 
dry na podłogę. W tak groźnym 
wypadku nie wystarczy roli po- 
deptać, trzeba na niej usiąść. 

Ale są i artystki takie, jak u 
nas Romanówna, a w Paryżu Jac- 
queline Delubac, nie zwracające 
uwagi na odwieczne teatralne 
przesądy, a nawet przeciwnie, 


nak pewien sposób, który pozwala. chętnie popierające „trzynastki“, 
Trzeba pogłaskać |i feralne dni. 


— Jeszcze nie, proszę pana, ù 
pana Potulickiego jak byli goście 
obiad był zawsze później... 

— Jak będzie gotów proszę po- 
duwać — rzekł Atanazy ruszając 
ramionami. 

W czasie obiadu nie obeszło się 
bez Potulickiego. Twardy groszek 
tył według Klotyldy) ugotowany 
jak dła Potulickiego, a zasłodki 
krem robił się zawsze u niego w 
ten sposób. Mrugnąłem na mego 
przyjaciela, który odchrząknął i 
rzekł. 

— Klotylda postąpiła do mnie 
ra próbę, ponieważ wam Się ti 
nie podoba, ja nie zatrzymuję! 

To powiedziawszy spojrzał try- 
umfująco na mnie. 

— Ale kiedy mnie się podoba— 
zawołała  Klotylda właśnie 
chciałam panu powiedzieć, że się 
już zdecydowałam i sprowadzi- 
łam moje rzeczy. I przez otwarte 
drzwi kuchni pokazała nam pięć 
olbrzymich kufrów. 

Czekałem, że Atanazy wybuch- 
nie, ale on spuścił głowę: 

— N5, rzeczywiście, skoro Spro 
wadziła swoje kufry, to, nie mo- 
gę jej teraz oddalać — rzekł do 
mnie półgłosem. 


a 
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Sto lat kolei w Niemczech 


letarg wywołany sztucznie 


zwalcza choroby na tle umysiowem 


W zórach Frankońskich, nie- 
daleko Wirzburga, w miastecz- 
ku Werneck założono przed kil- 
kunastu laty wzorowy zakład 
leczniczy dla umysłowo chorych. 
Zakątek ten zwrócił na Się uwa- 
gę psychjatrów nieminckich ze 
względu na nowe metody tera- 
peutyczne, jakie tam Zastosowa- 
no. r- 

Nie wszyscy wiedzą, że pie 
szy lepszy podręcznik 
poświęcony temu 
zawiera kilkanaście 
omawiających rozpozn 
djagnozę, 
najważniejs 
nicza się q 


E 
Ry- 
lekarski, 
przedmiotowi, 
rozdziałów, 
anie, ecyli 
gdy tymczasem. = 
zy — terapja—ogra- 
0 ostatniego rozdżia- 
skromnego i, jakgdyby 
schowanego na końcu 


Niema powo 


R d ów 
że Posta ów do ukrywania, 


P w tej dziedzinie jes* ze 


wg i i wi 

skiej majao wiedzy lekar- 
""EJ najskromniejsz i 
większoś lm nt ads. 


> ści chorób polega na odo- 
ipla ain lub zmianie otoczenia, 
> pełnem odsunięciu od do- 
w chczagowych warunków bytu. 
KARANG się pomocnicze środki le« 
me na uspokojenie, jak 
osy, 79 walerjany, pó* 
Eroare 1 a barmiturowego. 
m j też zawijanie w koce, 
a wiczenią  gimnastycz* 
„et wszystko, 
r środków 
oEraniczony. 
wyleczenia ni 
czego na 
nik 


Jak widzimy, wy* 
leczniczych jest 
Mimo to wypadki 
Dla- 

Jedno jest pewne, 
prowadzonem Sana- 
lekarstwa skutkują, 


lecz at A 
a-mosfera, w jakiej znaleźli 


= Pacjenci 


p, CHORY W LETARGU 
gu *woływanie sztucznego letar 
prz jg zato stosować w Warneck 
nh siedmiu laty. Pomysł pole- 
prze RKA uśpieniu pacjenta na 
miecz 3 do 5 tygodni, przy po- 
au Środków odurzających, po- 
dła me bez przerwy podczas 

a "wałego snu, w odstępach 
' godzinnych, 

Po odrzuceniu 
ko działającej 
lekarze wyrbal; 
sze, mianowie 
finę ze 
kwasu 


hyoscyaminy, ja 
zbyt gwałtownie, 
środki łagodniej 
ie parajdehyd, mor- 
skopólaminą i pochodne 
armitorowego. Ponie- 
mowanie większych ilo- 
tykć okólwiek z tych narko- 
. 0W wywołuje  przyzwyczaje- 
nie; a więc pomniejsza skutecz- 
ność lekarstwa, zdecydowano się 
Podawać te trzy Środki naprze- 
ian. Okazało się, że intuicja nie 
zawiodła, gdyż tylko ten sposób 
Prowadzi do długotrwałego snu 
ez niespodzianek. Udalo się więc 
wywołać coś w rodza,u letargu. 
Klóry jednak tem różni się od le- 
targu zwykłego» że serce bije 
normalnie, chory oddycha i bez- 
Wiednie przyjmuje pokarm, zmie- 
szany ze Środkami narkotyczne- 
mi. 
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SEN POD NADZOREM 

Wywołanie pierwszej fazy snu 
dość głębokiego, by chory nie bu- 
dził się podczas przyjmowania 
dalszych dawek lekarstwa, jest 
połączone z pewnem ryzykiem. 
Stosuje się zazwyczaj preparat 
barbiturowy (weronal, luminal i 
t. p.) w dawce, którą wszystkie 
podręczniki określiły jako nie- 
bezpieczną. 

Z tych więc powodów pacjent 
musi pozostawać pod bardzo ści- 
słym nadzorem, we dnie i w no- 
cy, gdyż pory dnia przestają od- 
grywać  jakąkoiwiek rolę. Sen 
jest sztuczny, i o tem nie wolno 
zapominać. Bada się więc, w krót 
kich odstępach czasu, działanie 
serca, oddech, reagowanie na do- 
tyk, szmery i światło. 

Najtrudniejsze jest ustalenie 
takich dawek środków narkotycz- 
nych, by wywołały sen bez przer- 
wy, hie zagrażający Życiu chore 
gò. Trudność jest tem większa, 
że każdy pacjent inaczej znosi le- 
karstwa, które, jak wspomnia- 
łem wyżej, stosuje się naprze- 
mian, w celu uniknięcia akomo- 
dacji. 

ODŻYWIANIE SPIĄCEGO 

Jakże odżywia się pacjenta, 
Śpiącego nieprzerwanie w ciągu 
kilku tygodni? 

„Mowłoby się to wydawać rzeczą 
Inewykonalną, w istocie zaś nie 
jest zbyt trudne. Chodzi wszak 0 
jik pnp  REKIE do przewod': tra- 

iennego płynu, któryby zawie- 
ral składniki odźy wcze 


me 


Liczne są drogi, prowadzące do 
kiszek. Jeżeli chory Śpi głęboko i 
niema obawy, że ocknie się pod- 
czas otwierania ust przemocą, 
wprowadza się do przełyku rurkę 
gumową, przez którą można wle- 
wać mjeko z rozbitem żółtkiem i 
cukrem. 

Gdy zachodzi obawa, by chory 
nie obudził się podczas otwiera- 
nia mu ust, wówczas trzeba się 
uciec do podstępu. Pożostawiw- 
szy Ściśnięte zazwyczaj szczęki w 
spokoju, rurkę gumową wprowa- 
dza się do przełyku przez nos. 
Wprawny lekarz wykona ten za- 
bieg tak zręcznie, że pacjent na- 
wet nie kichnie i przyjm'e po- 
karm w takiej ilości, jaka jest 
niezbędna. 

Wspomniałem na wstępie, że 
wraz z pokarmem wlewa się cho- 
remu środki nasenne. Domieszka 
kilku decygramów, a więc odrobi- 
ny proszku czy płynu, w niczem 
nie zmienia techniki zabiegów, 
gdyż śpiący karmiony rurką sma 
ku nie odczuje. 

W wypadkach wyjątkowych le- 
karze stosują odżywianie per 
rectum, które polega na wpro- 
wadzeniu płynu wprost do Ki- 
szek ż pominięciem 2clądka, a 
więc nosa i ust, Jest to sposób 
stary, ale pewny. Karmiony w 
ten sposób pacjent, rzecz Zzrozu- 
miała, nie utyje, ale może być u- 
trzymany przy życiu nieograni= 
czenie długo. 

Dodajmy, że wlewając płyny 
wprost do kiszek, łatwo jest 
wprowadzić jednocześnie  lekar- 
stwo. Sposób ten pozwala zatem 
nakarmić chorego oraz spowodo- 

|wać ciąg dalszy narkozy, bez 
przerywania dobrcczy”negó snu. 

Troskliwy nadzór doprowadza 
|ezasami do stwierdzenia  niepo- 
; żądanych objawów w działalnoś- 
ci serca. Stosuje się wówczas le- 
ki nasercowe, pochodne naparst- 
nicy, milka, skrofantu, najchęt- 
| niej drogą zastrzyków  podskór- 
|qych. ` 

PRZEBUDZENIE 

Od 1929 roku przeprowadzono 

w lecznicy w Werneck około 40 


Pułkownik francuskiego szta- 
bu generalnego Reboul zaintereso 
wał się bliżej stanem obecnym 
armji czerwonej. Cyfry, jakie ogła 
sza w swoim artykule na ten te: 
mat, są bardzo interesujące. Szcze 
gólnie są interesujące dla nas, S4- 
szadów Rosji Sowieckiej. 


LOTNICTWO 


Chlubą czerwonej armji jest lot 
nictwo. Posiada ono obecnie 54 
eskadry myśliwskie, liczące 550 
samolotów, 93 eskadry wywiadow- 
cze, łącznikowe i pomoenieze o 81- 
le 1116 samolotów, 42 eskadry 
ciężkich bombardowców w liezbie 
©60 samolotów, 18 eskadr lekkich 
bombardowców w liczbie 180 samo 
lotów. Pozatem w skład czerwonej 
marynarki wojennej wchodzą: 15 
eskadr wywiadowczych o sile 150 
wodnych samolotów i 8 eskadr 
ciężkich bombardowców w liczbie 
50 wodnych samolotów. Ogółem 
więc lotnictwo sowieckie rozporzą 
dza obecnie olbrzymią armadą po- 
wietrzną o sile 2600 samolotów; 
nie licząc w tem samolotów komu- 
nikacyjnych, turystycznych, Spor: 
towych, pocztowych i używanych 
w służbie rolnictwa, które to 54- 
moloty w każdej chwili mogą by 
yy na wojskowe płatow- 
ce. 


Są to przeważnie samoloty naj- 
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nowszych typów, zbudowane przez 
sowieckich konstruktorów z kra- 
jowego materjału w sowieckich 
fabrykach. Lotniczy przemysł so- 
wiecki jest już obecnie odpowie- 
dnio rozbudowany i w rażie Wy- 
buchu wojny liczba Samolotów 
będzie mogła być podwojona, je- 
éli nie potrojona w bardzo krót- 
kim czasie. 

Lotnictwo cieszy się w Rosji 
olbrzymiem poparciem całego spo 
feczeństwa, o czem Świadczy fakt, 
że do organizacji społecznej „Os 
sowiachim* (podobhej do nasze- 
go LOPP), nałeży tam obecnie 
5,1 miljona członków, płacących 
rceznie 10 miljanów 
dek 


2600 samolot: 


gotowych do boju 


prób długotrwałego uśpienia. 

Przebudzenie po kilkutygodnio- 
wej narkozie odbywa się. rzecz J- 
czywista, bez bodźców zewnętrz- 
nych. Chory, po przyjęciu ostat- 
niej dawki lekarstwa, śpi tak dłu- 
go, póki się sam nie ocknie. O- 
trzymuje wówczas filiżankę kawy, 
która w tych wypadkach odgrywa 
rolę antidotum, a czasami dosta- 
je też łyk konjaku. 

Jest chwila wielce emocjonują- 
ca dla personelu lekarskiego. Każ 
dy gest chorego wywołuje zacie- 
kawienie, każda odpowiedź mogą- 
ca świadczyć o stanie jego umy- 
słu, bywa notowana dla dalszych 
porównań i zestawień z odpowie- 
dziami poprzedniemi. 

Odzwyczaiwszy się od normal- 
nej kuchni, pacjent przez kilka 
dni jest na diecie, pozostając na- 
dal pod ścisłą obserwacją. 

WYNIKI KURACJI 

Medycyna nie lubi wysnuwać 
zbyt pochopnych wniosków. Zawo- 
dy i rozczarowania były tak czę- 
ste, że lekarze kliniczni wolą 
spóźnić się, choćby lat parę, z o. 
głoszeniem wyników, niż narazić 
się na zarzut lekkomyślności. 

Nie przesądzając więc wypad- 
ków, oprzemy się na referacie 
dra K. Hofmanna z sanatorjum w 
Werdeck. Na 36 chorych leczo- 
nych długotrwałem  uśpieniem, 
sześciu schizofreników można u- 
znać jeżeli nie za wyleczonych, to 
w każdym bądź razie za znacż- 
nie zdrowszych. Poprawa jest tak 
wyraźna, że mogli opuścić za- 
kład i wrócić do zajęć domowych. 

Co do pozostałych pacjentów, 
leczonych w ten sam sposób, to 
wszyscy wykazywali wybitne u- 
spokojenie. 

Lekarze w Werneck zdołali o- 
statniemi czasy wzmocnić działą: 
nie środków usypiających, stosu- 
jąc dodatkowo leczenie bodźcowe, 
mianowicie zastrzyki mleka. Wy- 
niki będą znane później. Narazie 
stwierdźmy, że prace są w toku 
oraz, że wywoływanie diugotrwa: 
łego snu zdaje się być krokiem 
naprzód w tej trudnej dziedzinie 
Dr. Hampel. 


MOTORYZACJA ARMJI 

W szybkim czasie, bo w ciągu 
ñ lat „sowiecki przemysł wojenny 
wykonał plan motoryzacji armji. 
Powstały liczne oddziały pancer- 
ne, zaopatrzone w tanki różnej 
wielkości oraz dużą ilość samo- 
chodów pancernych. Broń pancer 
ną podzielono na trzy kalegorje, 
zależnie od jej przeznaczenia. 

Do osłaniania piechoty i utrzy- 
mywanią łączności, używane Są 
samochody pancerne dwutonowe 
o szybkości 30 km, na godzinę, do 
szybkiego zajmowania terenu nie- 
przyjacielskiego. przeznaczono sa- 
mochody pancerne od 1,5 tonn do 
5 tonn, o szybkości 30 km. na go- 
dzinę i dla zdobywania ufortyfi- 
kowanych odcinków przeznaczone 
są tanki od 7 — 10 tonn o szybko- 
ści 20 km. na godzinę. Liczba tan- 
ków nie jest ściśle ustalona, wia- 
domo jednak, że łącznie  jedho- 
stek pancernych jest w Rosji oko- 
ło 4000. Lżejsze tanki zaopatrzono 
w jedną armatkę 37 mm. i jeden 
karabin maszynowy. Tanki cięż- 
kie posiadają dwa karabiny ma- 
szynowe i urmatkę 57 mm. 

Do broni pancernej należą rów- 
nież pociągi pancerne. Pociąg skła 
da się z 20 wagonów. Jest uzbro* 
jony w 4 armaty polowe, (lub w 
dwie armaty ciężkie) oraz dużą 
ilość karabinów maszynowych. 

ARTYLERJA 

Uzbrojenie artylerji sowieckiej 
"rzostało dalej tego typu, jaki w 
Rosji stosowany jest od r. 1902, 
34 to papularne „3-calówki* (76 
mm.). Naturalnie. armaty te zao- 
patrzono w nowoczesne urządze- 
nia celownicze, zmieniono niektó- 
re części i t. p. Dla działań w gó- 
ruch używane są dalej armatxi 
szybkostrzelne, również 3-calowe. 
Pozatem armja czerwona jest u 
zbrojona w armaty 120-mm. cięż- 
'ze, szybkostrzelne, wzorowane na 
modelach z r. 1909. Do artvlerji 
ciężkiej należą działa 6-calote, 
wśród których spotyka się wiele 
rezmaitych typów oraz działa 8, 


rubli skła- 11 i 12-calowe, skonstruowane nie 
| dawno przez sowieckich 


techni- 


Sto lat upłynęło od chwili, gdy 
powstały pierwsze plany budowy 
linji kolejowej w Niemczech. Czło 
wiekiem, któremu udało się prze- 
zwyciężyć niebywałe trudności i 
taką linię pobudowść, był bur- 
mistrz Norymbergi, Scharrer. 
Tydzień temu otwarto w Norym 
berdze wystawę, mającą uczcić 
wysiłki dla budowy pierwszej 
linji kolejowej. Wystawa dzie- 
li się na dwie części — history- 
czną i współczesną. Ściągnie ona 
niewątpliwie olbrzymie tłumy cie- 
kawych. toteż Norymbergja przy 
gotowuje się do wchłonięcia dzie- 
siątków tysięcy gości: 

Jak wiadomo, pierwsza na Świe 
cie linja kolejowa powstała w 
Anglji. Gdy tylko wieść o tem do- 
tarła do Niemiec, o wynalazku 
odzywano się, jako o dziele czar- 
ta. Wiedziano, że maszyna paro- 
wa mogła ciągnąć po szynach 
znaczne ciężary z dużą stosunko- 
wo szybkością. ale odżegnywano 
się od tego wynalazku, jak od rze: 
czy nieczystej. 

Pierwszym człowiekiem w Niem 
czech, który powziął, mimo wszy- 
stko, pian zbudowania linji kole- 
jowej, był monachijczyk Baader, 
radea górnictwa. Zdołał uzyskać 
poparcie króla bawarskiego, lecz 
chciał poprzestać na urządzeniu 
na szosie kolei konnej, której 
pierwsze próby odbywały się w 
jednym z parków monachijskich. 

Plan Baadera nie wszedł jed- 
nak w życie. Przeszkodziła temu 
wiadomość, że w Anglji zbudowa- 
no linię kolejową, na której szyb- 
kość dochodzi niekiedy do 24 km. 
na gódzinę. Podniecony tą myślą 
Baader postanowił wyzyskać rów- 
ny teren między Norymbergą a 
Fiirth (długości 7 km.) i na tym 
odcinku wznieść pierwszą linję 
kolejową w Niemczech. 

Nad planami linji rozprawiano 
długi czas badano koszty budowy 
i wreszcie radni Norymbergji o- 
rzekli, że te koszty są ponad siły 
finansowe miasta. 

W tym stanie rzeczy myśl zbu- 
dowania kolei znalazła nowego 
zwolennika, a był nim burmistrz 
Scharrer. Gdyby nie jego wy- 
trwałość, planu tego nigdyby nie 

| wykonano. A 
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ków. Działa te wchodzą w skład 
oddziałów o specjalnem przezna 
czeniu. 

Każda dywizja piechoty sowies 
kiej posiada jeden pułk artylerji 
polowej, podzielony na trzy gru- 
Py po trzy baterje i jedną, złożo* 
ną z czterech bateryj. Pierwsze 
trzy grupy są uzbrojone w arma- 
ty 3-calowe, czwarta zaś posiada 
armaty 122-mm. Podczas woj- 
ny każdy pułk piechoty sowiec- 
kiej posiadać będzie dwie baterje 
po 3 armaty w każdej. 

PIECHOTA 

Piechota sowiecka zachowała 
karabiny rosyjskie z r. 1901, zwa- 
ne popularnie „3-linjówki* oraz 
karabiny maszynowe typu Maxi- 
ma. Do tego teraz dodano lekkie 
karabiny maszynowe, konstrukcji 
inż. Fedorowa oraz karabinki 
maszynowe o wadze około 8 kg. 
skonstruowane przez Degzarowa. 

Bataljónh piechoty rosyjskiej 
składa się na wzór francuski z 8 
kompanji strzelców i 1 kompanji 
karabinów maszynowych. Oprócz 
tego w skład bataljonu wchodzą 
baterje armatek 37-mm i 58-mm 
wyrzutnie minowych. 

BROŃ CHEMICZNA 

Oddziały wojsk chemicznych są 

obecnie w organizacji. Oddziały 
te składają się z bataljonów tech 
nitznych i bataljonów  szturmo- 
wych. Organizację tych oddzia- 
tów prowadzono pod kierunkiem 
naukowym prof. Fischmana. Od- 
działy teehniczne są zaopatrzone 
w Urządzenia gazowe do przepro- 
wadzania ataków gażowych, od- 
działy szturmowe posiadają t. zw. 
miotacze płomieni. Do nich też na 
leżą samoloty przenaczone do rzu 
cania bomb gazowych. 

Według nowej organizacji, każ 
dy pułk piechoty sowieckiej posia 
da przy sztabie pułokwym sekcję 
chemiczną, która przeprowadza od 
powiednie operacje. 

Tak pokrótce wygląda stan u- 
zbrojenia armji czerwonej, we- 
dług danych francuskich. 


i demoniczna 


Walka przeciwko kolei rozpo- 
częła się teraz z innej strony. 
Prowadzili ją wożnice, właścicie- 
le zajazdów i kowale, którzy o 
bawiali się. że koleje żelazne od- 
biorą im zarobki. Do walki przy- 
stąpili nawet lekarze, zapowiada- 
iąc, że każdy jadący pociągiem na 
rażony będzie na ciężkie choroby 
mózgu; nawet patrzenie na po- 
ciąg będzie niebezpieczne dla 
zdrowia. Od czasu do czasu i z 
kazalmicy padały głosy przeciwko 
kolei, dziełu szatana. 

I kio wie ,czy wysiłki Scharre 
ra nie byłyby bezowocne, gdyby 
nie ofiarna pomoc jego przyjacie- 
la, który wyłożył olbrzymią na 
owe czasy sumę 182 tysiące gul 
Cenów — koszt budowy linji z 
Norymbergi do Fürth. Rząd ba- 
warski nie okazał Sie hojny, bo 
dał na ten cel „aż” 200 guldenów. 

Można sobie wyobrazić, jak du- 
że wrażenie wywarło na tysią- 
cach gapiów odejście pierwszego 
pociągu. Już następnego dnia u- 
stalono rozkład jazdy i wydano 
pierwsze w Niemczech przepisy 
kolejowe. 

Następną linję kolejową w 
Niemczech — Lipsk — Dreżno 
otwarto w r. 1837, Gdy pierwszy 
pociąg ukazał się na tej linji, tłu- 
my zgromadzone po obu stronach 
toru przyjęły go długotrwałym 
milczeniem; tak były wystraszo- 
ne. Wielu chłopów za żadną ce- 
nę nie godziło się na odstąpienie 


ziemi pod budowę kolei 

Na linji Lipsk — Drezno trzeba 
było -- pierwszy to wypadek w 
Niemczech — przepuścić tor ko- 
lejowy przeź tunel. Kroniki współ 
czesne podają, że przejeżdżające 
przez tunel kobiety zawsze wkła- 
dały do ust szpilkę, aby w ten spo 
sób unikrąć niepożądanych obja- 
wów miłości, które $sm były bar- 
dzo modne. 

Powoli ludność zaczęła się o- 
swajać z kolejami, a nawet uzna- 
wać wielką użyteczność tego wy- 
nalazku. Do tego przyczyniła się 
propaganda, prowadzona przez 
entuzjastów zdobyczy cywilizacyj 
nych. Tak np. przy otwieraniu 
linji kolejowej z Bazylei do Stras- 
burga było to w r. 1841) zrobio- 
ne następujące zestawienie. 

Na przebycie drogi z Bazylei do 
Strasburga w r. 1500 strudzony 
piechur wiele potrzebował cza- 
su, ale nie można było nigdy po- 
wiedzieć zgóry, kiedy do celu 
przybędzie. W r. 1550 pierwsze 
na tej drodze pojazdy przebywa 
ły odległość w ciagu 8 dni. W r. 
1600 podróż trwała tylko 6 dni 
dzięki zastosowaniu pojazdów oso 
bowych .W r. 1700 ta sama dro- 
ga zabierała już 4 dni czasu, dzłę- 
ki ulepszeniu dyliżansów, Wpro- 
wadzone w r. 1800 pojazdy poś- 
pieszne skróciły podróż do dwu 
dni, a w r. 1841 — data otwarcia 
kolei żelaznej — cala ta podróż 
zabierała tylko dwie godziny. 
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Jak żyją 


Szerokie 


rzesze publiczności 
s4 przekonane, że artystki 
to. najszczęśliwsze kobiety 
pod słońcem! Tak nie jest 
wcale. Można je raczej nazwać 


męczennicami swojej sławy, a 
szczególniej swojej urody. 
Każda gwiazda musi przede- 


wszystkiem zachwycać swoją po- 
stącią, giętkością ruchów, niepo- 
szlakowaną linją, harmonją pro- 
porcji. Te wymagania publiczno- 
ści i dyrektorów wytwórni są ty- 
raniczne. Artystka musiim się 
poddać, choćby musiała wyrzec 
się, nietyłko dogadzania sobie, 
ale nawet tych wszystkich rze- 
czy, których sobie nie odmawia 
źwykła śmiertelniczka. 

A wiec przedewszystkiem jedze 
nia! Proszę nie myśleć, że artyst- 
ki ekranowe pracując w czasie 
nakręcania filmów od 8 rano do 
7 wieczór — nie mają apetytu. 
Ciągłe przesiadywanie w atelier 
nie pozbawia ich normalnego od- 
czuwania głodu i, naprzykład, 
Marlena Dietrich 
cieszy się znakomitym apetytem, 
który musi trzymać na wodzy. 

Jeżeli zdarzy się jej dogodzić 
swemu podniebieniu i co zatem 
idzie przybrać na wadze, skaza- 
na jest natychmiast na 10-cio 
dniową kurację postną, polegają 
ca na piciu soku pomarańczowe- 
go. Tylko sok pomarańczowy zra- 
pa, w południe i wieczorem! Nic 
więcej! A pomimo to trzeba uczyć 
się roli, lub nakręcać film, być we 
gołą, zakochaną lub zrozpaczoną, 
zależnie od roli, a w prywatnem 
Życiu dobrą żoną i przykładną 
matką! 

Wszyscy znają z ekranu Joan 
Crawford. Była najpierw tancer- 
ką i miała oczywiście bardzo wy- 
robione muskuły, dzięki czemu łyd 
ki jej i uda wydawały się dość o- 
kazale. Kiedy przyjechała do Hol- 
dywoodu, przed siedmiu laty na- 
kręcać swój pierwszy film — re- 
żyser był zrozpaczony widząc na 
ekranie odbicie jej sylwetki, Wy- 
dawała się o wiele grubsza — niż 
w rzeczywistości, W rzeczywisto- 
ści zaś Joan Crawford ważyła 65 
kilo, co było za wiele! Trzeba by- 
ło nagwałt schudnąc, lub zrezyg- 
nować z roli! 

Artystka zaczęła pośpiesznie sto 
gować różne „odchudzające regi- 
me'y'', wystawiając swoje zdro- 
wie na szwank. — Dieta była dla 
niej prawdziwą ofiarą — gdyż 
Joan była w swoim czasie bardzo 
łakoma! Powiadamy była — obec- 
nie już nią nie jest i tak daleca 
odzwyczaiła się od tych wszyst- 
kich, tak zwanych „dobrych rze: 
czy”, że nawet już nie ma pokusy 
patrząc na nie. 

Cały jej system odżywczy po- 
lega ha przyjmowaniu odpowied- 
niej ilości kaloryj i witamin. Wi: 
taminy A. zwalczają katar, który 
często trapi artystki, narażohe na 


gwiazdy? 


przeciągi, witaminę tę znajdujł 
się w nietuczących, zielonych ja- 
rzynach i w świeżym, biatym se: 
rze. Z zielonej sałaty czerpie ona 
witaminy B. doskonały Środek na 
równowagę nerwową, a witamiry 
C., wzbogacające j oczyszczające 
krew posiadają takie jarzyny jak: 
pomidory i szpinak, w stanie su- 
rowym oczywiście, gdyż gotowa: 
nie zabija witaminy. 

MENU JOANY CRAWFORD 

Z rana pierwsze Śniadanie skła: 
da się z soku pamarańczowego l 
kawy z mlekiem W południe, w 
zimie, buljon i suche ciasteczka 
W lecie: sałata z jarzyn z suchar: 
kami i herbata z cytryna. Obiad 
wieczorem jest o wiele sutszy., a 
więc: pieczyste z kurczęcia, szpi: 
nak, sałata zielona, owoce i czar. 
na kawa. Wogóle wszystkie arty- 
stki amerykańskie najobficiej po- 
Żywiają się wieczorem. z 

Dwa pierwsze posiłki są zawsze 
te same, wieczorem Joan Craw- 
ford zamienia czasem kurczę na 
pieczone jagnię, wogóle mięso je 
trzy razy na tydzień, raz rybę, w 
inne dni tylko jarzyny. Przeważ- 
nie ekranowe gwiazdy są albo we- 
wegetarjankami albo o ile jedza 
mięso — przyjmują je w bardzo 
ograniczonej ilości. 

Podobne menu mają inne artyst 
ki, kiedy widzi się co jedzą. te 
ciągłe jarzyny zielone, cytryny, 
pomarańcze, sucharki, sałaty, 
kawa czarna — mimowoli żal się 
ich robi i powstaje pytanie, jak—- 
przy takim skromnym posiłku mo- 
gą prowadzić męczące, życie i do- 
brze wyglądać? 

Musimy dojść do wniosku, że na 

to, żeby dobrze się czuć i dobrze 
wyglądać — trzeba niewiele ja- 
dać. 
„Każda kobieta chcąc zachować 
zdrowie i „linję*, jeżeli nie ma 
dużo ruchu powinna odżywiać się 
w ten „Sposób, żeby nie przyjmo- 
wać więcej nad 1.800 kaloryj, Tę 
ilość pożywienia mogą przyjmo- 
wać kobiety mające normalną wa- 
ge. Normalna proporcja oblicza 
się obecnie jak następuje: Kobie- 
ta, której wzrost wynosi 1 metr 
60, a waga 55 kg. — jest normal- 
na, waga może zmniejszyć się na- 
wet do 50 kg. bez szkody dla pro- 
porcji, ale nie zwiększyć. 

Kobiety mające więcej niż 55 
kg. przy wyżej wymienionem wzro 
ście powinny przyjmować tylko 
1.200 kaloryj. 

Oto menu dla nich: Z rana, na 
pierwsze Śniadanie, filiżanka ka- 
wy z mlekiem i jednym suchar- 
kiem. W południe 60 do 100 gram 
mięsa, 200 gr. jarzyny, sałata i o- 
woce. Wieczorem tyleż samo mię 
3a, jarzyn i owoców. Chleba r 
wyżej 100 gr. dziennie, najlepiej 
wcale. 

Największa ilość chorób bie- 
rze swój początek w nadmiernem 
naszem odżywianiu się. Trzeba o 
tem pamiętać! 
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Traktat o pijakach 


Pijak jest to stworzenie dwu- 
nożne należące bezsprzecznie do 
rodziny ssaków. Wyróżnia się 
jednak tem, że zamiast mleka 
ssie wódka a nogi służą mu nie- 
tylko do chodzenia, ale również 
do zataczania się w różnych kie- 
runkach. 

Iswty te zamieszkują wszyst- 
kie centra t. zw. cywilizacji, a 
poznać je łatwo po zapachu trun- 
ku, anyżku lub poprostu mięty. 

Ssaki te dzielą się zgrubsza na: 
lekko podchmielone, zalane na 
wesoło, urżnięte na ponuro, piju- 
sów, alkoholików, deliryków i 
moczymordów. Wśród tych ga 
tunków grasuje pewien szkodliwy 
pasożyt  zalewający pałę „na 
smutno“ spowodu przeważnie za- 
wiedzionej miłości. 

Jest to obłudny imitator piją- 
cy bez żadnej wprawy i”powoła- 
nia, 

W. gruncie rzeczy taki typ nie 
znosi wódki, i pije jedynie „na 
złość“ jakiejś kobiecie. Zwierza 
się wszystkim dookoła, że to ona 
wpędziła go w ten wstętny na- 
tóg i marzy o tem, by uwielbiona 
przez niego istota, znalazła go 
kiedy rankiem pijanego w ryn- 
sztoku. Obłudnik liczy na to, że 
ją tem wzruszy, że zdjęta zgrozą 
nachyli się nad nim i zduszonym 
szeptem wykrztusi te słowa: 
Kochany, błagam cię nie pij wię- 
cej! daj słowo, że nie będziesz 
pił! 

Jest to zwyczajny szantaż, któ- 
ry na szczęście zawodzi. Rasowi 
pijacy powinni się wystrzegać 
tego rodzaju  poniżających ko- 
medji. 

Inny gatunek niepewnych pija- 
ków, to słomiani wdowcy. 

Ci traktują rzecz sezonowo, do- 
póki żona z dziećmi przebywa na 
letnisku. Nie należy im zbytnio 
ufać. Z końcem sierpnia przyjem- 
ny miły kompan okazuje się na- 
gle zdrajcą. Znika z zamroczone- 
go pola widzenia, zaszywa `“ się 
gdzieś w norze i zapada w długi 
zimowy sen, pod czujnem okiem 
swojej połowtcy. 

Bo trzeba państwu wiedzieć, że 
największym wrogiem „czystej 
wyborowej' bywa zwykle kobieta. 
Butelka i kobicta choć tak po 
dobne do siebie z kształtu, zwal- 
czają się wzajemnie i rywalizują 
pod względem właściwości osza- 
łamiających. Jeśli już przyjdzie 
do zawziętej walki, najczęściej 
zwycięża butelka. 

Wiedzą o tem aż nadto dobrze 
żony i teściowe, toteż wróciwszy 
z letniska przeszukuja skrzętnie 
śpiżarnię i dolną połać kredensu, 
w obawie, że tam znajdą Śmiertel- 
nego wroga — pustą butelkę. 


jej zawziętości często nie doce- 


Nie wiedza o magicznej sile 
„bruderszaftu”, 
— Dlaczego Kolasiński jest ze 


swoim szefem na „ty“ a ty ze 


swoim nie jesteś na „ty“? — 
pytuje prohibicyjna żona 
męża. 

— Dlatego duszko — odpowie 
jej małżonek — że Kolasinski 
chodzi ze swoim szefem na wód- 
kę a ty mi przecież zabraniasz 
pić. 
musiałbym z nim przedtem wy- 
pić „brudeszaft*. Tak, tak ko- 
chanie jest to jedyny sposob, in- 
nego dotąd ludzie nie wymyślili. 

Wódka posiada jeszcze inne za- 
lety, których nie doceniają panie 
wyjeżdżające na letniska. Wyklu- 
cza ona wszelką myśl o zdradzie 

— Jestem 


za- 
swego 


dzie, Mąż siedzi w knajpie w gro- 
nie miłych kompanów. Otaczają 
go wprawdzie urocze kobiety, ale 
en na nie nie zwraca najmniej 
szej uwagi. Roztaczają się bo- 
wiem przed nim większe możli- 
wości: ma do wypicia całą bu- 
telkę koniaku. 

A gdy ją wysączy do dna, ko- 
chana pani, to każe podać drugą, 
potem trzecią... aż blady świt 
zacznie się sączyć przez szyby. 


małżonek 


Wówczas 
pani nie będzie już w stanie od- 
różnić kobiety od kelnera a przy- 
Niebaczne i zaślepione w swo-|jaciół od konia dorożkarskiego— 
a zatem zdrada wykluczona. Może 
niają zalet „czystej wyborowej”.| więc droga pani zażywać na let- 


łaskawej 


zazdrosna o mego 

__| męża, dawno nie miałam od niego 

listu — zwierza mi się na letni- 
sku małżonka pewnego pana. 

— Próżne obawy, kochana pa- 

ni — uspokoiłem ją w tym wzglę- 


Ażeby „tykać”* swego szefa | 


nisku błogich a nawet wcale in- 
teresujących przeżyć. 

Gdy byłem małem dziecięciem 
i zdarzyło się, że musiałem póź- 


Gdy wracam późno do domu, 
rozglądam się tęsknie dookoła w 
nadziei, że 
pijaków. 
Na szczęście nie brak ich w na- 
szej stolicy. Nieraz się zastana- 
wiam nad ilością tych stworzeń, 
niestety obliczenie ich jest bar- 
dzo trudne. Mógłby tego dokazać 
monopol na zasadzie statystyki 
sprzedaży swoich wyrobów i po- 
dać cyfrę „głów“ pijących w pañ- 
stwie. Cały sęk w tem, że głowa 
głowie nie równa. Jedne są słabe 
inne znów bardzo 
(trudność w 
arytmetycznej. 


spotkam znajomych 


mocne, stąd 
ustaleniu średniej 


Powinno 
dzić w stolicy gwiaździsty 
pijaków z całej Polski. Tyle już 
było tych zjazdów. Niechby prze- 
maszerowali sobie ulicami z ochry 


się właściwie urzą- 
zjazd 


plą pieśnią na ustach i pokazali 
swoją wieloemiljonową liczebność. 

Uważam, że inicjatywa powin- 
na wyjść z grona jaroszów, Pi- 
jacy bowiem zaliczają się do nich 
bezsprzecznie, jako, że wódka jest 
pędzona wyłącznie z substancji 
roślinnych. Pod względem jar- 
skim jest znacznie szłachetniej- 
szym trunkiem od mleka. 

Zjazd taki miałby niezwykłe 
znaczenie społeczne. Miljony za- 
wartych „bruderszaftów* wpłynę: 
łyby' łagodząco na wszelkie an- 
tagonizmy i nartyjne zacietrze- 
wienie. Warto się nad tem zasta- 
nowić. Kto wie czy przyszłość 
nie należy do pijaków i czy zbra- 
tania narodów, jeżeli kiedyś ta- 
kie nastąpi, nie będziemy zawdzię 
czać ' umicjętnemu  zmięszaniu 
włoskiego chianti, angielskiej 
whisky, francuskiego szampana, 
sowieckiego samogonu i niemiec- 
kiego piwa z naszą rodzinną czy- 
sta wyborową. 

Jur. 
EE" ZEE EJ 


NIETAKT 
Panie Moryc, pan jesteś cal- 
kiem nietaktowny gość! Poco pan 
trzymasz moją córkę na kola- 
nach?! Mógłby ktoś jeszcze po- 
myśleć, że brak nam w salonie 
stylowych kanap i foteli... 


nym wieczorem wracać sam pu- 
stemi ulicami, bałem się okrop- 
nie spotkania pijaków. 

Dziś sprawa ma się inaczej. 


21 lipca 1935 roku. 
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— Świetnie się składa — po- 
jiedział jeden pan, składając pa- 
rasol. 

— Nic mnie to nie obchodzi — 
rzekł inwalida do psa, który u- 
gryzł go w drewnianą nogę. 


Pewien bogacz tak często wty- 
kał wszędzie swoje trzy grosze, 
że w końcu zubożał. 


„Raz kozie śmierć“ — powie- 
dział rzeźnik, zarzynając kozę. 


Znam człowieka, który nawa: 
rzył sobie tyle piwa, że otworzył 
piwiarnię, 


Pewien dziennikarz, który przez 
całe życie wysysał artykuły z pal 
ca, nie mógł nim na starość wla- 
dać. 

Pewien muzyk był w żałobie; 
grał tylko *na czarnych  klawi- 
szach. 1 


Naczelna zasada konfidentów 
policyjnych: plus de confidence 
que de conaissance. 


Statystyka w Ameryce wykazu: 
je, że na trzech mieszkańców wy 
pada jeden samochód. Poco w ta: 
kim razie fabrykuje się maszyny 
sześcioosokowe? 


— Słyszałem o jednym — opo: 
(=> ë ë ë ë ë || 


NAGRODA 
Dwóch żydów przechadza się 
nad rzeką. W pewnem miejscu 
spostrzegają przybity do drzewa 
plakat tej treści: 
„Za wyratowanie tonącego na- 
groda 20 zł. 


Żydzi zamieniają porozumie- 
wawcze spojrzenia, poczem. po 
krótkich targach. jeden z nich 


rzuca się do wody i zaczyna wo- 
łać ratunku. Ale drugi, który go 
miał ratować, stoi nieporuszony 
jak słup, wresżcie odzywa się: 

* — Bądź rozsądny nie doczyta- 
łeś do końca, tam dalej napisa- 
no: „Za wyciągnięcie trupa z wo- 
dy nagroda 50 zł. — więc czego 
wrzeszczysz »! 

POŚPIECH 

Na drzwiach dyskretnej ubika- 
cji na dworcu w Nasielsku wisi 
tablica: „Klucz u dozorcy“. Pod 
tem dopisał ktoś: 

„W nagłych wypadkach należy 
zwrócić się — do Dyrekcji kolei 
w Warszawie. 

KTO DA WIĘCEJ 

Tramwaj przepelniony.. Nagle 
jeden z pasażerów woła przerażo- 
uy: — Zgubiłem portfel, w któ- 
rym miałem dwieście złotych. 
Może kto z państwa znalazł... da- 
ję dwadzieścia złotych nagrody: 

Głos z pośród publiczności: —— 
Ja daję dwadzieścia pięć! 


Rozmaitości 
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wiada X.—który co wieczór kła- 
dąc się spać, zapala! zapałkę, 
aby sprawdzić czy zgasił świat- 
ło. 


Samochód min. Cara — auto- 
car. 
Portjera — żona woźnego. 


Kobieta, która nic nie wie — 
niewiasta. 


KM 
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Kobieta która wszystko wie —- 


wiedźma. — Dziwi pana moje łóżko? 

=" ZĄ Prawda, że dziś jestem miljone- 

Uciec do Rosji — Sowdepnąć. | rem, ale zaczynałem od małego i 

= całe życie sypiałem tylko na ulicy. 

| —— | | REC Emi a 
Rozmówki 

— A dlaczego  porzuciliście — Eee, proszę pana... jeszcz% 


tamtą służbę? 
— A bo mój pan wypalał m: 
cygara. 


mi nigdy Świnie nie 'chorowały. 


— Czy jest pan w stanie od: 
czytać listy swego syna studenta? 
Przecież ten człowiek posiada 
niemożliwy charakter pisma? 

— Ma pan rację. Nie odczytuję 
dokładnie co pisze, ale na wszel- 
ki wypadek posyłam mu pienią- 
dze. I nigdy się jeszcze nie pomy 
liłem, 


— Panie szefie, proszę mnie 
zwolnić na dziś: Żona moja prag- 
nie, bym jej towarzyszył przy za- 
kupach. 

+ Niestety, nie mogę dziś pa- 
na zwolnić. 

— Bardzo panu szefowi dzię- 
kuję. 


— (Czy twoja żona jest dobrą 
gospodynią? - 

— Bardzo! Czy uwierzysz. że 
gdy jej się na klęczkach oświad- 
czałem. to zdążyła mi przyszyć 
guzik do kamizelki! 


— Dzieńdobry, co pan robi w 
Paryzu? 

— Jestem w podróży poślubnej. 

— A gdzie żoneczka? 

— Nie pojechała ze mną 
już zna Paryż. 


— Gdy byłem na Sycylji, napa 
dli mię bandyci. Zabrali mi auto, 
portfel, zegarek, papierosy wszy- 
stko. 

— Sądzę, że miał pan przy so- 
bie rewolwer! 

— Miałem! Ale go nie znaleźli! 


— Za dwa miesiące kryzys się 
skończy... 

— Ależ dwa lata temu mówił 
mi pan to samo. 

— Jestem tak pewny swego, że 
będę to panu powtarzać jeszcze 


aea dac — Mieszka pani na tak hałaśli- 


wej ulicy, ciągle słychać turkot 


Uważam pana za najuczciwsze-| dorożek _ samowarków, pewno 
go kupca pod słońcem! 3 przeszkadza to pani spać? 
-— Ja — niestety — nie mogę — O, nie! Mój maż tak chrapie, 


o panu tego samego powiedzieć. | że nic nie słyszę... 
— Nie nie szkodzi. Zrób pan to 


samo. co ja zrobiłem. Skłam pan. — Chciałbym prosić pana o rę 


kę córki... 
— W tej chwili nie można, bo 


— Wyszłam za ciebie, pomimo, o. i 
własnie pierze... 


że trzech innych latało za mna!... 


— Ach!! Szkoda, że nie latali | Spo E D 


prędzej. ROZRYWKA 
Roch Kowalski wraca z sądu 
I maaken Nee pan heoi. do domu w towarzystwie biedne 


go świadka. Sąd skazał biedaka 
na 100 zł. i 50 gr. kary za pobicie 
żony. 

— Rozumiem za co te 100 zło- 
tych.—Wzdycha ukarany. — Oj, 
rozumiem! Ale dlaczego te 50 
groszy ?—Ja się pytam po co im 
te 50 groszy? 

— Hm... może to podatek roz- 
rywkowy? 


ślubić moją córkę... A czy podoła 
pan utrzymaniu rodziny? 

— Zapewne. 

— Hm... niech pan się zasta* 
nowi, nas jest siedem osób!... 


niezdrowe 
tak blisko mieszka- 


-— Ojcze Marcinie, 
mieć chlew 
nia. 


ANEG 

KONCERT 
Bernarda Shaw zaproszono na 
jakieś przyjęcie, na którem ku 
jego wielkiemu przerażeniu popi- 
sywał się amatorski kwartet ka- 
meralny. W pewnym momencie 
do Shawa, który znudzony drze- 
mał w kącie podeszła na palcach 

pani domu i szepnęła: 
Wspaniałe! Prawda? Ci 
czterej panowie grają razem od 

ośmiu lat! 

— Dopiero od ośmiu lat? — 


DOTY 


trzymał od Molnara list następu |wa się ktoś 


jącej treści: 

„Szanowny Panie dyrektorze! 
Będąc w posiadaniu Pańskiej 
przedwczorajszej grypy komuni- 


kuję, że nie będę mógł niestety, |din jegomość zapytuje druziego: 
odwiedzić Pana. Szczerze oddany | — Dlaczego cię dziś zrana zaare- 


Franciszek Molnar“. 
LEKCJA 
Pan Apolonjusz Cypfogel posta 
Inowił nauczyć się boksu. W tym 


celu wynajął nauczyciela i rozpo- | zwolnili? 


czął trening. Po skończonej lekcji 


ka? Powiedzcie gdzie moja mat- 
ka? Cóż ona porabia? Na to odzy 
z publiczności. — 
Włoszczyznę na Kercelaku sprze- 
daje! 
W CHICAGO 
W pewnym barze w Chicago je- 


sztowali? 

— Bo dałem łapówkę agentowi 
| policji. 

— A dlaczego cię tal: szybko 


— Bo dałem łapówkę agentowi 


zdziwił się Shaw. Byłem przeko- | Cypfogła wyniesiono nawpół Ży- policji. 


nany, że słucham ich corajmniej 


dwadzieścia lat. 


PRZECIEŻ TO JASNE... 

Praski oddział straży 

wej. Ostry dzwonek telefonu bu- 
dzi dyżurnego strażaka. 

— Hallo! Tu straż ogniowa! 
Panowie, prędzej na miłość Bos- 
ka! Pali się: 

— Gdzie? 

'— Jakto gdzie? Tutaj do dja- 
bła! 
PROSZONY OBIAD 

Franciszek „Molnar został za- 
proszony na obiad do Reinhard- 
ta. Gdy przybył o umówionej go- 
dzińie, zastał gospodarza w łóż- 
ku. 

— Sądzę, że wybaczy mi pan, 
jeśli przełożę dzisiejszy obiad na 
pojutrze. Mam ciężką grypę, Trzy 
dzieści dziewięć stopni gorączki! 

Po dwóch dniach Reinhardt o- 


ognio- | 


wego. Gdy odzyskał przytomność 
zwrócił się do trenera. 

— Proszę pana, czy 
nauki nie mógibym 
| przez korespondencję? 
| ROSZTOWNA NIEWIEDZA 
l! Słynny Drwal,  bibljotekarz 
Franciszka I, znany był ze swej 
| skromności. Gdy raz na zadane 
i pytanie odpowiedział: . „Nie 
wiem“, zwrócił mu ktoś uwagę:— 
Król płaci panu za to żeby pan 
wiedział. 
Król — odparł Drwal — 
płaci mi za to, co wiem. -Gdyby 
mi płacił za to, czego nie wiem, 
t. nie starczyłoby całego skarbu 
państwa. 

TRAGEDJA 

W teatrze na peryferjach mia- 
sta grają jakąś tragedję. W pe- 
wnej chwili bohaterka woła z pa- 
tesem: — Gdzie jest moja mat- 


cziszej|no nowy 
pobierać | stylu 


ZAZDROŚĆ I ARCHITEKTURA 
W Wiedniu zbudowano niedaw- 
kościół utrzymany w 

ultra - modernistycznym. 

Od tego czasu znany architekt 

wiedeński Karlinger chodzi po 

mieście z ponurą miną. I nie dzi- 
wnego. 

Piękny projekt Karlingera zo- 
stał w swoim czasie odznaczony, 
a budowę powierzono jakiemuś 
nieznanemu zupełnie, młodemu 
architektowi. Tymcząsem mijały 
miesiące, wieża kościoła rosła 
coraz bardziej i wreszcie wszyst- 
ko było gotowe. 

Dzwony dzwoniły, 
powiewały, ksiądz wygłaszał uro 
czyste, kazunia i wszyscy wierni 
z wyjątkiem oczywiście starego 
aieea słuchali w nabożnem 
skugcieoii. 


Gdy wreszcie skończyły się u- 


are e 
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chorągwie | 


roczystości i kościół stał sobie 
jak każdy inny, wiedeńczycy zro- 
bili ciekawe odkrycie. Oto Kar- 
Higer codziennie przychodził do 
kościoła, wchodził na szczyt czter 
dziestometrowej wieży i siedział 
tam godzinami paląc fajeczkę i 
pztrząc na morze dachów pod 
swojemi stopami. 

Zaintrygowało to proboszeza. 

— Drogi panie Karlinger — no 
wiedział — na nabożeństwa nie 
przychodzi pan, niestety wcale, w 
jakim celu więc wdrapuje się 
pan codziennie na wieżę kościel- 
ną? 

— Ponieważ to jest jedyne 
miejsce w Wiedniu — odparł ar- 
chitekt — z którego nie widać 
tej ohydnej budy! 

SKWAPIAIWOŚĆ 

Rodzina Łakopolańskich prze- 
szła hurtem na chrystjanizm. 

Następnego dnia Zbyszek Łąko- 
polański zbił okrutnie w klasie 
kolegę swego Moryca Miglanca. 

Nauczyciel strofuje go. 

— Dlaczego go tak pobiłeś? 

— Bo on jest żyd. 

— No więc co? 

— A oni — żydzi unięczyli Pa: 
ua Jezusa. 

— Ale to było dawno — prawie 
przed dwoma tysiącami lat. 

— Ja się dopiero wczoraj do 
wiedziałem. 

PRZYCZYNA I SKUTEK 

Żona profesora N. powiła sy- 
na, Z tej racji profesor nie miał 


wykładu i na drzwiach audyto-, jąc): — Przepraszam pana pro: 

rjum wywiesił kartkę tej treści:| fesora. bo nie dosłyszałem... za 
„Z przyczyn odemnie nie nie-| ile łat? 

zależnych, dzisiejszy wykiad nie Profesor: — Za 327 miljonów... 

odbędzie się“. Słuchacz: — To chwała Bogu! 


GDYBY... 3 

Pewien bankier paryski, znany 
z bezwzględnych metod jakimi się 
posługiwał dla zdobycia mająt- 


Już byłem niespokojny, zrozumia. 
łem, że już za 127 miljonów lat... 
KALIBER 


Jakiś drab o lombrozowskiej fi- 


ku, spotkal raz słynnego poetę |zjognomji przychodzi do składu 
Pirona. broni. 

— Znalem doskonale pańskie-| —- Chciałbym nabyć rewolwer 
go ojca, drogi mistrzu — oświad-| _ powiada. 
czył — był nader miłym człowie 


JS: 7 — A jakiego kalibru? 
kiem, lecz nie widziałem nigdy) __ Wszystko jedno jaki, taki na 


kogoś ktoby miał tak długie ra- 
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miona jak on... sześć... osób. 

— Ach panie — odparł Piron— A i Ea ; T: 
gdyby mój ojciec miał na końcu| zmowa toczy Się  mięczy 
tych ramion pańskie ręce, byłby przyszłym teściem i przyszłym 
najbogatszym człowiekiem na|”' 4. 

— Widzi pan... — zaczyna teść, 


ŚWI — dowiedziałem się wczoraj o 
W SZPONACH NAŁOGU Š 


W pańtńskiń onre z0 pańskiej przeszłości i niestety 
; og r desa a 7 stwierdzić że... 
gicznym jeden ze słoni dostał sza] __ mo świetnie się składa — 


lonego kaszlu. Dyrektor ogroda 
polecił dać słoniowi pewną por- 
cję spirytusu. Nazajutrz pyta do- 


przerywa mu przyszły zięć, —bo i 
ja wezoraj dowiedziałem się o pa 
nu... 


ZONER: 4 — Ładne mamy tegoroczne la- 
— No jak tam ze słoniem, Czy |,, | prawda? 
kaszle? La DLA PAMIĘCI 
— Słoniowi już lepiej, ale] __ Co oznacza węzełek, który 
wszystkie słonie zaczęły kasłać. | pzp sobie zawiązał na łańcuszku 
OBAWA od zegarka? 
Profesor: — Według moich o] — Tooo.. żebym przypomniał 


bliczeń, koniec świata nastąpi za 
327 miljonów lat. 
Jeden słuchaczów 


żonie, żeby mnie zapytała, czy 
nie zapomniałem o tem, o czem 


ze (wsta- | miałem pamiętać. 


